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Rolnictwo i przetwórstwo Wielkopolski roku 1980

Ludzie, środki i rezerwy
podstawą realności programu

WIELKO F>QL.SBCI [w

Plenum KW PZPR z udziałem K. Barcikowskiego

H. KamzaNa zdjęciu: sala obrad Plenum Komitetu Wojewódzkiego PZPR w Poznaniu.
Sobotnie obrady Plenum Komitetu Wojewódzkiego PZPR 

w Poznaniu poświęcone były problematyce rozwoju produk-
cji rolnej i przetwórstwa rolno-spożywczego w Wielkopol- 
sce w latach 1976 — 1980. W Plenum uczestniczył zastępca 

Kazimierzczłonka Biura Politycznego, minister rolnictwa 
Barcikowski.
W imieniu Egzekutywy KW 

wprowadzenia do dyskusji nad 
tym programem dokonał I se 
kretarz Jerzy Zasada. (Tekst 
zamieszczamy na str. 2). Z ko 
lei 13 mówców, z różnych 
środowisk i rejonów Poznań­
skiego, podzieliło się swoi­
mi uwagami, dotyczącymi pro 
gramu i warunków jego rea­
lizacji.

Wszyscy dyskutanci podkre 
Siali jednoznacznie realność za 
mierzonego programu. Opty­
mizm swój uzasadniali szero­
ko przykładami dotychczaso­
wych rezultatów intensywne­
go gospodarowania w rolni­
ctwie, zwłaszcza w minionych 
3 latach; a przecież rezultaty 
te wyprzedziły znacznie pier­
wotne planowane przewidywa 
nia. Głównego źródła tych suk 
cesów dopatrywano się w bie­
żącej polityce społeczno-gospo 
darczej partii i rządu oraz peł 
nej jej aprobacie — czynem — 
przez wielkopolską wieś.

Dyskusja zarazem dała oce­
nę zasobu środków dla reali­
zacji przedłożonego programu. 
Tylko mocny organizm gospo­
darczy może podjąć te zada­
nia bez zbędnego ryzyka. Sta­
nowi go uspołecznione wielko 
towarowe rolnictwo, gwarantu 
jace skuteczność czynionych in 
westycji i zanewniajace ich 
wszechstronność. Przewidzia­
ne np. dla poznańskich PGR 
zadania wyznaczają cel do ro­
ku 1980: wzrost liczby bvdła 
•— o 30 procent w stosunku do 
obecnego poziomu, trzodr 
chlewnej — o 80 procent, o- 
wiec — podwojenie stada, aby 
uzyskiwać średnio 370 kg żyw 
ca na każdy hektar. Podobne 
też sa zadania dla spółdzielni 
produkcyjnych, z których jed­
na no. w Buszewku fpow. Sza 
motuły) chce pozyskać nawet 
2000 kg żywca, 45 o zbóż, 250 
q ziemniaków i 500 ą bura-

Pozostałe informacje z kra­
ju i ze świata zamieszczamy 
na str. 6.

ków cukrowych — 
hektara.

Powodzenie tych 

z każdego

przedsię-
wzięć trzeba zapewnić inwe­
stycjami produkcyjnymi — dla 
ułatwienia i intensyfikowania 
pracy oraz socjalnymi — dla 
stałego polepszania warunków 
życia wsi. Ale nie można mó­
wić tylko „daj” — podkreślali 
dyskutanci — trzeba też wię­
cej dawać od siebie. Chodzi o 
gospodarność działania, wyso­
ki poziom kwalifikacji, o zaan­
gażowanie wszystkich w roz­
wój rolnictwa, czego dowodem 
będzie skrzętne korzystanie z 
posiadanych rezerw produk­
cyjnych.

Trzeba je wszakże wpierw 
określić, ustalić sposoby wy­
korzystania i zadania te kon­
kretnie adresować. Jest to ro­
la organizacji partyjnych i te­
mat jesiennych zebrań wiej­
skich POP, które w ten spo­
sób wyznaczą program dzia­
łania dla każdego rolnika — 
członka partii, dla całej wsi.

Jak wykazała dyskusja re­
zerwy te są jeszcze wielora­
kie. Na przykład gospodarka 
ziemią. W gminie Dopiewo 
(pow. Poznań) scalanie i wy­
miana gruntów umożliwiły 
przekazanie ponad 200 hekta­
rów ziemi do gospodarstw 
uspołecznionych, które gwa­
rantują szybkie i intensywne 
jej zagospodarowanie. Innym 
czynnikiem przyspieszającym 
rezultaty produkcyjne jest 
agrotechniczna pomoc, termi­
nowa i kompleksowa. Sporo 
rezerw istnieje w’ działaniu 
służby rolnej, trzeba lepiej 
wykorzystywać jej fachowość.

Kadry były zresztą w cen­
trum uwagi wszystkich dys­
kutantów. Przechodzenie do 
intensywnych form produkcji 
rolnej wymaga nowych form 
pracy z ludźmi, popularyzacji 
ludzi dobrej roboty w rolnic­
twie, upowszechniania postaw 
pełnych zaangażowania, nowo­
czesnego, racjonalnego sposo­
bu myślenia i gospodarowa­
nia. Toteż partia, jak np. w 
Obornickiem, przywiązuje du­
że znaczenie do szkolenia za­

wodowego i politycznego rol­
ników. Bowiem gospodarka 
ziemią to w istocie sprawa po 
lityczna — poziom tej gospo­
darki w dużej mierze wyzna­
cza tempo społeczno-gospodar­
czego rozwoju kraju.

Są jeszcze inne proste re­
zerwy. W Konińskiem prócz 
nawozów sztucznych rozpro­
pagowano do nawożenia boga­
te w składniki mineralne pyły 
dymnicowe z elektrowni; tam 
też szybko zwiększa się areał 
upraw roślin intensywnych. 
Coraz więcej zwierząt hoduje

Dokończenle na str. 6

-tygodnia

Nie zwalniamy tempa
Głos partii jest słuchany z uwagą przez 

cały naród. Zwłaszcza wtedy, gdy 
mowa o sprawach najżywiej obcho­

dzących każdego Polaka — o naszym by­
cie teraźniejszym oraz o naszych nadzie­
jach i dążeniach do życia jeszcze po­
myślniejszego, bliższego socjalistycznym 
ideałom. Dlatego niedawne obrady XIV 
Plenum Komitetu Centralnego PZPR, poś­
więcone ocenie realizacji zadań społeczno-’ 
gospodarczych po I Krajowej Konferencji 
PZPR — stały się najważniejszym wydarze­
niem minionego tygodnia w życiu politycz­
nym naszego kraju.

Od I Krajowej Konferencji PZPR minę­
ło ponad 7 miesięcy. Ten stosunkowo krótki 
okres oznacza dalszy, odczuwalny przez 
każdego obywatela, krok w urzeczywistnia­
niu inspirowanej przez partię polityki „dla 
ludzi i przez ludzi". Sukcesy tej polityki wią 
źą się z pomyślną realizacją zadań spo­
łeczno-gospodarczych, wytyczonych przez 
VI Zjazd PZPR.

Z trybuny XIV Plenum KC PZPR zrekaoi- 
tulowano szereg pozytywnych zjawisk gos­
podarczych, które sprawiają, że polskie 
tempo rozwoju wyróżnia dziś nasz kraj w 
Europie i na świecie. Idzie przede wszy­
stkim o wysoką dynamikę produkcji prze­
mysłowej, dzięki której wszystkie podsta­

wowe działy gospodarki przekraczają za­
łożenia bieżącego planu pięcioletniego, a 
niektóre osiągnęły już poziom przewidzia­
ny na koniec roku 1975.

Z satysfakcją można dodać, że przy­
spieszonemu postępowi naszego kraju z

powodzeniem dotrzymuje kroku gospodar­
ka Wielkopolski. W ostatnim czasie kilka 
wielkopolskich zakładów przemysłowych — 
takich jak Zakłady Naprawcze Taboru Ko­
lejowego w Ostrowie, Poznańska Fabryka 
Maszyn Żniwnych, Zakłady Mięsne w Kro­
toszynie, a także rolnych — jak kombina­
ty PGR w Żydowie i Gołębinie Starym — 
zdobyło palmę pierwszeństwa w skali kra­
ju. Na ostatnie tygodnie przypadł także 
finał kilku inwestycji - trasy E—8, hotelu 
„Polonez", poznańskiej sali widowiskowo- 
sportowej — będących przykładem dzia­
łania śmiałego, sprawnie zorganizowane­
go i efektywnego. Również finisz pierwsze­
go półrocza zapowiada przekroczenie za­
planowanych rezultatów.

Wysoka dynamika produkcji material­
nej, będąca podstawą coraz szybszego 
wzrostu dochodu narodowego, umożliwiła 
urzeczywistnienie dodatkowego programu 
placowo-socjalnego, zaaprobowanego przez 
XIL Plenum KC PZPR. W rezultacie po raz 
pierwszy w ciągu jednego pięciolecia wszy­
scy pracownicy gospodarki uspołecznio­
nej — ponad 11 milionów ludzi pracy — 
otrzymają podwyżki plac związane z ko­
rzystną regulacją systemów wynagradzania, 
niezależnie od wzrostu plac z tytułu zwięk­
szonej wydajności pracy, awansów i prze­
szeregowań.

„Tak przeto własna praca i jej wyniki — 
mówił premier Piotr Jaroszewicz na XIV 
Plenum — umożliwiają przyspieszenie ryt­
mu społeczno-gospodarczego rozwoju kro­
ju. Pozwalają one nam powiększać pro-

gram inwestycyjny, dynamizować stosunki 
gospodarcze z zagranicą, optymalnie wy­
korzystywać pracę ludzką, zasoby natural­
ne naszego kraju, a także poprawiać 
efektywność gospodarowania. Oto zespól ; 
czynników rozwoju, które decydują o dz;- . 
siejszych naszych rezultatach I umiejetn;e 
wykorzystywane nadal decydować będą o 
równie wysokim rozwoju społeczno-gospo- , 
darczym w latach następnych”.

Edward Babiuch w informacji o pracv 
Biura Politycznego i Sekretariatu KC 
przedstawionej na Plenum powiedział 
m. in„ że „Pomyślne wyniki, które osiąga­
my na głównym froncie budownictwa so­
cjalistycznego stanowią najlepsze potwier­
dzenie słuszności polityki naszej partii, traf- 
ności marksistowsko-leninowskich analiz j 
dokonywanych przez Komitet Centralny, le- | 
żacych u podstaw jego wytycznych i uchwał. I
Rezultaty, które osJaąamy dowodzą, iż na­
sza partia we właściwy sposób kieruje się 
uniwersalnymi prawidłowościami socjaliz­
mu oraz rozeznaniem konkretnych potrzeb, 
możliwości i dążeń narodu".

Wszystko to wcale nie znaczy, że grozi 
nam zawrót głowy od sukcesów. Sq jesz­
cze sprawy i dziedziny gospodarki, które 
nadal wymagaja naszej troski i uwagi. Dal­
szy wzrost wydajności pracy, racjonalne 
wykorzystanie zasobów ludzkich i material­
nych, orqanizacja i dyscyplina pracy, zwła­
szcza ciaale nadmierna płynność kadr — 
to przykłady tych oroblemów, z którymi nie 
zdołaliśmy się jeszcze uporać w sposób za­
dawał a jqcy.

Przyjęliśmy jedyna możliwą metode dzia­
łania, towarzyszącą całej społeczno-aos- 
podarczej strateąii VI Zjazdu PZPR. Jest 
to metoda działar a ofensywnego. Zwal­
niać tempa — mówił na XIV Plenum szef 
rządu — odkładać soraw na jutro czy po­
jutrze, nie chcemy i nie możemy.

KAZIMIERZ MARCINKOWSKI

Komunikat Polskiej 
Agencji Prasowej

Biuro Polityczne Komitetu 
Centralnego Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej oraz 
Prezydium Rządu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej, z 
głębokim żalem zawiadamiają, 
że w dniu 28 czerwca 1974 r. 
w Kopalni „Silesia” w Czecho 
wicach — Dziedzicach w ścia­
nie węglowej nastąpił tragicz­
ny w skutkach wybuch meta­
nu. W zasięgu wybuchu zna­
lazło się 61 górników, z któ­
rych 32 poniosło śmierć. W 
wyniku natychmiastowej akcji 
ratunkowej zdołano uratować 
29 górników, którzy zostali 
umieszczeni w szpitalu w Biel 
sku-Białej i otoczeni troskliwą 
opieką. Życiu ich nie zagraża 
niebezpieczeństwo.

Dla wnikliwego zbadania 
przyczyn i okoliczności kata­
strofy do kopalni „Silesia” 
przybył zespół wybitnych spe 
cjalistów górniczych. Rodziny 
ofiar katastrofy zostały otoczo 
ne troskliwą opieką.

Na miejsce wypadku przy­
byli: I sekretarz KC PZPR 
Edward Gierek, członek Biura 
Politycznego KC PZPR, prze­
wodniczący CRZZ — Włady­
sław Kruczek, zastępca człon­
ka Biura Politycznego KG, I se­
kretarz KW PZPR w Katowi- 
cach Zdzisław Grudzień,
wicepremier, minister górni­
ctwa i energetyki — Jan Mi­
tręga, członek Rady Państwa, 
wojewoda katowicki — Jerzy 
Ziętek. (PAP)

naprzeciw

Pod takim tytułem rozoo- 
czynamy nowy cykl publikacji, 
w którym głos zabierać będą 
wybitni przedstawiciele nasze­
go życia społeczno-gospodar­
czego.

Pierwszą wypowiedź za­
mieszczamy na str. 3.

Na zdjęcki: podpisanie jednego z porozumień pomiędzy ZSRR 
i USA dotyczącego współpracy w dziedzinie energetyki. Podpisy 
składają: prezydent USA Richard Nixon (z prawej) i przewod­
niczący Prezydium Rady Najwyższej ZSRR — Nikołaj Podgórny. 

Fot. — CAF

Porozumienie ZSRR — USA

Współpraca gospodarcza
przemysłowa i techniczna

W sobotę 29 bm. Związek Radziecki i USA podpisały 
dziesięcioletnie porozumienie o „Współdziałaniu na rzecz 
współpracy gospodarczej, przemysłowej i technicznej”.

Współpraca ta obejmuje za­
kup oraz sprzedaż maszyn i 
urządzeń dla budowy nowych 
jak również dla rozszerzenia 
i modernizacji istniejących 
przedsiębiorstw produkujących 
surowce, artykuły rolne, ma­
szyny i urządzenia, wyroby go 
towe i artykuły konsumpcyjne 
oraz przedsiębiorstw usługo­
wych.

Porozumienie podpisali: sekre 
tarz generalny KC KPZR Le­
onid Breżniew i prezydent USA 
Richard Nixan.

Współpraca obejmuje rów­
nież zakup i sprzedaż surow­
ców, artykułów rolnych, wy­
robów gotowych, artykułów 
konsumpcyjnych i usług- jak też 
zakup i sprzedaż licencji, pa­
tentów, praw własności w za­
kresie techniki przemysłowej, 
projekty i procesy produkcyj­
ne, a także szkolenie personelu 
technicznego i wymianę specja 
listów.

Porozuimienie ■ przewiduje 
wspólne wysiłki w dziedzinie 
budowy w odpowiednich wa­
runkach przedsiębiorstw prze­
mysłowych i innych obiektów 
w krajach trzecich, w szczegół 
ności drogą dostaw maszyn i 
urządzeń.

Poprzedniego dnia ZSRR i 
USA podpisały trzy porozu­
mienia — o współpracy w dzie 
dżinie energetyki, w dziedzinie 
budownictwa mieszkaniowego 
i innego oraz o współpracy w 
badaniach nad konstruowaniem 
sztucznego serca.

Sekretarz generalny KC 
KPZR Leonid Breżniew i pre­
zydent USA Richard Nixon od­
lecieli wczoraj na Krym, gdzie 
będą kontynuować rozpoczęte 
w Moskwie rozmowy. (PAP)
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TOWARZYSZE!

Na dziś ile jszym plenarnym 
posiedzeniu Kom i-te tu Woje- 
wódzkiego partii przedstawia­
my program rozwoju - roi- 
nilctwa i przemysłu rolno-spo 
żywczego w Wielkopolsce na 
lata 1976—1980.

Problemom polityki rolnej 
naszej partii, umacnianiu sił 
partii na wsi instancja nasza 
poświięcała niejednokrotnie wie 
le uwagi. W lutym tego roku 
na plenarnym posiedzeniu Ko 
mitetu Wojewódzkiego przyję 

. bkmy program działania w 
sprawie dalszego rozwoju i 
umacniania organizacji partyj 
nych na wsi. Również w przy­
szłości temu istotnemu działo 
wil gospodarki narodowej oraz 
pracy partyjnej nasze instan­
cje terenowe i organizacje 
partyjne będą poświęcały spo 
ro czasu, doceniając rangę tej 
problematyki.

Ten niezwykłej wagi pro- 
Nem podejmujemy na półtora 
roku przed końcem realizacji 
bieżącego planu 5-letniego i 
na kilkanaście tygodni przed 
plenum Komitetu Centralnego 
naszej partii poświęconemu za 
gadnieniom żywnościowym 
kraju. Podejmujemy ten pro­
blem w okresie intensywnej 
realizacji strategii rozwoju spo 
łeczno-gospodarczego naszego 
kraju nakreślonego w uchwale 
VI Zjazdu partii.

Dziś z perspektywy trzech 
minibnych lat możemy z całą 
odpowiedzialnością stwierdzić, 
że były to lata pomyślne dla 
całej naszej gospodarki, w 
tym także dla naszego rol­
nictwa. Wielkopolsce przynio 
sły one, tak jak całemu pol­
skiemu rolnictwu, niezły plon. 
Rezultaty dobrej roboty zosta 
ły potwierdzone wynikami 
współzawodnictwa za rok 1973 
między poszczególnymi jed­
nostkami rolniczymi i przemy 
słu rolno-spożywczego w kra­
ju. Wśród państwowych za­
kładów, za najlepsze miejsca 
w kraju nagrodzono wiele na 
szych przedsiębiorstw rolnych 
i przemysłu rolno-spożywczego. 
Sztandar przechodni Prezesa 
Rady Ministrów i Centralnej 
Rady Związków Zawodowych 
otrzymał Kombinat PGR Gołę 
bin Stary za zajęcie I miejsca 
w socjalistycznym współzawod 
nictwie pracy między kombi­
natami PGR w kraju. Sztandar 
przechodni Ministra Rolnictwa 
i Leśnictwa oraz Zarządu 
Głównego Związku Zawodowe 
go Pracowników Rolnych otrzy 
mał Kombinat PGR Żydowo za 
zajęcie I miejsca w socjali­
stycznym współzawodnictwie 
pracy między kombinatami 
PGR w kraju o powierzchni 
powyżej 5000 ha. W przemy­
śle rolno-spożywczym sztan­
dar przechodni Prezesa Rady 
Ministrów i Centralnej Rady 
Związków Zawodowych otrzy 
mały Zakłady Mięsne w Kro­
toszynie za zajęcie I miejsca 
w socjalistycznym współzawod 
nictwie pracy między zakłada 
mi swej branży w kraju. Te 
i wiele innych sztandarów zdo 
bytych przez wielkopolskie 
przedsiębiorstwa rolnictwa i 
przemysłu rolno-spożywczego 
w socjalistycznym współza­
wodnictwie pracy składają się 
na nasz poczet sztandarów do 
brej roboty.

Źródeł tych osiągnięć, inicja 
tyw i działania szukać trzeba 
przede wszystkim w atmosfe­
rze, jaka panuje w rolnictwie 
i przemyśle rolno-spożyw­
czym, atmosferze stworzonej 
w wyniku polityki naszej par 
tii i rządu.

Staramy się dalej stwarzać 
— myślę zarówno o instan­
cjach partyjnych, kołach ZSL, 
radach narodowych, urzędach 
pow„ a także instytucjach 
działających na wsi i na rzecz 
rolnictwa — warunki, by lu­
dzie zatrudnieni1 bezpośrednio 
w produkcji nie byli ze swy 
mi troskami sami, by mieli 
możliwie najszersze warunki do 
dobrze zorganizowanej roboty.

Takie działanie podbudowu 
jące pracowitość i zaangażo­
wanie rolników przynosi dziś 
i przynosić powinno jutro, do 
bre rezultaty.

Osiągane rezultaty pozwoli­
ły też na opracowanie dla na­
szego regionu programu dal­
szego śmiałego rozwoju nasze 
go rolnictwa i przemysłu spo­
żywczego. Intensyfikacja rolni 
ctwa otwiera bowiem dalsze, 
nowe niedostrzegane' przed­
tem możliwości wzrostu pro­
dukcji w rolnictwie i przemy­
śle spożywczym Wielkopolski.

Podstawowym problemem 
realizacji programu roz­

woju rolnictwa będzie zapew­
nienie właściwego i racjonalne 
go wykorzystania wszystkich 
gruntów rolnych, przy jedno-
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Wiedza i zaangażowanie decydującym czynnikiem 
dalszego rozwoju rolnictwa wielkopolskiego
Zagajenie Jerzego Zasady 

na Plenum KW PZPR w Poznaniu
czesnym maksymalnym ogra­
niczeniu odpływu ziemi na 
cele nierolnicze.

W zagospodarowaniu grun­
tów utrzymujemy priorytet 
dla gospodarstw państwo­
wych, spółdzielczych i kółek 
rolniczych. W procesie zago­
spodarowywania gruntów pań 
stwowego funduszu ziemi uczę 
stniczyć winny także dobre 
gospodarstwa indywidualne 
dające gwarancję pełnego pro 
dukcyjnego wykorzystania zie 
mi. Państwo popiera i popie­
rać będzie równocześnie do­
brych producentów 'chłopskich 
i rozwój gospodarstw chłop­
skich, stwarzając im warunki 
do intensyfikacji i wzrostu 
skali produkcji, m. in. przez 
udzielenie pomocy kredytowej 
na inwestycje, zwłaszcza ze­
społom rolników, gospodar­
stwom podejmującym specjali 
zację produkcji i kooperację 
produkcyjną z przedsiębior­
stwami uspołecznionymi. Po­
pierać się będzie tych, którzy 
dobrze wykorzystują swój war 
sztat pracy, produkują coraz 
więcej i lepiej, wdrażają po­
stępowe formy gospodarowa­
nia w swych gospodarstwach, 
nadążają za postępem.

Jednocześnie nie można dłu­
żej tolerować źle gospodarują­
cych i to często z braku chęci 
czy niedbalstwa i niewiedzy. 
Tych, którzy nie podjęli po­
mocnej ręki i nię wykorzysta­
li warunków stworzonych na­
szemu rolnictwu decyzjami 
partii i rządu będą musieli za 
stąpić lepsi. Leży to w intere­
sie dalszego intensywnego roz­
woju naszego rolnictwa, nasze 
go województwa i kraju.

Zanim więc, towarzysze, 
przystąpi się do opracowania 
planów rozwoju rolnictwa na 
lata 1976—80 dla powiatów, 
gmin, wsi i gospodarstw, 
trzeba uaktualnić ewidencję 
tych gospodarstw, jeszcze raz 
przeanalizować przyczyny ni­
skiej ich produkcyjności i po­
djąć odpowiednie decyzje. Zie­
mia, podstawowy warsztat roi 
nika, musi co roku lepiej ro­
dzić.

W dziedzinie produkcji ro­
ślinnej generalnym zało 

żeniem jest osiągnięcie dalsze­
go zwiększenia plonów wszyst 
kich roślin uprawnych. Ponad 
to plan zmierza do dalszych 
zmian w strukturze zasiewów 
zbóż na korzyść jęczmienia i 
pszenicy, dalszego zwiększenia 
areału uprawy kukurydzy na 
silos, susz i na ziarno. Podjęto 
odpowiednie działanie ' dla 
większego niż dotąd wykorzy­
stania słomy w żywieniu zwie­
rząt i wszystkich nadających 
się do tego celu odpadów z 
przemyski spożywczego. Z cie 
kawymi inicjatywami w tym 
względzie wyszły nasze cukro­
wnie, Zjednoczenie Przemysłu 
Ziemniaczanego, Akademia 
Rolnicza i Rolniczy Rejonowy 
Zakład Doświadczalny w- Sie- 
linku. Wszelkie inicjatywy i 
działanie na rzecz produkcji 
pasz, lepszej ich konserwacji i 
efektywniejszego ich wykorzy 
stania mają niezwykłą wagę, 
gdyż decydować będą o realno 
ści zadań w produkcji zwierzę 
cej, a są to zadania niemałe.

Chcemy bowiem osiągnąć 
w 1980 roku: prawie 82 sztuki 
bydła na 100 ha użytków rol­
nych, 197 sztuk trzody i 39 
sztuk owiec; skupić z każdego 
ha użytków rolnych m. in.: 
ponad 366 kg żywca, 676 li­
trów mleka i ponad 585 kg zbo 
ża.

Z zadań tych wynika, jak 
wielka uwaga musi być zwró­
cona na intensyfikację pro­
dukcji roślinnej, zwłaszcza 
pod kątem zwiększenia produk 
cji pasz. Mamy w tym wzglę­
dzie niemałe osiągnięcia. Idea 
dwóch plonów w ciągu roku 
przyjęła się we wszystkich 

GLOS WIELKOPOLSKI; Poznań, ul. Grun­
waldzko 19 Adres pocztowy: skrytko nr i074 
60-959 Poznań A Redaguje kole­
gium: Marian Flejsierowicz (zastępco re­
daktora naczelnego) Tadeusz Kaczmarek 
sekretarz redakcji) Kazimierz Marcinkowski, 

Wiesław Porzycki (redaktor naczelny) Tbilul 
Sęk, Zbigniew Szumowski, Jerzy Walasek.

Telefony: 600-41 łączy wszystkie działy. Dział łączności z czytel­
nikami 657-18. Sekretariat redaktora naczelnego 454-09. Zastępco 
'ec naczelnego 657-18 Sekretarz redakcji 648-85 Dział miejski 
659 39 Redakcjo nocna 430-73 ' 453-31 A Wydawca; Poznańskie 
Wydawnictwo Prasowe RSW .Proso - Książko - Ruch* A Biuro 
Og*oszeń: Grunwaldzko 19 60-782 Poznań tel 659-16 Za treść I ręr- 
min druku ogłoszeń redakcjo nie odpowiada A Rękopisów nie zamó­
wionych nie zwracamy A Druk PZG Im. M. Kasprzaka - Poznań.

Prenumerata: wpłaty na miesiąc (17,50 zł), 
kwartał (52 zł) półrocze (104 zł) rok (208 zł), 
przyjmuje za pośrednictwem blankietów PKO 
Przedsiębiorstwo Upowszechniania Prasy ' 
Książki RSW ..Praso - Książko - Ruch'' ul 
Zwierzyniecko 9 60 813 poznań no konto 
PKO nr 5-6-151. ponadto listonosze i urżnąć 
□ocztowe A indeks nr 35029 *F-2

sektorach. Mamy jednak tak­
że wiele do zrobienia.

Szybciej też trzeba nam 
będzie realizować opracowany 
program gospodarki wodą, do­
prowadzenia jej do każdej 
wsi, poprawiania zdolności za 
trzymywania wód opadowych, 
tworzenia retencji zbiorniko­
wej, spiętrzenia ścieków wod­
nych i rozwoju deszczowania. 
Zwiększamy moce przerobowe 
naszych przedsiębiorstw, par­
tycypację rolników w dopro­
wadzaniu wody do wsi. Ocze­
kujemy jednak na większe niż 
dotąd dostawy materiałów’, 
wierteł, rur, kształtek niezbęd 
nych dla realizacji tego nie­
zwykle ważnego dla naszego 
rolnictwa przedsięwzięcia.
|| ie-małą rolę w naszym wo
■" jewództwie odgrywa 

przemysł rolno-spożywczy, od 
którego rozmiarów i jakości 
produkcji zależy również w 
dużym stopniu to, co znajdzie 
się na każdym naszym stole. 
Oczywiście, by rosnące potrze 
by na dobrej jakości żywność 
mógł nasz przemysł spożyw­
czy zaspokajać, musi ulec mo­
dernizacji i rozwojowi. W 
programie przedstawiamy ko­
nieczne w tym względzie po­
trzeby. Tu chciałbym tylko 
zwrócić uwagę na konieczność 
ściślejszego niż dotąd powią­
zania przemysłu spożywczego, 
z zapleczem surowcowym — z 
rolnictwem większego niż do­
tąd wykorzystania niezwykle 
wartościowych dla produkcji 
pasz, odpadów poprodukcyj­
nych.

Z inicjatywami w tym wzglę 
dzie jak już wspomniałem wy 
stąpiły nasze cukrownie i 
przemysł ziemniaczany. Czeka 
my na innych.

|1 la szybszego w rolnictwie
" i przemyśle spożywczym 

postępu potrzebne są maszyny 
i różnego rodzaju materiały. 
Ale niemniej potrzebne i 
ważne są ludzkie inicjatywy, 
zaangażowanie, pracowitość i 
gospodarność, postęp w myślę 
niu i nowoczesność w działa­
niu. Dlatego naszemu partyj­
nemu działaniu towarzyszyć 
musi stała troska o właściwe 
kształtowanie postaw i zacho­
wań ludzi, stosunków między­
ludzkich, o kształtowanie czło 
wieka socjalizmu, którego ce­
chy i walory osobiste i społecz 
ne nakreśliła nasza partia w 
uchwałach VII Plenum KC. Po 
głębiąc trzeba wiedzę o zacho 
dzących przeobrażeniach w 
kraju, na świecie i na naszej 
wsi. Upowszechniać i propago 
wać formy nowoczesnej gospo 
darki w rolnictwie. Prefero­
wać specjalizację produkcji i 
nawiązywanie różnorodnych 
związków kooperacyjnych mię 
dzy gospodarstwami.

Ambitne cele i zadania roz­
woju rolnictwa i przemysłu 
spożywczego wymagają daleko 
idącego zaangażowania nauki. 
Trzeba w pełnym stopniu wy­
korzystać dotychczasowy do­
robek nauki i istniejącą u 
nas sieć branżowych instytu­
tów naukowych dla wdrażania 
nowoczesnych technologii i po 
stępu na wsi. Nasz ośrodek 
naukowy ma pod tym wzglę­
dem wiele do powiedzenia. 
Oczekujemy nowych .inicjatyw 
i badań, których wyniki są nie 
zbędne dla realizacji zadań w 
rolnictwie na dziś i jutro.

Tak jak dotąd należy w par 
tyjnym działaniu poświęcać 
wiele uwagi rozwojowa i dzia­
łalności kółek rolniczych, kół 
gospodyń wiejskich, młodzieży 
zrzeszonej w ZSMW — sta­
wiać na młodzież. Ogromne 
znaczenie w realizacji zadań 
w rolnictwie ma inicjatywa 
partii, znaczenie tym większe 
jeśli przykładem są jej człon­
kowie — dobrzy rolnicy, świet 
ni fachowcy.

O takich zaś ludzi, o takich 

członków wzbogaca się liczbo­
wo z każdym totkiem woje­
wódzka organizacja partyjna i 
winna wzrastać w latach na­
stępnych. Winna wzrastać rola 
i ranga podstawowych organi­
zacji partyjnych na wsi. One 
witnny być inicjatorami postę­
pu na wsi i popularyzatorami 
wytyczonego przez partię pro­
gramu społeczno-gospodarczego 
rozwoju kraju. W wychowaw­
czej pracy partii umacniać na­
leży zrozumienie, iż efektywne 
wykorzystanie majątku produk 
cyjnego, ziemi i środków ło­
żonych na rzecz rolnictwa jest 
podyktowane nie tylko racja­
mi produkcyjnymi czy ekono­
micznymi lecz elementarnymi 
wymogami socjalistycznego sto 
sunku do mienia społecznego. 
Ciągle też przypominać trzeba, 
że warunki, w jakich dziś pra­
cują ludzie na wsi, stworzyła 
partia i rząd, że od nas 
samych zależy czy wyko­
rzystamy je w pełni. Pod­
kreślać też trzeba wagę i 
podnosić rangę zawodu rolnika. 
Któż bowiem może rolnictwo 
lepiej intensyfikować niż czło­
wiek światły, z przygotowa­
niem, który z własnej woli wy 
brał zawód rolnika i w tym 
zawodzie pracuje.

Stąd tak ważna jest praca z 
młodzieżą obierającą ten nie­
zwykle ważny zawód. Wielką 
ma tu także do spełnienia ro­
lę Związek Socjalistycznej Mło 
dzieży Wiejskiej.

O a dzisiejszym Plenum KW 
” parti-i mamy przedy­

skutować i zatwierdzić pro­
gram rozwoju rolnictwa i 
przemysłu' spożywczego na 
następną 5-latkę i podjąć 
uchwałę nakreślającą kie­
runki realizacji tego pro­
gramu. Przed nami jednak je­
szcze półtora roku do końca 
tej 5-latki. Realizujemy ją do­
tąd pomyślnie, ale są w pew­
nych dziedzinach produkcji i 
organizacji pracy zaniedbania. 
Trzeba ustalić przyczyny tych 
nieprawidłowości, by je można 
było szybko usunąć.

Gwarancją pełnej realizacji 
wynikających zadań z przedło­
żonego dziś nam pod dysku­
sję programu, najefektywniej­
szego wykorzystania środków 
przeznaczonych dla ich osiąg­
nięcia jest ponad 8 tysięcy pod 
stawowych organizacji partyj­
nych działających na wsi. Tym 
gwarantem są i nasze partyjne 
komitety i urzędy gminne, jed 
ne i drugie okrzepłe już w 
półtorarocznym działaniu. O 
kształcie i poziomie jakości 
ostatecznych rezultatów decy­
dować będą ludzie z ich za­
angażowaniem, socjalistyczną 
świadomością i postawami. Rę­
kojmią osiągnięcia zakładanych 
celów jest ponad 14-tysięczna 
armia inżynierów i techników 
wykształcona w Polsce Ludo­
wej i pracująca w naszym rol­
nictwie i przemyśle rolno-spo­
żywczym. Sprawne naszej służy 
również ponad 113-tysięczny 
hufiec chłopców i dziewcząt 
zrzeszonych w Socjalistycznym 
Związku Młodzieży Wiejskiej. 
Pomocne jest także dobre 
współdziałanie ze Zjednoczo­
nym Stronnictwem Ludowym. 
Środkiem dla osiągnięcia zakła 
danych celów jest baza socja­
listycznego — państwowe­
go i spółdzielczego rolni­
ctwa. — wynosząca ponad 400 
tysięcy ha gruntów ornych, 
której udział w ogólnym areale 
będzie stale rósł. Najlepszą zaś 
gwarancją jest zrozumienie i 
mądra polityka partii i rządu 
zwłaszcza dla rozwijania miej­
scowych inicjatyw w państwo­
wych gospodarstwach rolnych 
i spółdzielniach produkcyjnych, 
w kółkach rolniczych i gospo­
darstwach indywidualnych.

Od ludzi, ich umiejętności 
i zaangażowania, od naszego 
partyjnego działania będzie za­
leżało powodzenie realizacji za 
dań. Śmiało możemy powie-' 
dzieć: mamy takich ludzi, śmia 
łych i rozumnych, zaangażo­
wanych i ofiarnych. A nade 
wszystko oddanych towarzyszy 
partyjnych naszej wielkopol­
skiej organizacji partyjnej.

Omówienie wystąpienia 
Kazimierza Barcikowskiego

। Problem, nad którym obra­
duje Plenum Komitetu Woje­
wódzkiego w Poznaniu, to pro

' gram rozwoju rolnictwa i 
przetwórstwa, wybiegający

I znacznie w przyszłość. Co chce 
my osiągnąć w rolnictwie? Cel

| polega na tym, żeby Polska 
stała się krajem wielkiej pro- 

। dukcji żywności, aby pokrywa 
ła swoje potrzeby, zwiększa­
jąc zarazem udział naszego 

• handlu żywnością w świecie.
Cel to dalekosiężny ale realny. 

I Naszą ciągłą troską jest, że 
w porównaniu do innych kra- 

| jów przodujących rolniczo — 
osiągamy mniejsze plony. Ale 

i sami mamy również takie wy 
niki produkcyjne, które dorów 
nują najlepszym w świecie. Ta 

' rozpiętość między naszymi naj 
lepszymi i przeciętnymi wyni

I kami, między produkcyjnością 
naszego i światowego rolni- 

| ctwa, to właśnie teren do zdo­
bycia. Jeśli te rezerwy wyko- 

| rzystamy, dorównamy innym 
i swoim — najlepszym.

| Dobry nastrój panuje w roi 
nictwie. Przestało się ono bać 

| planów, czego dowiodły rezul­
taty minionych trzech lat.

I Przyszły sukcesy, stąd i poczu 
cie większej pewności oraz 
możliwości. Trzeba cenić i

। rozwijać te nastroje.
Przez rozwój rolnictwa chce 

| my osiągnąć więcej żywności 
dla miast oraz budowanie wsi 

I zamożnej, nowoczesnej, i 
oświeconej, przemieniającej 

। się stopniowo w socjalistyczną. 
। Rolnictwo własnymi siłami 
tego programu nie zrealizuje.

। Mówiąc o żywności trzeba bo- 
wuem pamiętać o całej gospo- 

| darce żywnościowej, o przemy 
śle wytwarzającym środki pro

I dukcji, o przemyśle przetwór- 
czym, a nawet o handlu i ga­
stronomii.

| Mamy jeszcze sporo braków, 
dalecy jesteśmy np. od kom- 

| pleksowego zmechanizowania 
rolnictwa. Stąd bardzo ważny 

I jest dalszy rozwój przemysłu 
maszynowego, chemicznego, 
który dostarcza już dostatek 

। nawozów, ale jeszcze nie dość 
środków ochrony roślin, a po- 

। winien również podjąć produk 
cję środków chemizacji w ży- 

| wieniu zwierząt. Trzeba też 
rozwinąć przemysł materiałów 

I budowlanych dla wsi. We 
wszystkich tych dziedzinach 

I planuje się i realizuje inwe- 
। stycje aby nadrobić opóźnie­

nia. W samym rolnictwie z 
। kolei trzeba przeznaczyć wię­
cej środków na ulepszanie zie- 

1 mi (melioracje, nawadnianie), 
na rozwój bazy paszowej i ho 

1 dowli. Tu główny nacisk nale- 
। ży położyć na przyspieszenie 
inwestowania w hodowlę by- 

। dła. Zarazem trzeba rozwijać 
usługi dla rolnictwa, wdrażać 

। postęp naukowo-techniczny.
Polityka państwa nadal zmie 

rza do rozwoju wszystkich sek 
1 torów produkcji rolnej. Ale tu 

jest jeden warunek: na pomoc 
I państwa może liczyć tylko ten, 

kto dobrze gospodarzy.
Produkcja żywności to zara­

zem przemysł przetwórczy. 
I Przekonaliśmy się o tym rów­

nież w ciągu minionych kilku 
| lat: gdyby nie było decyzji o 
dodatkowych inwestycjach w 

। przemyśle rolno-spożywczym, 
miałby on ogromne trudności. 
A mimo to napięcia w prze- 

1 twórstwie są większe, niż' 
przed kilku laty. Będziemy 

I więc wiele budować w nowej

pięciolatce. Surowiec rolniczy 
jest zbyt kosztowny społecz­
nie aby był niewłaściwie prze 
twarzany.

Trzeba zapewnić bogaty ze­
staw produktów racjonalnego 
i różnorodnego żywienia, dla 
ułatwienia prowadzenia domu, 
dla potrzeb turystyki. Jest 
więc co robić i chcemy to zro 
bić. Państwo znajdzie .środki 
by zapewnić postęp w prze­
twórstwie. W naszym progra­
mie pozostanie natomiast pro­
blem mięsa i przetworów. Po­
stęp w zaopatrzeniu ludności 
jest ogromny, osiągniemy w 
tym roku 65 kilogramów spo­
życia indywidualnego. A więc 
wzrost taki sam w ciągu czte­
rech lat, jak poprzednio —- 
w 10-leciu 1960—1970. Jednak 
nawet takie tempo wzrostu po 
dąży w odczuciu społecznym 
wydaje się niewystarczające. 
Natomiast we wszystkich in­
nych artykułach pokrywamy 
zapotrzebowanie i podaż bę­
dziemy zwiększać w przyszło­
ści.

Stoi przed nami zadanie rów 
nomiernego lokalizowania sie­
ci przemysłu rolno-spożywcze 
go. Dotąd trzeba było kiero­
wać środki w te rejony, w 
których brakowało bazy prze­
twórczej surowców rolnych, 
co spowodowało duże trudno­
ści transportowe. Taka była 
koncepcja inwestycji w bieżą­
cej 5-latce. W. jej ramach rów 
nież Wielkopolska otrzymała 
najnowocześniejsze w Europie 
zakłady mięsne w Kole. Obec­
nie trzeba wzmóc proces mo­
dernizacji przemysłu rolno- 
spożywczego i tu wiele do zro­
bienia pozostaje w Poznań- 
skiem.

W kompleksie zagadnień 
żywnościowych szczególne 
miejsce zajmuje produkcja 
zwierzęca, dla której kluczowe 
znaczenie ma baza paszowa. 
Gospodarka paszowa stanowi 
obecnie newralgiczny punkt w 
sytuacji rolnictwa. Toteż 
wzrost produkcji pasz staje 
się zadaniem niezwykle waż­
nym. Chodzi o maksymalizację 
produkcji zwierzęcej przy 
istniejących zasobach karmo­
wych.

Dla całości spraw gospodar­
ki żywnością szczególnie cen­
na jest inicjatywa poznańskiej 
Akademii Rolniczej aby stwo 
rzyć w Polsce program inten­
syfikacji produkcji białka. 
Będzie to jeden z kilku rządo 
wych programów badawczych 
na najbliższe lata. Liczymy 
również, że przy pomocy nau­
kowców rozwiążemy inny istot 
ny dla Wielkopolski problem: 
zagospodarowania doliny no­
teckiej dla potrzeb rolnictwa.

Oceniając osiągnięte rezulta 
ty w rolnictwie w minionych 
latach — aby lepiej określić 
zadania na przyszłość — widać 
wyraźnie, że im silniejsze jest 
poparcie ludzi dla polityki par 
tii, tym szybciej można pójść 
naprzód. Dokonaliśmy postępu 
w całej gospodarce, także w 
rolnictwie. Był to wysiłek sku 
teczny, dzięki uruchomieniu 
najpotężniejszych — ludzkich 
rezerw.

Zachmurzenie umiarkowane, okre 
sami duże, miejscami przelotne 
deszcze z możliwością lokalnych 
burz. Temperatura maksymalna 
od 20 do 24 stopni, tylko lokalnie 
na Wybrzeżu ok. 16 stopni. Wiatry 
słabe i umiarkowane, przeważnie 
z kierunków zachodnich.

miimmi urna imnmm
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opracował Andrzej Skrzypczak



NA GMINNYCH ZEBRANIACH PZPR

„Wiek XX zakreśla dwa bieguny polskich dziejów: u początku stulecia — niewolę, biedę, 
zacofanie, ucisk narodowy i klasowy, bralc historycznych perspektyw, a w końcowych jego la- 
acn — wizję Polski wysoko rozwiniętej, zamożnej, silnej I szczęśliwej".

leży XIII Plenum Komitetu Centralnego PZPR, w których stwierdzenie to jest zawarte, zakła­
dają przekształcenie naszego kraju w okresie 50-1 ecia władzy ludowej — 
w kraj należący do grona przodujących państw świata, przodujących nie tylko pod względem 
bazy materialnej, lecz także stosunków społecznych, rozwoju nauki i kultury, zaspokajającego 
wszelkie potrzeby materialne i duchowe Pola ków.

Osiągnięcie wizji kraju biegunowo innego od tego, jakim była Polska na początku XX wie­
ku, zależeć będzie od trafności decyzji podejmowanych dzisiaj, od tego, w jakim stopniu przy­
spieszymy nasz rozwój społeczno-gospodarczy, wyzbywając się tego, co jest balastem i hamul­
cem w naszej codziennej pracy i działaniu.

Wyjście naprzeciw 50-1 e c I u stanowi także podstawowe założenie nowego cyklu 
publikacji „GŁOSU", na który złożą się wypowiedzi wybitnych przedstawicieli różnych dziedzin 
kultury i nauki, życia społecznego i^ospodarczego. Autorzy wypowiedzi podzielą się swoimi 
refleksjami, dotyczącymi spraw, które — ich zdaniem — grać będą decydującą rolę w przy­
bliżaniu wizji Polski na miarę naszych pragn ień i ambicji.

Pierwszy zabiera glos prof. dr hab. Heliodor Muszyński, dyrektor Instytutu Pedagogiki Uniwer­
sytetu im. Adama Mickiewicza w Poznaniu.

JAKOŚĆ ŻYCIA
Kiedy humanista, a zwłaszcza pedagog, 

staje wobec pytania — jakie podstawo­
we problemy staną przed nami w naj­

bliższym dwudziestoleciu na drodze do społe­
czeństwa prawdziwie nowoczesnego, łatwo 
może popaść w tzw. skrzywienie zawodowe. 1 
z pewnością wypowiedź moja może z takim 
właśnie zarzutem się spotkać. Bowiem w spo­
łeczeństwie naszym zbyt powszechnie ulega 
się przekonaniu, że dalsza jego przyszłość i
rozwój zależą przede wszystkim od postępu w

Prof. dr hab. Heliodor Muszyński.
Fot. — K. Przychodzie!

sferze produkcji i techniki. Stawać się coraz 
bogatszymi, to było i jest nadal zawołanie, 
które przyświeca krajom kapitalistycznym 
pierwszej połowy tego stulecia i które po tro­
sze udzieliło się nam.

Mieliśmy ku temu powody, bowiem dwu­
krotnie w tym stuleciu, kiedy odzyskiwaliś-

ny produkcji i zakłady, w których czas pra­
cy będzie mógł ulegać znacznemu skróceniu. 
Wystarczy powiedzieć, że jeden komputer 
zastępuje z powodzeniem pracę kilkuset kwa­
lifikowanych urzędników, zaś nowoczesny 
zautomatyzowany zakład pro-dukcyjny jes' 
obsługiwany przez kilku ludzi.

Oto dwa zjawiska, które zaczną występo­
wać w skali masowej i które zmuszą nas do 
odpowiedzi na pytanie: jak żyć — aby żyć 
pięknie, ciekawie i twórczo, w sposób praw­
dziwie godny człowieka. Są to: dostatek ma­
terialny oraz wolny czas. Zjawiska te są -bliż­
sze, niż się nam wydaje. One po prostu już 
wkraczają w nasze życie, jakkolwiek nie wszy­
stkich w równym stopniu dotyczą. Ale prze­
cież chodzi o to, aby kiedy nadejdą nie za 
stały nas nie przygotowanych. Czy tak bę­
dzie?

Jak dotąd, niewiele robimy dla przygoto­
wania ludzi do organizowania własnego ży­
cia i wypełniania go czymś wartościowym. 
Uczymy ludzi, jak mają pracować, ale nie — 
jak mają żyć. Toteż już dziś obserwujemy 
pewną dysproporcję między tym, jakimi wa­
runkami ludzie dysponują, a tym, jak potra­
fią i chcą je wykorzystać dla uczynienia swe­
go życia bogatszym i pięknym. Nierzadko 
przychodzi nam dziś obserwować, jak bardzo 
ludzie różnią się między sobą nie tym, co 
mają, lecz tym, jak potrafią żyć.

Oto wielki problem czasów, w które wkra­
czamy. Musimy podjąć walkę o jakość ludz­
kiego życia, które nie może być tylko dostat­
nie, lecz musi być nadto wartościowe ducho­
wo. Bowiem tej właściwie sfery dotyczyć bę­
dą potrzeby ludzi w miarę, jak będzie postę­
pować zaspokajanie potrzeb materialnych 
Innymi słowy, wzrastać będą, bo przecież już 
wzrastają, potrzeby doznań i przeżyć. I już 
dzisiaj musimy myśleć o tym, aby ten głód do­
znań stanowił czynnik wzbogacania- duchowe­
go i rozwoju osobowości człowieka. Zrobiliś 
my wiele, aby humanizm był obecny w na­
szym życiu społecznym. Teraz idzie o to, aby 
był on obecny w życiu każdej jednostki.

HELIODOR MUSZYŃSKI

Dokonania i zamierzenia 
wielkopolskiej wsi

OH -lecie ludowej Ojczyz- 
U U ny stanowi niepowszed­

nią okazję do ocenienia 
dorobku, który w tym czasie 
osiągnęliśmy we wszystkich 
dziedzinach i na każdym skraw 
ku naszego kraju. Także w je­
go najmniejszych formacjach 
organizacyjnych, jakimi są 
wsie i gminy. W celu dokona­
nia tam również gospodarskie­
go obrachunku, z inicjatywy 
Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR w Poznaniu odbywały 
się we wszystkich 199 gminach 
województwa zebrania organi­
zacji partyjnych. Ich członko­
wie i kandydaci stanowią po­
nad 39 procent ogólnego stanu 
szeregów PZPR w Wielkopols- 
ce.

O tym, jak duże znaczenie 
wojewódzka instancja partyj­
na przykłada do tych gmin­
nych zebrań, świadczy uczest­
nictwo w nich nie tylko przed­
stawicieli komitetów powiato­
wych, lecz również aktywu Ko 
mitetu Wojewódzkiego PZPR, 
w tym sekretarzy i członków 
Egzekutywy KW.

Atmosfera, towarzysząca 
gminnym zebraniom partyj­
nym, była szczególna, bo też 
miały one niecodzienny, uro­
czysty charakter. Głównym ce­
lem było danie przez człon­
ków PZPR w gminach samym 
sobie odpowiedzi na pytanie: 
czego w 30 latach Polski Lu­
dowej dokonano na terenie 
własnej wsi, osiedla, miastecz 
ka i gminy? Jakim dorobkiem 
możemy się w 30 rocznicę ogło 
szenia Manifestu PKWN posz­
czycić? Co zamierza się robić, 
by podnosić na wyższy poziom 
pracę ideologiczną i zawodową, 
dla osiągnięcia z każdym na­
stępnym rokiem jeszcze lep­
szych wyników?

Odpowiedź dały rzeczowe, 
operujące faktami i konkreta­
mi referaty, wygłaszane przez 
pierwszych sekretarzy komi­
tetów gminnych PZPR oraz wy 
stąpienia dyskutantów. Przema 
wiali m. in. zasłużeni, terenowi 
aktywiści partyjni, którzy w 
1945 roku organizowali wiej­
skie komórki i gminne komite­
ty partyjne PPR. Dzisiaj lu­
dzie ci, zabierając głos na uro­
czystych zebraniach gminnych, 
ze wzruszeniem wspominali 
owe trudne, pamiętne pierwsze 
po wyzwoleniu tygodnie, mie­
siące i lata. Ten czas, kiedy tyl 
ko dzięki głębokiemu, partyj­
nemu zaangażowaniu, nieustra 
szoności i ofiarnemu zapałowi 
udawało się przezwyciężać ów 
czesne niedostatki życia. Wyko

nując w terenie zadania partyj 
ne, przeprowadzając po wsiach 
reformę rolną, trzeba się wte­
dy było liczyć z działalnością 
wroga klasowego, z kulami 
członków grasujących wówczas 
band reakcyjnego podziemia.

Mówiono o tym, na wszyst­
kich zebraniach, w których 
uczestniczyliśmy. Na przykład 
na zebraniach w Dolsku, pow. 
Śrem, zasłużeni działacze par­
tyjni Stanisław Byra i Ignacy 
Gronek wspominali współtowa 
rzyszy Władysława Nowaka 
oraz Emila Semczyka, którzy 
zginęli z rąk ludzi faszystow­
skiego podziemia. O walkach 
z grasującą w Konińskiem ban 
dą „Tarzana” m. in. mówił na 
zebraniu Komitetu Miejsko- 
-Gminnego w Golinie zasłużo­
ny organizator PPR i ZWM na 
tym terenie — Adam Grodzki, 
a na zebraniu Komitetu Gmin­
nego w spółdzielni produkcyj­
nej Karczewo (gmina Kamie­
niec, pow. Kościan) równie za­
służeni działacze: Franciszek 
Kaczmarek, Czesław Gajdziń- 
ski i Jan Janowski.

Przedstawiciele młodszej ge­
neracji relacjonowali na tych 
zebraniach wyniki, osiągnięte 
w reprezentowanych przez 
nich dziedzinach i przedsiębior 
stwach. Mówiono o dużym 
wzroście plonów z hektara (np. 
w gminie Dolsk w 1945 r. zbie­
rano z ha 18 q zbóż, a w 1973 r. 
— 31 q, w gminie Golina w 
1946 r. uzyskiwano 12 q z ha, 
a w 1973 r. — 26 q: w spółdziel 
ni produkcyjnej Wolkowo gmi 
na Kamieniec w 1950 r. osiąga­
no 16 q zbóż z ha i 12 zł dniów­
ki, a obecnie — ponad 33 q z 
ha i ponad 100 zł; padały licz­
by, świadczące o wielokrotnym 
wzroście pogłowia zwierząt ho 
dowlanych. Informowano o 
osiągnięciach w dziedzinie oś­
wiaty i kultury, o nowych 
szkołach i świetlicach, pobudo­
wanych w 30-leciu PRL. Da­
wano przykłady z dziedziny rea 
lizacji ważnych inwestycji so­
cjalnych, mówiono o wynikach 
czynów społecznych, o mecha­
nizacji w rolnictwie Dyskutan 
ci przedstawiali także wysuwa 
ne w ich środowiskach plany; 
których wykonanie przyniesie 
jeszcze lepsze wyniki, a tym sa 
mym korzyści zarówno dla 
mieszkańców gminy jak też 
dla obywateli kraju.

Na gminnych zebraniach par 
tyjnych, podczas których nie 
brakowało również podyktowa 
nych troską wypowiedzi o ist­
niejących jeszcze i oczekują­
cych likwidacji niedociągnię­
ciach, dominowała atmosfera

osobistego zaangażowania w 
sprawy własnego terenu i ca­
łego kraju. Starsi działacze z 
satysfakcją stwierdzali, iż ich 
trud nie poszedł na marne, a 
wyniki pracy, pomnażane z każ 
dym rokiem przez młodszych, 
przerosły to, o czym marzyli w 
latach czterdziestych i pięćdzie 
siątych Przedstawiciele mło­
dzieży żarliwie zapewniali, że 
swą wiedzą i zdolnościami będą 
służyli partii i narodowi, „aby 
Polska rosła w siłę, a ludziom 
żyło się dostatniej”

Relacjonując gminne zebra­
nia i mówiąc o ich znaczeniu 
dla wszystkich mieszkańców 
środowisk gminnych Wielko­
polski, nie można pominąć bar 
dzo istotnego faktu. Otóż pod­
czas trwania gminnych zebrań 
odbywało się uroczyste wręcza 
nie legitymacji partyjnych no­
wym członkom PZPR oraz le­
gitymacji kandydackich mło­
dym robotnikom, rolnikom i 
przedstawicielom inteligencji, 
którzy zgłosili swój akces do 
partii. Przykładowo: w Golinie 
legitymacje partyjne otrzyma­
ły 4 osoby, a kandydackie — 11 
młodych, ludzi; na zebraniu w 
Karczewie również 11 osób 
przyjęto w poczet kandydatów 
PZPR: podobnie w Dolsku i in 
nych gminach przyjmowano do 
partii nowych członków i kan­
dydatów.

Przedstawiciele wojewódz­
kiej instancji PZPR, przema­
wiając na zebraniach, m. in. 
dziękowali terenowym działa­
czom partyjnym za ofiarność i 
dobrą pracę. Uczestniczący w 
zebraniu Komitetu Miejsko- 
-Gminnego PZPR w Golinie 
pow. Konin I sekretarz KW — 
Jerzy Zasada, wyrażając 
uznanie aktywowi partyjnemu 
i społeczeństwu tego terenu, za 
uzyskiwane wyniki, podkreślił 
przy tym szczególną rolę ma­
tek, którym należy się cześć za 
dobre wychowywanie każdego 
z kolejnych pokoleń w miłości 
dla Ojczyzny i w szacunku f' i 
pracy.

Była już mowa o szczegól­
nym nastroju, charakteryzują­
cym odbywane w gminach ze­
brania. Przyczynił się do tego 
również udział w nich młodzie 
ży. W udekorowanych odświęt­
nie salkach występowała ona 
z przygotowanym specjalnie na 
tę okazję programem artystycz 
nym. Młodzież i dzieci w de­
klamacjach i pieśniach mówiły 
o partii i pracy dla ludowej Oj 
czyzny. Za kilka lat oni właś­
nie będą przyczyniali się do 
dalszego rozkwitu Polski.

ZDZISŁAW KANDZIORA
my niepodległość, zaczynaliśmy jednocześnie 
od stanu niezwykłego zacofania gospodar­
czego i niedostatku materialnego. Za pier­
wszym razem stosunki społeczno-polityczne 
nie pozwalały nawet mówić o powszechnym 
dobrobycie i demokracji, która jest jego pod­
stawą. Po raz drugi startowaliśmy z wiele- 
kroć gorszej pozycji, ale dziś przecież może­
my śmiało aspirować do miejsca wśród naj­
bardziej materialnie zasobnych krajów świa­
ta.

Lecz jednocześnie ostatnie kilka dziesiąt­
ków lat nauczyło nas wiele i nasuwa daleko 
idące refleksje, dotyczące drogi, która wie­
dzie ku społeczeństwu prawdziwie nowoczes­
nemu. Każdy, ktokolwiek tylko patrzy nieco 
szerzej na zjawiska życia społecznego i rozpa­
truje je w szerszych kategoriach niż tylko 
własnej egzystencji, zdaje sobie w pełni spra­
wę z tego, że dobrobyt materialny i jego pod­
stawa — postęp techniczny nie dają jeszcze 
gwarancji stworzenia społeczeństwa ludzi 
szczęśliwych. Przykład kraju o najwyższym 
standardzie życia ale o którym jego obywa­
tele coraz częściej mówią, że życie w nim jest 
przerażające, stanowi dla ludzi- obdarzonych 
społeczną wyobraźnia i wrażliwością dosta­
tecznie groźne ostrzeżenie.

Musimy sobie uświadomić, że podstawo­
wym problemem naszego społeczeństwa bę­
dzie nie tylko to. jak osiągać więcej bogaerw, 
lecz przede wszystkim to, jak żyć w sposób 
godny człowieka w warunkach wzrastające­
go dobrobytu. Wyższość jakiegoś ustroju spo­
łecznego nie będzie się wyrażała samą tylko 
wielkością i jakością produkcji oraz jej tech­
nologicznym podłożem, bo dziś zupełnie real­
na jest perspektywa organizacji wytwarzania 
przy ograniczonym udziale pracy ludzkiej. 
Ostatecznym sprawdzianem wartości syste­
mu społecznego stanie się nie to, czy ludzie 
źyją w dostatku, lecz to, jak potrafią w nim 
żyć.

Niedalekie są z pewnością czasy, kiedy zacz- 
nie się stopniowo okazywać, że jest nas po 
prostu za dużo do pracy, że możemy obyć się 
mniejszą ilością rąk. Niektórzy wyobrażają 
sobie, że moment ten nastąpi w sposób glo­
balny, obejmując niejako całe społeczeństwo 
od razu. Nie tak jednak dokonuje się roz­
wój społeczny. Nowe rodzi się zawsze w łonie 
starego. Zaczną się pojawiać resorty, dziedzi-
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Poznaniu ukazała się arcyzabawka 
przez producentów zwana z arcypolska 
MELEX. Nie jest to rzecz jasna zabawka 
dla dzieci, ale dla dzieci i dla dorosłych. 
Dlatego każdą inną arcyzabawkę, łącznie 
z maluchem 126 p, od razu bije na łeb i na 
szyję. Może być bowiem ofiarowana dziec­
ku za dobre świadectwo, narzeczonej na 
zaręczyny, mężowi przez żonę w posagu, 
żonie przez męża na skok do jarzyniaka 
po kartofle, bądź kalafiory. Melex może 
być używany w każdej omal sytuacji fi­
zycznej i w każdych warunkach klima­
tycznych, nawet przez sołtysa Kierdziołka 
w Chlapkowicach i przez Hanuszkiewicza 
w „ Balia dynie”.

Polacy kochają samochody do nieprzy­
tomności, aż do bólu i do łez. Z miejsca 
też pokochali Melex. Wszak dla Polaka
nie było że sięgnę do pradziejów z

ten wie dobrze, że aniołowie tam nie pra­
cują.

W tym momencie Polak już nie ściubi. 
Ma gest. Nie w głowie mu takie detale, że 
odtąd będzie smarował innym bułeczkę 
masłem eskportowym, a sobie pytlowiec 
radością posiadania. Odkąd poi swoje szczę 
ście benzyną, sam pije czwarty napar gru­
zińskiej.

Dalsze współżycie Polaka z samochodem 
jest milczeniem.

Nie zawsze na linii

Jakim koniem
w XXI wiek

epoki legendarnego Mikrusa — i nie ma 
alternatywy: samochód albo życie. Dla 
Polaka życie to samochód. Polak ma tego 
rodzaju charakter, że będzie ściubił grosz 
do grosza, że będzie oszczędzał na maśle, 
kiełbasie podwawelskiej i paście do zę­
bów, że się zapożyczy u kolegów, rodziny, 
związków zawodowych i państwa reprezen 
towanego przez PKO, aż wreszcie uściubi 
i zaniesie w pokorze na przedpłatę. Potem 
czeka Nie śpi, śnią/mu się mary, kraksy, 
rajd Safari i urzędnicy PZU. Wreszcie 
przychodzi ten historyczny dzień. Jest! 
Zwycięstwo nad samym sobą. Nagroda za 
wyrzeczenia czeka w magazynach Polmot. 
Wtedy Polak wsiada w tramwaj, żeby za­
oszczędzić na benzynę i przekracza bramy 
raju. A tam, cóż za widok'.!! Szczęście na 
czterech kółkach stoi sobie i czeka. Brać 
i wybrać. Mozę pod kolor oczu, a może 
pod kolor butów. Tylko, że znowu z tum 
wyborem to nie taka prosta sprawo. Ktoś 
kto odbierał swoje szczęście z raju Polmot.

Melex otworzył absolutnie niespodziewa­
nie nową kartę naszej motoryzacji i nowy 
rozdział w dziejach naszych kompleksów. 
W Warszawie, gdzie tylko się pojawił — 
m.in. za sprawą rzutkich reporterów In­
terpressu — tłum nacierał i szturmował. 
Tłum cmokał, jak dawniej, panie dzieju, 
cmokało się na widok czterolatka pełnej 
krwi. Z rozmów o Melexie i z komentarzy 
na temat Melexa można było łacno wy­
wnioskować, że Polak traktuje przeisto­
czenie się koni pełnej krwi w konie me­
chaniczne jako drugi cud świata, po cu­
dzie za Kanie Galilejskiej.

Melexem — dało się słyszeć — wjeżdża­
my na prostą XXI wieku.

Dożyć tylko tej pociechy, żeby Melexy 
zbłądziły pod strzechy Polmotu.

Poważne „Zycie Warszawy" doniosło z 
basowym okrzykiem, że na Międzynarodo­
wych Targach Technicznych w Poznaniu 
sprzedawano Melery niemal spod lady, 
jak osławione spódnice bananowe w „Ju­
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niorze” na warszawskiej Ścianie Wschod­
niej. Ale już poważniejsze „Zycie Gospo­
darcze" z właściwą sobie powagą zapewnia 
ło, że jest to doskonały wózek akumulato­
rowy „do różnych celów” i nie udźwignie 
on „natomiast nadziei ludzi chcących przy 
jego pomocy rozwiązać problem motoryza­
cji w Polsce i jeszcze kilka pochodnych”. 
Niewątpliwie ostrzeżenie poważnego tygod 
nika ekonomicznego trzeba brać poważnie. 
Melex nie udźwignie nadziei. Nikt tego nie 
twierdzi, nawet sam producent. Bo nie o 
nadzieje chodzi. Melex. jako wózek aku­
mulatorowy, trzeba brać bez naładowa­
nych nadziejami akumulatorów. Do Me- 
lexa, jako wózka akumulatorowego, trzeba 
mieć taki sam stosunek, jaki mamy do wóz 
ków akumulatorowych na dworcach i fa­
brykach. Na dworcach i fabrykach jeżdżą 
sobie od lat, po cichutku i bezszmerowo. 
Ale dopóki wózek akumulatorowy spełniał 
rolę czarnoroboczego do transportu baga­
żu, nikt o nim. nie myślał w kategorW' 
nowych rozdziałów, a już tym bardziej 
nikt nie myślał, że ten bagaż jedzie pro­
stą w XXI wiek. Aż tu nagle sensacja, 
bomba, nadzieje i podnieta do sporu o to, 
'akim koniem wjedziemy w XXI wiek. 
Więc na pewno nie wjedziemy w XXI 
wiek koniem sieczką pędzonym, może ra­
czej koniem benzynoźernym, chociaż do­
kładnie nie wiadomo. Akurat w tej dzie­
dzinie zdania są podzielone. Jedni twier­
dzą, że wjedziemy unowocześnionum ma­
luchem 126 p. który zostanie wzbogacony 
•o dodatkową popielniczkę, a inni twierdza, 
że wjedziemy Syreną, która w roku 1991 
otrzyma nierdzewne klamki. Prawda wy­
daje się leżeć gdzieś pośrodku.

W polskich konstruktorów wierzę, ale 
nie do tego stopnia. Dlatego w imieniu 
polskiej nadziei, zasyłam im słowa pocie­
chy i życzenia sukcesów .Albośmy to jacy | 
tacy, Melex dajcie nam na tacy!

TOMASZ JERKO

ki



Zapiski z Francji (3)

Ich mini-portret
Zwykło się mówić, że za­

miłowania: do historii, 
alkoholu i flirtu stano­

wią najbardziej charakterysty 
czne cechy współczesnego 
mieszkańca państwa Gallów. 
Nie wiem, ile w tym prawdy 
w odniesieniu do ostatniego z 
przymiotów, nie miałem 
bowiem okazji obserwować 
podrywających” Francuzów. 

O prawdziwości pozostałych 
zdołałem się jednak przeko­
nać nadzwyczaj szybko w 
pierwszym dniu pobytu'

Nim zasiadłem do inaugu­
racyjnego posiłku, ba, ledwie 
zdążyłem obmyć po podróży 
ręce, już za sprawą wspom­
nianych uprzednio — niezwy­
kle miłych i gościnnych gospo 
darzy w Roubaix — państwa

— „zaliczyliśmy” aperitif. 
Za kołnierze Francuzi nie wy 
lewają. Ale „zawianych” — 
bełkoczących i awanturują­
cych się w miejscach publicz­
nych nie uświadczysz. Umieięt 
ndści korzystania z C2H5OH 
warto by się od Francuzów 
nauczyć.

Siedząc przy dobrym trun­
ku Francuz chętnie opowiada; 
ze szczególną wszakże luboś­
cią rozprawia o historii. Jaką­
kolwiek konwersację sprowa­
dza prędzej czy później na jej 
tory. Historia to — rzekłoby 
się — ogólnonarodowy konik. 
Przyznać trzeba, że znają ją 
nieźle, choć często w swoi­
stym ujęciu. Niejednokrotnie 
przeto przyszło mi wysłuchi­
wać peanów pochwalnych o 
niebywałej wprost walecznoś­
ci potomków Napoleona. Wszel 
kie próby choćby nieco od­
miennego poglądu, ucinają 
natychmiast tonem nie zno­
szącym sprzeciwu. Oni wiedzą

Znaleziony w Poznaniu

Nieznany wiersz Gałczyńskiego
W prasie centralnej ukazała 

się wiadomość, że w Ło­
dzi wydano druk biblio­

filski — nieznany dotychczas 
wiersz Konstantego Ildefonsa 
Gałczyńskiego „Książka mówi 
do stroskanego”. Odnalazł go 
w zbiorach Biblioteki Głównej 
Uniwersytetu im. Adama Mic- 
k;ewicza w Poznaniu Rafał 
Leszczyński.

Jak poinformowała „Głos” 
pani Maria Szymańska, kierów 
nik Oddziału Zbiorów Specjal­
nych (w tym — Pracowni Rę­
kopisów) Biblioteki, profesor 
Rafał Leszczyński jest nau­
kowcem Uniwersytetu Łódzkie 
go. W swojej pracy o dwudzie­
stoleciu międzywojennym wy­
korzystał rękopis zapisany w 
Bibliotece pod numerem 195.

Karta katalogowa owego rę­
kopisu głosi: „34X20 cm i 
mniej. Luźne karty. Akta Zwią 
zk-u Zawodowego Literatów Pol 
skich w Poznaniu z lat 1922 — 
1933. Wiersze wygłaszane na 
turniejach poetyckich w la­
tach 1922 — 1924 i wiersze o 
ks:ążce nadesłane na konkurs 
w r. 1933”. Wiersze te oraz ko­
respondencje, protokoły i listy 
członków Związku Literatów 
przekazano Bibliotece w dwu­
dziestoleciu.

A oto odois z ręko>n!su:
„Protokół Sadu Konkurso­

wego z ramienia Wojewódzkie 
go Komitetu Tygodnia Książ­
ki w Poznaniu, na wiersz o 
książce. Jury konkursu stano­
wili — przewodniczący prof. 
dr Tadeusz Grabowski, wicedy­
rektor Muzeum Wielkopolskie­
go dr Jerzy Koller. pan Bo­
lesław Koreywo. Jury odbyta 
2 posiedzen:a w dniu 1 i 13 
grudnia 1933 roku. Na konkurs 
nadesłano ogółem 66 kopert, z 

Książka mówi do stroskanego:
Gdy nawet wiosną będziesz sam, kiedy jaskółce 
Próżno będziesz tłumaczył to, co ci dolega, 
Gdy najcięższą godzinę wskaże tobie zegar, 
Odszukaj mnie — t znajdziesz leżącą na półce.

Bzecz jestem, nieogromna, lecz trudno mnie minąć
7 mu, dla kogo trosko bywa domu panią;
Więc w najładniejszem krześle usiądź w swem mieszkaniu 
I pochyl się nade mną i daj oczom płynąć.

Wtedy w oczy wszystkiemi trysnę promieniami
I będę tobie matka i pr cieszycielka
I z literami będziesz gwarzył jak z gwiazdami. 
Zew jest jak serce woła i jak serce wielka.
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najlepiej i basta!
Praca. Dzień powszedni 

Francuza różni się od dnia 
przeciętnego mieszkańca Pol­
ski. Wynika to przede wszy­
stkim z odmiennego systemu 
pracy. Tam przebywa się w 
zakładzie — mimo 8-godzinne 
go zatrudnienia — do wieczo­
ra, do osiemnastej. Wpływa 
na to tradycyjna (między go­
dziną 12 a 14) przerwa obia­
dowa. Zwyczaj dwu godzin 
na posiłek (nigdy nie jest nim 
obiad, lecz skonsumowane w 
pobliskiej kafejce czy małej 
restauracji, kanapka i kawa), 
wywodzi się z czasów, gdy ku 
piec posiadał na parterze 
sklep, a na piętrze mieszkanie, 
rzemieślnik przechodził z war 
sztatu do mieszkalnego zaple­
cza, bankier mieszkał obok 
kantoru. Wtedy przerwa była 
z pewnością racjonalna. Teraz, 
w epoce ulicznych „korków” i 
znacznych często odległości 
między miejscem pracy a za­
mieszkania, nie ma możliwo­
ści podjechania na obiad do 
domu. Tym bardziej, że więk­
szość Francuzek także pracuje 
zawodowo. ♦

Kiedy rozmawiając z paro-, 
ma osobami wskazywałem nie 
dogodności takiego trybu pra­
cy, niektórzy przyznawali mi 
rację, po czym zamykali 
rozmowę wzruszeniem ra­
mion: — Tak było, tak jest i 
niczego tu nie da się zmienić.

Rodzina francuska zasiada 
do familijnego obiadu wie­
czorem. Resztę dnia spędza 
zazwyczaj przed telewizorem. 
Nie dłużej wszakże niż do 22, 
gdyż w perspektywie wczesna 
pobudka dnia następnego. 
Czasu dla siebie i najbliż­
szych pozostaje nie za wiele, 

czego dwie już po upływie ter 
min u konkursowego. Na pierw 
szem posiedzeniu rozdzielono 
materjał. nadesłany na kon­
kurs. Na drugiem odczytano 
wspólnie najlepsze z nadesła­
nych wierszy, poczem jury 
jednogłośnie postanowiło pierw 
szą nagrodę w wysokości 100 
zip. przyznać wierszowi pt. 
„Wiersz o książce” Godło 
„Wiersz o książce”. Drugą w 
wysokości 50 zł p. wierszowi 
p. t. „Książka mówi do stroska 
nego” Godło „Lady Bird” (...) 
Po otwarciu kopert nagrodzo­
nych utworów okazało się. że 
autorką wiersza odznaczonego 
I-szą nagrodą („Wiersz o książ­
ce”) jest pani Halina Myśliń- 
ska, majątek Kuśnierz, poczta 
Wronowy nad Gopłem, powiat 
Mogilno. Autorem wiersza od­
znaczonego H-gą nagrodą 
(„Książka mówi do stroskane­
go”) jest p. Konstanty Gał­
czyński, Gościejewo 15. poczta 
Rogoźno Wielkopolskie. Na 
tern Sąd Konkursowy zakończył 
swą czynność. W Poznaniu 
13. XII. 1933 r. (tu następują 
podpisy) Uwaga. T-szą nagro­
dę w wysokości 100 zł ufundo­
wał p. Wojewoda Poznański 
'Roger Hr. Raczvński. IT-ga w 
swysokośni 50 zł poi. ufundo­
wano z sumy dyspozycyjnej 
Komitetu Wojewódzkiego”.

Wiersz Haliny Myślińskiej 
wydrukował w niedziele 11 
marca 1934 r. „Kurier Poznań­
ski”. Zdobywca drugiej nagro­
dy. wiersz Konstantego Ilde­
fonsa Gałczyńskiego, czeka! na 
swój druk — do roku 1974.

Poniżej — ów wiersz odpi­
sany z rękopisu znajdującego 
się w Bibkotece Głównej UAM 
w Poznaniu. (bran)

jedynie soboty, niedziele, świę 
ta — jeśli nie wyjeżdża się na 
weekend; ale o tym pisałem 
w pierwszej relacji.

Samochody. Słowa kolegi 
wypowiedziane przed wyjaz­
dem: „Auta uwielbiają Fran­
cuzi bardziej od kobiet. Prze­
konasz się” — potraktowałem 
jako dowcip. No i przekona­
łem się, że... bliskie są one rze 
czywiście prawdy. „Cztery 
kółka” dla znakomitej więk­
szości obywateli V Republiki 
powyżej lat 16 — pozostają 
wciąż, co nam, Polakom, pra­
wie nie mieści się w głowie — 
hobby numer jeden. Wydawać 
by się mogło, iż ze względu na 
dużą liczbę aut, traktuje się 
je tam tylko jako narzędzie 
pracy. Nic bardziej, błędnego! 
Trzeba widzieć, jak przeciętni 
Francuzi przywdziawszy w 
wolnych chwilach wytarte 
spodnie, zakopują się pod 
wozy, a później czyszczą swe 
„cacka”. To graniczy z ma- 
niactwem. Ciasnota panuje na 
tamtejszych szosach i ulicach, 
kłopoty nastręcza znalezienie 
wolnego miejsca na parkowa­
nie wozu. Francuzi psioczą i 
... nadal „męczą się” w swoich 
„Citroenach”, „Simcach”, „Re­
naultach” i „Peugeotach.

Zdaję sobie sprawę z tego, 
że byłoby czymś niewybaczal­
nym przeoczenie w tej relacji 
uwag, dotyczących Francuzek, 
a w szczególności paryżanek.

Pewien znany publicysta, 
przebywający przez wiele lat 
we Francji, powiedział kiedyś- 
— Gdybym nie był mężem 
Polki, chciałbym być mężem • 
Francuzki. One są naprawdę 
urocze. — Iw tych dwóch zda 
niach ujął właściwie wszystko.

Francuzki, także te nieuro-
dziwę, są doskonale „zrobio­
ne”. Rzecz to zresztą pow­
szechnie znana. Po pierwsze 
znajdują w sobie na tyle sa­
mokrytycyzmu, by ukryć co 
trzeba, uwypuklić to co ładne. 
Po drugie zaś — każdego, kto 
przechadzał się kiedykolwiek 
ulicami francuskich miast, 
musi uderzyć umiar, z 
jakim Francuzki się ubierają. 
Wszystko to, w połączeniu z 
wieloma innymi zabiegami 
bp. powszechną umiejętnością 
nakładania makijażu) stanowi 
podstawę estetycznego wyglą­
du. Należycie wykorzystane 
Kobiece przymioty Francuzek 
(bardzo istotny stanowi, bez­
sprzecznie, szczupła sylwetka) 
zadecydowały zapewne o tym, 
że one dyktują modę światu. 
I wreszcie rzecz, od której 
powinienem był zacząć — 
jest bowiem najbardziej cha­
rakterystyczną i najpiękniej­
szą cechą francuskiej kobiety: 
uśmiech!

W.N.

sumie więc zadowoleni 
byliśmy, że fatalne wa­
runki atmosferyczne za­

trzymały nas w Gliwicach o 
jeden dzień dłużej niż to pla­
nowali organizatorzy. Ale na­
wet dwa dni pobvtu pozwoliły 
tvlko na pobieżne zapoznanie 
się z osiągnięciami miasta, 
którego nie sposób poznawać 
inaczej jak wraz z całvm skom 
olikowanym makroregionem 
przemysłowym Śląska.

W niedzielę. 2 czerwca mie­
liśmy do rozegrania ostatnie 
dwa etapy rajdu. Rano 
przelot Gliwice — Strzelin 
i po krótkim odpoczynku 
Strzelin — Turoszów. Nie* 
wątpliwie z racji górzystego 
ukształtowania terenu, obie na 
leżały do najtrudniejszych 
prób tegorocznej imprezy. *

*
Im bliżej końca zawodów, 

tym częściej znajdowałem sie 
w kiepskim humorze. Rajd 
Dziennikarzy i Pilotów, jak 
sama nazwa wskazuje, obej­
muje także konkurencje dzień 
nikarskie. Nic więc dziwnego, 
że w coraz lepszym nastroju 
znajdował się Ryszard, a w 
"oraz gorszym ja. i dwudziestu 
siedmiu — jak mówił — po­
dobnych mi obiboków.

Postanowiliśmy wszakże po­
walczyć jeszcze na ostatnich 
etapach, aby wyprzedzić cho­
ciażby mniej odpornych kon­
dycyjnie konkurentów.

rzed wejściem na widbw- 
j nię, w hallu teatru, zwra­

cają uwagę najpierw wie! 
kie gabloty z fotokopiami wier­
szy Stefana Gorczyńskiego i jego 
Istów do Adama Mickiewicza. 
Przypominają one zarówno ści­
słe związki, łączące tego poecę 
z Wielkopolską jak i z autorem 
„Dziadów”,, z którym tutaj wła­
śnie niejednokrotnie spotykał się, 
a przy okazji starają się przeko­
nać nas, że to na scenie poznań 
skiej ciąży właśnie szczególne pra 
wo i obowiązek, by zaraz po 
Warszawie pokazać zapomniane 
dzieło czwartego wieszcza.

Poety, który zawsze pozostawał 
w cieniu, a w niejednym prze­
cież, jak to zgodnie twierdzi i 
Adam Hanuszkiewicz i historyk 
literatury prof. Jarosław Macie­
jewski w programie do tego spek 
taklu, inspirował samego Mic­
kiewicza i pozostałych poetów z 
wielki.ej trójcy polskiego roman­
tyzmu. Ba, jako pierwszy nawet 
stworzył koncepcję polskiego ro- 
mantycznego bohatera, przera­
dzającego się pod wpływem cięż 
kich doświadczeń narodu z egzal 
towanego, pozbawionego wiary 
w sens istnienia i działania mło 
dzieńca w męczennika narodowej 
oprawy, człowieka czynu. Tak jak 
Kordian w dziele Słowackiego, 
Gustaw-Konrad w „Dziadach” 
Mickiewicza, czy hrabia Henryk 
w „Nieboskiej komedii" Krasiń­
skiego.

To przedstawienie przede wszy 
stkim prowokuje jednak do pi­
sania o samym utworze, o sa­
mym dziele i jego autorze. Za­
powiadał się więc Stefan Gor­
czyński na wybitnego poetę, ko 
rzystając przy tym >z poparcia 1 
autorytetu samego Mickiewicza. 
Zmarł jednak bardzo młodo, bo 
iuż w 28 roku życia, pozostawia 
jgc po sobie dorobek raczej nie 
wielki, w którym największa kar­
la wiąże s,ię na dobrą sprawę z 
iednym tylko utworem — wysta­
wionym przez Adama Hanuszkie 
wieża najpierw na scenie war­
szawskiego Teatru Narodowego, 
a obecnie w Poznaniu, w Tea­
trze Nowym poematem drama­
tycznym „Wacława dzieje”.

Oglądając ten spektakl, widz 
odnosi wrażenie, że obcuje z 
czymś doskonale już znanym, z 
koncepcją literacką i filozoficz­
ną dobrze przyswojoną przez na 
sze sceny. Z punktu widzenia 
racji teatralnych to, że wysta­
wione ono zostało z górą 70 lat

SP-HBC na kursie'4’
Ryszard prowadził samolot 

jak po sznurku, pokazując mi 
raz po raz znaki lub obiekty, 
których zdjęcia mieliśmy w ka 
binie. Ja za to koncentrowa­
łem uwagę na wszystkich sa­
mochodach, w każdvm unatru 
jąc sędziego ze stoperem w rę 
ku. Tych samochodów nie za­
uważyłem zbvt wiele, lako że 
lecieliśmy nad niezbyt gęsto 
zaludnionymi rejonami. To 
chyba sprawiło. iż tuż przed 
Strzelinem odpadliśmy nieco od 
trasy, na szczęście niewielka 
stacyjka kolejowa pomogła 
nam z powrotem wejść na 
właściwy kurs.

Na mecie okazało się, że do­
lecieliśmy na dobrvm. bo aż 
czternastym miejscu. Lądowa 
liśmy w Kondratowicach koło 
Strzelina, w Polowej bazie zes 
oołu usług agrolotniczych. Po­
siłek. połączony z nieodłączną 
w takich przypadkach wvmia 
na wrażeń i — start do ostat­
niego etapu z meta w Turo- 
szowie.

Komunikat meteo nie na­
strajał optymistycznie. Prze­
widywane zachmurzenie docho 
dzące miejscami do 7Z8 pokry 
cia nieba spowodowało, że Ja

Dramat czwartego 
wieszcza?

po „Dziadach” i w 75 lat po pre­
mierze „Kordiana", dla widza o- 
czywiście nie ma większego zna 
czenia, podobnie jak fakt rów­
noczesnego niemal powstania 
wszystkich tych utworów. Każdy 
natomiast zadaje sobie to samo 
pytanie, dlaczego dopiero teraz, 
w 140 lat po ogłoszeniu drukiem 
utworu, doczekał się on próby 
sceny. Kto ponosi tutaj winę, his 
torycy literatury czy teatr?

A może przyczyny tkwią gdzie 
indziej jeszcze, w niedostatkach 
literackich samego dzieła, w je­
go młodzieńczej niedoskonało­
ści? Muszę się przyznać, że nie 
będąc historykiem literatury bał­
bym się zdecydowanie i jedno­
znacznie zabrać głoc w tej spra 
wie. Poemat Gorczyńskiego bez­
sprzecznie nie ma tej siły dzia­
łania i operowania obrazami co 
„Kordian” lub „Dziady”, mniej 
w nim także uogólniających spra 
wę myśli historiozoficznych niż np. 
w „Nieboskiej komedii”. Nie bę­
dąc chyba dziełem bardzo wy­
bitnym literacko, jest on jednak 
niewątpliwie utworem ciekawym. 
I to chyba nie tylko dla bada­
czy polskiego romantyzmu, histo 
ryków literatury.

Przedstawienie poznańskie jest 
na ogół przeniesieniem spektaklu, 
zrealizowanego przez Adama Ha­
nuszkiewicza w stolicy. Różnym 
jednakże od tamtego z racji — 
powiedziałbym — czysto techmcz 
nych. Innego typu aktorstwa, a 
przede wszystkim diametralnie od 
miennych warunków scenicznych. 
Niewielka scena Nowego narzu­
cała więc już niejako z koniecz­
ności bardziej kameralny, wyci­
szony w tonie, mniej widowis­
kowy charakter i wymiar spekta­
klu. Otwiera to przedstawienie 
krótki prolog, próbujący ukazać 
nam nadrzędne prawa, rządzące

Na zdjęciu: jedna ze scen po­
znańskiej inscenizacji poematu 

Gorczyńskiego.
Fot. — J. Kulm 

nusz długo nanosił na mapę 
lotniska najbliżej trasy. — To 
tak na wszelki wypadek — mó 
wił — gdyby okazało się. że 
dalej nie można lecieć.

Wiedziałem już co może dla 
nas oznaczać nagłe pogorsze­
nie warunków atmosferycz­
nych. Nie chodziło przecież o 
fabryczne kominy jak nad 
Zgierzem, ale o pagórki, nie­
rzadko dochodzące do tysiąca 
metrów wysokości. Tym razem 
jednak bogowie wiatrów z Eo- 
lem na czele byli do nas przy­
chylnie usposobieni. Trafiliś­
my w sam raz w moment po­
południowego rozpogodzenia. 
Komisja sędziowska, dysponu­
jąca śmigłowcem. bvła bezsil­
na: znajdowaliśmy nawet zna­
ki, wyłożone przemyślnie na 
przeciwstokach do kierunku lo 
tu. Podziwiałem za to Ryszar­
da. — U licha, skąd on wie. 
że tę górkę mamv ominąć z le 
wej a nie z prawej strony?

Do Turoszowa dotarliśmy 
bez przeszkód — jak to sie 
łatwo mówi. Nie wszyscy mie­
li tyle szczęścia. Siedze teraz 
na lotnisku i liczę samoloty, 
nadlatujące do mety z nie­
właściwego kierunku. To ci,

romantycznym teatrem. Potem o- 
glądamy właściwy spektakl. Dzie­
je Wacława, polskiego romanty­
cznego bohatera, jego miłość 1 
jego wahania, jego dyskusje z 
szatanem o sprawie polskiej, o 
polskim powstaniu.

Dwie role i dwie postacie wy­
suwają się tu zdecydowanie na 
plan pierwszy. Świetnie ustawio­
na przez Tadeusza Drzewieckie­
go rola Nieznajomego, górują­
cego wyraźnie głębią myśli nad 
młodym i porywczym Wacławem 
oraz rola tytułowa Leszka Loto- 
ckiego, czysto i sprawnie prowa 
dzona przez młodego aktora, 
chociaż niewolna jeszcze od pew 
nych braków w samej technice po 
dawania trudnego, poetyckiego 
tekstu. W powodzi postaci wy­
stępujących w tym przedstawie­
niu wspomnieć z nazwiska trzeba 
Halinę Łabonarską w roli sio­
stry, Sławę Kwaśniewską w roli 
matki oraz Joannę Orzeszkowską 
w roli heroiny romantycznego 
teatru.

I to przedstawienie, tak od­
mienne w swej poetyce, od tych 
wszystkich, do których przyzwy­
czaił nas ten teatr, także w su­
mie jest więc chyba jego suk­
cesem. Innych oczywiście wymia­
rów jest to sukces. Przede wszy­
stkim związany jest on z wyda 
rżeniem literackim, jakim stała się 
premiera zapomnianego dzieła 
po 140 z górą latach oraz z sa- 
faym nazwiskiem inscenizatora 
- Adama Hanuszkiewicza. Tylko 
w teatrze o tej renomie i takim 
właśnie zespole decydowałby się 
jednak zapewne Hanuszkiewicz 
na realizację tego spektaklu.

OLGIERD BŁAŻEWICZ
Teatr Nowy w Poznaniu: „Wa­

cława dzieje” poemat dramatycz­
ny Stefana Garczyńskiego w adap 
tacji, reżyserii 1 scenografii Ada­
ma Hanuszkiewicza. Współpraca 
reżyserska Janusz Nyczak. Pre­
miera prasowa 21 czerwca 1974 r.

którym się nie udało. Ale oni 
też są zwycięzcami, pokonali 
przecież własną słabość, chwile 
zwątpienia, nakazujące łado­
wać na pierwszym z brzegu 
lotnisku.

*

Ostatni etap wprowadził spo 
re zmiany w klasyfikacji, prze 
grali m. in. ■wielcy faworyci. 
Opóźnienia mają także trium­
fatorzy poprzedniego etapu, 
którzy w Strzelinie zafasowali 
nie byle jakie nagrodw. ciela­
ka i tucznika — za pierwsze i 
drugie miejsce. Najgorzej jed­
nak wvszedł zdobywca trzeciej 
nagrody: 100 kg cukru w kost­
kach! Śmiejemy sie teraz, że 
zbyt mocno obciążył samolot, 
stad ponad dwadzieścia minut 
spóźnienia w Turąszowię...

Dosyć długo czekaliśmy na 
przylot ostatniei ze startują­
cych załóg. Wiadomo było, że 
..Wilga” ze znakami NCO ma 
coraz mniej paliwa. Zdenerwo 
wanie powoli zaczyna udzielać 
się wszystkim. Mnożą sie do­
mysły. ż.ebv fórąz, u kresu...

Kolację jedliśmy już spo-
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Miał 19 lat, kiedy został la­
ureatem I nagrody na 
Międzynarodowym Kon­

kursie Skrzypcowym w Mona­
chium. I niemal od razu otwar­
ły się dla niego największe 
estrady świata: Nowy Jork, 
Waszyngton, Londyn, Paryż, 
Bonn, Berlin, Moskwa. Nie­
wiele później Azja, Australia.

_— Panie Andrzeju, rozpocz- 
nijmy od Monachium. Tam 
przecież się wszystko zaczęło...

. — No tak, występy i zdoby­
cie nagrody spowodowały zain­
teresowanie się mną nie tylko 
jurorów i muzyków, lecz także 
impresariów. Już w RFN otrzy 
małem szereg propozycji. Parę 
miesięcy później zaczęła się se­
ria koncertów, po nich w mia­
rę dobre recenzje, a z nimi 
coraz więcej zaproszeń.

— Szybko zyskał pan olbrzy­
mią sławę, która... pomaga i 
mobilizuje czy raczej przeszka­
dza?

— Ująłbym to trochę inaczej 
— sława ani nie pomaga ani 
też nie przeszkadza, ona z o b o 
wiązuje. To znaczy nie mo 
gę pozwolić sobie na złe wy­
stępy, ponieważ publiczność 
oczekuje ode mnie dobrego 
grania. Nie mogę jej zawieść. 
Choć człowiek jest tylko 
człowiekiem. Czasem na słab­
szą formę składają się różne, 
niezależne od nas czynniki, 

■ np. choroba, złe samopoczucie, 
niekorzystna sytuacja biome- 
teorologiczn a. N aj ważnie j sze
wydaje mi się wszakże, aby 
nigdy nie zejść poniżej pew­
nego — jak to określam — doi 
nego pułapu wykonawstwa, a 
dążyć trzeba, by pułap ten 
był na jak najwyższym pozio­
mie.*,

Pozostała cicha satysfakcja z 
pokonania mistrzów i znacznie 
większa z samej możliwości 
uczestnictwa w imprezie.

Bo przecież Samolotowy 
Rajd Pilotów i Dziennikarzy 
to nie tylko poważna próba 
dia uczestniczących w nim 
lotów, dla których start 
jest zarazem eliminacja 
Samolotowych Mistrzostw 
ski — lecz także okazja do 
prezentowania zmieniającego 
sie z każdym dniem oblicza 
kraju. I chociaż impreza w 
swej dwunastoletniej historii 
przeżywała trudne okresy — 
to jednak teh właśnie moment 
jest w niej najważniejszy. W
roku XXX-lecia odwiedziliśmy 
ośrodki, w których najwcześ­
niej powstała władza ludowa 
— Lubelszczyznę i rejon naj­
prężniej rozwijającego sie prze* 
mysłu — Śląsk. Dzisiejszy wy­
gląd tych terenów jest miarą 
dokonań minionego okresu, a 
wszystko to zaprezentowane 
zostało przv okazji sportowych 
zmagań. Za to właśnie słowa 
uznania należą sie organizato­
rom: działaczom APRL, Aero­
klubu Wrocławskiego i dzie­
siątkom innych instytucji czyn 
nie wspierających i w taki 
właśnie sposób widzących sens 
tej niecodziennej rywalizacji 
pilotów i dziennikarzy.

BOGDAN ZDANOWSKI

— Dziś jest pan u szczytu 
sławy. Pojawią się być może 
wkrótce nowe twarze, ludzie 
młodzi, nie wykluczone — rów­
nie utalentowani. Czy nie oba­
wia się pan takiej „konku­
rencji”?

— Wprost przeciwnie. Miej­
sca na estradzie, przynajmiej 
na razie, nie brakuje. Zwła­
szcza dla dobrych skrzypków. 
Każdy kto wejdzie, kto będzie 
dobry, będzie po prostu grał i 
koncertował. Moim zadaniem 
jest grać jak najlepiej, w mia­
rę upływu czasu leszcze lepiej.

— Pański niezwrykle rozleg- 
ły i wszechstronny repertuar to 
poniekąd konieczność. Tego wy 
maga się od artysty światowe-

kojni o ich los. Pod wieczór pu 
łap chmur obniżył sie nieco 
dlatego też nie ryzykowali 
przeskakiwania szczytów ukry 
tych w pierzastych strzenach i 
wrócili do Strzelina. Załoga 
SP-NCO dotarła jednak do me 
ty w Turoszowie. Fakt, że do 
piero po północy, dowiezieni 
jakimś okazyjnym samocho­
dem, ale znaleźli 
nami.

Wszędobylski 
dziennikarz w tej 
łał nawet dobrać

sie razem z

Maciej fR. 
załodze, zdo 
sie do se-

dziów i ma wyniki ostatniego 
etapu. Miał jednak Ryszard no 
sa — zwyciężyliśmy!

*

Zwyciężyliśmy — ale tylko- 
na ostatnim etapie. Nie różnią 
się piloci sportowi od przedsta 
wicieli innych dyscyplin. W 
każdej przecież najwyżej pre­
miowana jest równa, wysoka 
forma. Pod tym względem kia 
są dla siebie byli reprezentan­
ci Bydgoszczy, pilot "Leszek 
Szutowski i redaktor Włady­
sław Kowalski reprezentujący 
,,Gazetę Pomorską”. Z pięciu 
etapów bydgoszczanie tylko 
dwa razy znaleźli sie poza 
pierwsza trójka.

Nam tzn. pilotowi Ryszardo 
wi Guni i niżej podpisanemu, 
reprezentującym barwy ..Gło­
su” — przyznano miejsce XIV.

Grać jak najlepiej
Rozmowa z Konstantym Andrzejem Kulką

go formatu. Z pewnością ma 
pan jednak ulubionych kompo­
zytorów?

— Bardzo lubię Brahmsa — 
jego Koncert skrzypcowy i so­
naty; romantyków, oczywiście 
Bacha, a z twórców bardziej 
współczesnych — Bartoka.

— Nie uczestnicząc nigdy w 
Konkursie Wieniawskiego, dwu 
krotnie inaugurował pan tę 
imprezę. Jeśli dobrze pamię­
tam, jedno z powtórzeń kon­
certu otwierającego ostatni fe­
stiwal nie doszło do skutku z 
powodu awarii elektryczności. 
Dziesiątki poznańskich melo­
manów, szczególnie młodzieży 
(miał to być występ dla człon­
ków „Pro Sinfoniki”), nie mo­
gły długo tego'przeboleć. Od­
wiedził pan jednak znów Gród 
Przemysława i tutaj nastąpiły 
„chrzciny” kwartetu fortepia­
nowego. Czy debiut ów za- 
wdzięczamy szczególnej sympa możliwe. Praktyka potwier- 
tii do naszego miasta, czy też ‘dza, iż normalnie
może chęci wynagrodzenia po­
znaniakom „straty” sprzed 
półtora roku?

— Premierowy koncert no­

Przegląd 
skich"

„Czytelnikow- 
nowości zacznij- 

od zaanonsowaniamy 
wreszcie 
skutku,

dochodzącego do 
pełnego wydania

„Pism zebranych” Marii Ko­
nopnickiej pod redakcją Al!- 
ny Brodzkiej, która też inau­
gurujący edycję „Nowele, 
tom I”, mieszczący najmłod­
sze opowiadania, szkice, 
obrazki, opatrzyła przypisami 
i redakcyjnym wstępem. Czy­
tamy tam, że w porównaniu 
z pierwszą ambitną próbą 
zbiorowej edycji przedsięwzię­
ta w 1915 przez filologa Jana 
Czubka (z zamierzonych dzie­
sięciu ukazało sie dziewięć to 
mów), obecna edycja pism 
Marii Konopnickiej zmieści 
wszystkie dziś dostępne i zna­
ne teksty tak prozatorskie jak 
poetyckie wybitnej autorki. 
Jest to tym bardziej ważkie, 
że większość rówieśników i 
młodszych partnerów pisarki 
posiada już dziś wielotomowe 
wydania swego dorobku i brak 
w tym gronie Konopnickiej sta 
wał się mimowolnie wyrządzo­
ną jej krzywdą. Tom mieści 
„Wrażenia z podróży” oraz ze 
staw wydanych kiedyś w jed­
nym tomiku „Czterech nowel”, 
z najbardziej znanymi jak 
„Wojciech Zapala” i „Pod 
piawem” włącznie. Opraco­
wanie edytorskie jest starań- ' 
ne, ładna też szata graficzna 
w opracowaniu Władysławo 
Brykczyńskiego.

W poszerzonym wydaniu 
ukazały się popularne i łu­
biane „Wieczory warszaw­
skie" Pawła Hertza, szkice i no 
tatki warszawskie pełne wie­
dzy autentycznej, płynącej z 
ukochania miasta tak w je- 
qo przeszłych chwilach jak i

pi- 
ten 
do 

Pol 
za-

wego zespołu, nie przypadkowo 
wypadł w Poznaniu. To wynik 
sympatii dla miasta, i dla pu­
bliczności i dla bardzo pięknej 
i akustycznej sali. Aula uni­
wersytecka stwarza wykonaw­
cy znakomite warunki.

— Jaka część pańskich kon­
certów odbywa się w kraju, 
jaka za granicą?

— Oczywiście więcej wystę­
pów wypada poza Polską. Na 
estradach krajowych grywam 
zawsze między wojażami. 
Pierwszeństwo koncertów za­
granicznych wynika głównie 
stąd, iż kontrakty te zawiera 
się przynajmniej z rocznym 
wyprzedzeniem; w kraju by­
wa często przeciwnie.

pań-— Ciekawi 
skiego reżimu

— Powinno 
dziennie, lecz

jesteśmy 
ćwiczeń.
się grać co- 

często, chociaż-
by w podróżach, jest to nie-

można jedynie w
ćwiczyć 

domu. Ja
nie wyliczam godzin, próbuję 
po prostu intensywnie. Przy 
takim trybie pracy nie po­

zracznie bliższych naszej 
współczesności. Hertz wpada 
tu niekiedy w nastrój niemal 
liryczny, jest żywa w tych tek­
stach nuta serdeczności i ciep­
ła. związania z miastem na 
podkładzie emocjonalnym. 
Książka godna polecenia nie 
blko dla warszawiaków, ale 
dia każdego, kto z pewną nu 
tą sentymentu lub: wspomnie­
nia, tak z przeszłości jak i 
teraźniejszości.

Zadziorny, ironizujący, prze­
korny i imponujący erudycją 
Aleksander Jerzy Wieczor­

Z książką na ty

Polskie
drogi

kowski wydał tom swych filo­
zoficznych, bo tak je trzeba 
określić, felietonów, publiko­
wanych na lamach prasy. 
Przedsięwzięcie okazało się 
trafnym, zestawienie tekstów 
złączonych przez osobę do­
morosłego filozofa — drumli- 
sty składa się w zwartą, spoi­
stą całość, w pewien jakby 

'system świadomie niekiedy 
wykarykaturzonego, a przecież 
głębokiego widzenia spraw i 
zjawisk w całej ich wielo­
znaczności. Wieczorkowski jak 
mało kto wypracował swój 
własny, na wskroś oryginalny 
styl, niekiedy niełatwy do 
przegryzienia, ale potem przy 
noszący w lekturze nie lada 
satysfakcje, jeszcze, gdy się 
doda, że w tych opowiastkach 
filozoficznych jest coś z kli­
matu racjonalizmu XVIII wie­
ku.

Na pewno jest pozytyw­
nym zjawiskiem fakt, iż poja­
wia się u nas coraz 'więcej 
powieści typu obyczajowo- 
osychologicznego. usiłujących 
penetrować wcale nieproste 
sprawy zwykłego, codziennego 
ludzkiego współżycia. Na czo­
ło wysunąłbym tu utwór znanej 
przedtem głównie z powieści 
historycznych, Ewy Nowackiej 
- „W cieniu malwy”. Jest to 
książka odważna, wnikliwa w 
obserwacji, w odkrywaniu pod 
loży konfliktowych sytuacji 
międzyludzkich, nie bojąca się 
pewnych zjawisk, niekiedy na­
wet okrutnych, nazywać po 

Ostatni tom Norwida w 1975
statni XI tom „Pism wszystkich” Cypriana Nor­
wida, monumentalnej edycji podjętej przez Państwo­

wy Instytut Wydawniczy, pojawi się na półkach księgar­
skich w 1975 r. Tom ten zawierał będzie m. in. „suplemento­
we” teksty poety, odnalezione w ostatnich latach i z tego 
powodu nie włączone do odpowiednich tomów „Pism”.

Opracowanie tych nowych materiałów zarówno biografi­
cznych jak i literackich, które pojawiły się już po rozpoczę 
ciu druku „Pism spowodowało, jak informuje wydawca,
opóźnienie edycji tomu XI. PAP

chlania to znów tak wiele 
czasu. Nigdy się nie przemę­
czam.

— Czy zdarzyły się panu 
złe recenzje?

— Zawsze się takie trafiają; 
miewa je każdy. Jak na nie 
reaguję? Po przeanalizowaniu 
i ustosunkowaniu się — czy 
zawierają zarzuty słuszne 
bądź nie, przebolewam. Nie­
jednokrotnie' przyjmuję pewne 
uwagi i uwzględniam je przy 
dalszej pracy.

— Zaczęliśmy od Mona­
chium, pozwoli pan, że na ko­
niec rozmowy również tam 
powrócimy. Myślę oczywiście 
o piłkarskich mistrzostwach 
świata. Czy interesują pana 
występy drużyny Kazimierza 
Górskiego? t

— Ogromnie, jakże mogłoby 
być inaczej. Nasi chłopcy gra­
ją wspaniale. Podczas ogląda­
nia meczu z Argentyną zde­
nerwowałem się i spociłem... 
prawie jak na koncercie.
Rozmawiał:

WOJCIECH NENTWIG

imieniu. A przecież zarazem 
w tej niebanalnej analizie 
kryzysu małżeństwa, gdzie gas 
nq uczucia i ginie zaufanie, 
je’st coś z nuty bardzo ser­
decznej, z głębokiego i wy­
rozumiałego zrozumienia czło­
wieka, jego perypetii, prowa­
dzących czasem aż do tragicz 
nych dramatów. Powieść na- 
pewno pobudzająca do reflek 
sji.

Ulubiona, zwłaszcza przez 
młodzież płci żeńskiej, ale 
czytana równie chętnie i 
przez starszych, Elżbieta Jac- 
kiewiczowa, w swej nowej 
książce „Nocny koncert”, się­
ga do pokrewnych zagadnień, 
ukazując może nawet szersze 
tło powikłań wewnątrzrodzin- 
nych, odmienność spojrzeń po 
koleniowych na sprawy uczu­
cia, a zarazem analizując in­
teresująco wpływ konfliktów 
rodzicielskich na postawę 
młodych, na ich stosuneK do 
rozwodu swoich najbliższych, 
do trudności w znalezieniu 
komentarza i dostatecznie 
□argumentowanych wyjaśnień.

Szerszy krąg problemów, za­
haczających także o sprawy 
polityczne a na tym tle ludz­
kich wyborów, potrąca powieść 
Aleksandra Jackiewicza - 
„Spotkanie w Santa Marghe- 
rita”. Zarazem jest to powieść 
o czasie, który wraca, wspom 
nieniami, nagłymi zdarzenia­
mi, nade wszystko zaś kon­
fliktami wewnętrznymi. . Akcję 
tej jednej ze swych najciekaw 
szych powieści umieścił Jac­
kiewicz w dobrze znanych so 
bie Włoszech, za bohatera 
przyjmujqc Polaka, emeryto­
wanego oficera, który po woj 
nie pozostał na obczyźnie. 
Czas idzie nieubłaganie na­
przód, pozornie lekkie życ e 
zaczyna nagle wystawiać ra­
chunek, dają o sobie znać 
symptomy starości, te jeszcze 
niewyraźne, pierwsze, ale ja« 
że wyraziste.'Zaczyna się wal­
ka z własnym organizmem, a 
równolegle toczy się walka 
psychiczna.

Rzadko pisuję tu o poezji, 
ale chciałbym uczynić wyją­
tek dla nowego tomu liry­
ków tak powszechnie łubia­
nego Tadeusza Kubiaka. Tom 
ten, pt. „Wzajemność”, poety 
o bardzo własnym stosunku do 
sztuki i jej zadań, nieco za­
dumanego, szukającego w zy
ciu piękna i
spokoju 
piękna, 
ludzkiej,

wewnętrznego 
przeżywa n:e 

i w naturze 
przez 

Piękna
w przygodzie, w

krajobrazach, w sztuce. Wło­
chy, temat wielu wierszy w 
tym tomie, ukazane sq w spo­
sób daleki od szablonu.

EUGENIUSZ PAUKSZTA

Kto wytwarza 
godła

YYjoże ktoś wie i zechce 
' * L udzielić informacji, jaka 

firma produkuje (podobno we 
Wrocławiu) z papier-mache 
godła Polski w dużych rozmia 
rach? Potrzebujemy godło do 
naszej auli, w której bardzo 
często odbywają się różnego 
rodzaju zebrania i sesje. 
Wstyd nie posiadać w szkole 
oięknego godła. Nasz adres: 
Liceum Ekonomiczne, 62-100 
Wągrowiec, ul. Kościuszki 49.

(2025)
Dyrektor 

mgr B. SZYMAŃSKA

Zaniemyśl - Środa 
fLawiązując do zbiorowego 
' ’ wniosku, opublikowane 

go w „Głosie” z 9. VI. br. pt. 
„Z Zaniemyśla do Środy", w 
sprawie zmian w rozkładzie 
jazdy autobusów na trasie: 
Zaniemyśl — Środa, lub uru­
chomienia dodatkowego kursu 
z przyjazdem do Środy o godz. 
6.40 Zarząd WP PKS w Po­
znaniu uprzejmie informuje 
że wniosek został załatwiony 
odmownie.

Dodatkowy kurs autobuso­
wy, który został wprowadzo­
ny w życie 26 maja 1974, z Za 
niemyśla do Środy o godz. 
7.05 został dostosowany do 
potrzeb młodzieży szkolnej, 
rozpoczynającej zajęcia o 
godz. 8.00. Z tych też wzglę­
dów nie możemy zmieniać 
rozkładu jazdy.

W sprawie uruchomienia 
kursu dla pracowników rozpo 
czynających zajęcia w Środzie 
o godz.. 7.00 Zarząd Przedsię­
biorstwa informuje, że Od­
dział nasz, wykonujący prze­
wozową pracę w tym terenie, 
nie posiada wolnego taboru 
autobusowego.

Pragniemy wyjaśnić, że tra­
sa Zaniemyśl — Środa biegnie 
wzdłuż czynnej linii kolejo­
wej, wobec czego należy 
zwrócić się do DOKP Zarząd 
Nolei Dojazdowej w Poznaniu 
a dostosowanie komunikacji 
kolejowej do potrzeb tamtej­
szej ludności, (1789)

Z-ca dyrektora
Zarządu WP PKS w Poznaniu 

d/s Przewoz.ów 
T. PAWLICKI

Jeszcze o „Warsie”
1 ą września ubr. opubliko-
I waliśmy felieton pt. „W 

podróży", w którym krytyko­
waliśmy porządki panujące w 
niektórych wagonach sypial­
nych „WARS", kursujących na 
liniach zagranicznych. Na od­
powiedź w tej sprawie czeka­
liśmy ponad pół roku. Aż 
wreszcie, gdy dyrekcja 
„WARS" ustosunkowała się do 
naszych uwag, okazało się iż 
iest to odpowiedź wymijająca, 
z której wynikało, że winny­
mi nieporządków panujących 
w wagonach sypialnych są 
przeważnie... pasażerowie.

Powróciliśmy przeto do spra 
wy raz jeszcze, 21 kwietnia 
br., w artykule pt. „Mowa — 
trawa czyli odpowiedź instruk 
tażowa”. Tym razem dyrektor 
Przedsiębiorstwa Wagonów Sy 
malnych i Restauracyjnych 
„WARS" z Warszawy odpisał 
"zybko. W liście tym czytamy 
m in.:

„Przyznajemy, iż sprawa 
była załatwiona opieszale a 
podniesiony przed red. Marka 
Przybylskiego zarzut, nie 
udzielenia redakcji odpowie­
dzi w ustawowym terminie, 
jest słuszny. Pracownik win­
ny tego uchybienia został uka 
rany dyscyplinarnie. X

Pragniemy jednocześnie wy 
jaśnie, że w celu zapewnienia 
dostatecznej ilości napojów w 
wagonach sypialnych i z miej 
scomi do leżenia, zwiększono 
normatywy zaopatrzenia. Zo­

bowiązano organa kontrolne 
naszego Przedsiębiorstwa do 
zwracania szczególnej uwagi 
na wszelkie niedociągnięcia w 
zaopatrzeniu wagonów, a kie­
rownictwo oddziałów eksploa­
tacyjnych do natychmiastowe 
go usuwania wszelkich stwier 
dzonych nieprawidłowości.

Po każdej podróży używana 
bielizna pościelowa jest prana 
w pralni. Nie wykluczamy, że 
w sporadycznych przypadkach 
pościel, mimo uprzedniego 
uprania, wzbudza podejrzenie 
u pasażera iż jest nieświeża, 
ale jest to wynikiem trudno­
ści związanych z zaopatrze­
niem pralni we właściwą 
jakościowo wodę. Trudności 
te pokonamy przez doprowa­
dzenie wody z ujęć miejskich 
wodociągów. Czynione są sta­
rania, aby nastąpiło to jeszcze 
w bieżącym roku. Koce znaj­
dujące- się w wagonach 
„WARS” czyszczone są okreso 
wo.

Pragniemy zapewnić redak­
cję, że wszelkie głosy krytycz 
ne oraz konstruktywne propo­
zycje zmierzające do polepszę 
nia standardu obsługi naszych 
nasażerów rozpatrujemy wni­
kliwie. Za opóźnienia w udzie 
laniu odpowiedzi serdecznie 
prrpnraszamy”.

Nici z obiadów
fypwarta niedawno restaura 

cja dietetyczna „Szarot­
ka” nrzy ul. Dąbrowskiego (w 
pobliżu ul. Szamotulskiej") 
chyba nie lubi klientów. W ty 
godniu przed 23 czerwca dwu 
krotnie zastałem na drzwiach 
wejściowych tabliczkę z napi­
sem: „Awaria-remont". W mi 
nionym tygodniu znów w jeden 
dzień widniała owa tabliczka 
na drzwiach.

Najgorsze jest to, że równo 
cześnie znajduje się w rem on 
cie bar mleczny „Dąbrówka" 
przy ul. Dąbrowskiego, tuż przy 
Połnei. Gdzie zatem zjeść tań 
szy obiad, skoro obie placówki 
zamknięte są na cztery wnusiu: 
jedna od dłuższego czasu, dru 
ga co kilka dni?

A jeśli w „Szarotce" wmon­
towano niesprawne urządze- 
rw. to trzeba jp co ■nręd^ej -my 
mienić na zdatne do użytku, 
bu loknl, tak popularny, nie 
mml tok wiele przerw w podaj 
mowaniu gości.

T. SOBECKI 
Poznań

P. S.
Zauważyłem w sobotę nową 
kartkę na drzwiach .R-^rc*-  
ki": „Remont od 28. VI. do 
10 VII".

Wciąż dziki” 
postój taksówek

J) rzy ulicy Pawiej w Po-"- 
niu, między osiedlami Ma 

nifęstu Lipcowego i Bohate­
rów II Wojny Światowej, 
„utrwalił się” w dogodnym 
miejscu pdstój taksówek. Gdy 
nie ma zbyt wielkiego ruchu, 
kierowcy czekają tutaj na pa­
sażerów. Ponieważ jednak jest 
to postój wciąż jeszcze hieu- 
prawomocniony (tzw. „dziki”), 
więc kiedy wzrasta ruch tak- 
sówkowy, łapie się je z dala 
od postoju (w pobliżu tzw. 
„deski”, przystanków autobu­
sowych, wewnątrz Osiedla Ma 
nifestu...). Trudno mieć pre­
tensje do kierowców za przyj­
mowanie pasażerów w każdym 
miejscu, skoro wciąż nie ma 
wśród osiedli oficjalnego po­
stoju.

Tymczasem próba życia wy 
kazuje, że postój w utrwalo­
nym miejscu powinien być 
już dawno i to oznaczony 
tablicą. •

Z. Kos 
Poznań

Im krótszy list do redakcji 
tym wieksze ma szanse druku 
Anonimów nie oublikuiemy Za 
strzeeamv prawo skracania ko­
respondencji Nasz adres- .Głos 
Wielkopolski” — skrytka pocz­
towa 1074 — so oso Poznań.
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Sukcesy Polski są sukcesami Od 1 lipca

wszystkich Polaków
Wypowiedź Edwarda Gierka 
dla miesięcznika polonijnego

Jak już informowaliśmy, od 1 lipca wszystkim pracowni­
kom będą przysługiwać za czas choroby zasiłki w wysokości 
100 proc, zarobków netto.

W związku z 30-leciem Polski 
Ludowej 1 sekretarz KC PZPR 
Edward Gierek udzielił mie­
sięcznikowi „Panorama Pol­
ska” wypowiedzi adresowanej 
do Polaków żyjących za grani­
cą. Oto jej tekst, opublikowa­
ny wraz z odręcznym podpi­
sem I sekretarza KC PZPR w 
najnowszym, lipcowym nume­
rze miesięcznika, wydawanego 
dla Polonii przez Polską Agen­
cję Interpress:

„Drodzy Rodacy! Obchodzi­
my w tym roku XXX-lecie 
narodzin Polski Ludowej. Wie­
rzę, że rocznica ta stanie się 
okazją do refleksji nad najnow 
szymi dziejami ojczyzny nie 
tylko dla nas, żyjących w kra­
ju, ale również dla milionów 
Polaków rozsianych po całej 
kuli ziemskiej.

W ciągu tych trzydziestu lart 
przebyliśmy długą drogę. Wio­
dła ona od straszliwych strat, 
jakie naród nasz poniósł wsku­
tek wojny i okupacji hitlerow­
skiej, poprzez ofiarny wysiłek 
narodu w odbudowie kraju, li­
kwidacji jego zacofania i bu­
dowie nowego potencjału, do 
obecnej Polski — silnej, świat­
łej i sprawiedliwej, cieszącej 
się uznaniem i autorytetem w 
świecie. O takiej właśnie Pol­
sce marzyło wiele pokoleń naj- 
lepszych jej synów, dla niej
przelewali krew i oddawali 
wszystkie swe siły, dla niej 
pracowali.

Dzisiejszy obraz naszej ojczy­
zny jest wymownym świadec­
twem patriotyzmu, pracowito­
ści, talentów i niespożytej ener­
gii polskiego narodu, który od­
budował z ruin i zgliszcz swój 
dom, uczynił go zasobniejszym 
i piękniejszym niż kiedykol­
wiek w historii, trwałym, bez­
piecznym, godnym wielkich 
tradycji narodu i ambicji jego 
młodych pokoleń. Patrzymy w 
przyszłość z ufnością i wiarą 
we własne siły, podejmujemy 
nowe, ambitne plany i zadania. 
Chcemy, aby kraj nasz był je­
szcze bardziej zasobny. Otwie­
ramy przed Polską nowe hory­
zonty postępu społecznego, go­
spodarczego i kulturalnego.

Wiem, że pomyślność ojczy­
stego kraju to pragnienie i wa 
sze. drodzy rodacy. W sercach

Budowlany „Klub 
dobrej roboty*'

Z inicjatywy Zarządu Głów­
nego Związku Zawodowego 
Pracowników Przemysłu Bu­
dowlanego, a w porozumie­
niu z Ministerstwem Budowni­
ctwa i Przemysłu Materiałów 
Budowlanych powstał w tym 
roku „Klub przedsiębiorstw do­
brej roboty”. W Wielkopolsce 
swój akces do klubu zgłosiło 
13 przedsiębiorstw, m.in. PPB 
nr 2 i 3, PPBP nr 1, PPRI, 
„Hydrobudowy 7 i 9” w Pozna 
niu oraz ..Metalplast” w Lesz­
nie i Krotoszyńskie Przedsię­
biorstwo Ceramiki Budowlanej.

W sobotę, w obecności repre­
zentantów Delegatury ZG 
ZZPPB i PZB, wchodzące w 
skład klubu przedsiębiorstwa 
otrzymały dyplomy, które sta­
nowią równocześnie legityma­
cje członkowskie. Ocena zadań 
realizowanych przez członków 
klubu, do których należy wy­
jątkowa gospodarność we wszy 
stkich dziedzinach, nastąpi pod 
koniec marca 1975 r., a rozda­
nie nagród 1 maja przyszłego 
roku. I nagroda wynosi 200 000 
zł (i specjalna nagroda resortu 
— autokar). II — 150 000 zł, a 
HI — 100 000 zł. 50 proc, z na­
gród zwiększy zakładowe fun­
dusze socjalne, a pozostała 
część przeznaczona będzie na 
indywidualne premie dla szcze 
gólnie wyróżniających się pra­
cowników. (a)

Porozumienie graniczne 
między NRD i RFN

Przedstawiciele NRD i REN 
podpisali 29 czerwca w Berli­
nie kilka porozumień, które są 
rezultatem prac komisji gra­
nicznej obu państw.

swoich zachowaliście miłość do
rodzinnej ziemi, do ziemi swo­
ich przodków i dajecie tego do 
wody, wspierając nas w dąże­
niach do umocnienia jej auto­
rytetu w śrwiecie. Za to prag­
nę wam wyrazić najgłębszą 
naszą wdzięczność.

Przyjmijcie z okazji wielkie­
go święta, jakim jest jubileusz 
Polski Ludowej, serdeczne po­
zdrowienia i najlepsze życze­
nia pomyślności osobistej, suk­
cesów dla was i waszych naj­
bliższych. Życzmy też wspól­
nie nowych wspaniałych osiąg 
nięć naszemu krajowi. Sukce­
sy Polski są bowiem sukcesami 
wszystkich Polaków, zaś suk­
cesy Polaków, gdziekolwiek by 
się znajdowali, służą dobremu 
imieniu naszej ojczyzny.”

Posiedzenie Międzynarodówki 
Socjalistycznej w Londynie

Jak donosi Agencja Reutera, dzisiaj w Cheąuers pod Lon­
dynem, oficjalnej rezydencji premierów brytyjskich, odbę­
dzie się jednodniowe doroczne posiedzenie przywódców po­
nad 20 socjaldemokratycznych partii z krajów zachodnich.

W konferencji weźmie udział 
10 urzędujących premierów i 
1 prezydent (Kostaryki). Ostat 
nie posiedzenie Międzynaro­
dówki Socjalistycznej odbyło 
się w listopadzie ubr. również

Prezydent Argentyny 
poważnie chory

W Buenos Aires opublikowa­
no komunikat lekarski infor­
mujący że prezydent Argen­
tyny Juan Peron jest poważnie 
chory. Komunikat podpisany 
przez wybitnych kardiologów 
informuje, że prezydent zapadł 
ostatnio na zapalenie płuc, któ 
re przez swą intensywność spo 
wodowało odnowienie dawnej 
choroby układu krążenia. Lęka 
rze zalecają 78-letniemu przy­
wódcy dłuższy wypoczynek.

W Buenos Aires rozeszły się 
pogłoski, że Peron może w naj 
bliższym czasie zrezygnować z 
prezydentury, co mogłoby mieć 
dla tego kraju trudne do prze­
widzenia konsekwencje. Wpraw 
dzie rzecznik rządowy oświad­
czył, że ewentualność rezygna­
cji prezydenta Perona nie by­
ła rozważana na szczeblu rzą­
dowym, ale źródła poinformo­
wane utrzymują, iż w piątek 
przywódcy polityczni oraz wyż 
si oficerowie sił zbrojnych od­
byli serię spotkań dla rozważę 
nia sytuacji.

W razie niemożności sprawo­
wania urzędu przez prezyden­
ta Perona, jego konstytucyj­
nym sukcesorem będzie wice­
prezydent, a jednocześnie żona 
— Maria Estela Martinez Pe­
ron. Agencje zachodnie twier­
dzą jednak, że trudno wyobra­
zić sobie, by została ona na­
prawdę zaakceptowana na tym 
stanowisku przez tradycyjne 
grupy argentyńskiego establish­
mentu. (PAP)

PAP RADIO INF.WŁTEl EFONEM 
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Apel Sekretariatu WłPK
7> apelem o wszczęcie kampanii 

na rzecz wstępowania do Włoskiej 
Partii Komunistycznej i Włoskiej 
Komunistycznej Federacji Młodzie 
ży zwrócił się do wszystkich or­
ganizacji i aktywistów partii Se 

kretariat WłPK. Opublikowany na 
łamach „Unity” apel Sekretaria­
tu WłPK podkreśla, że po nie­
dawnych sukcesach sił demokra­
tycznych w czasie referendum roz 
wodowego oraz w wyniku umoc­
nienia się ruchu antyfaszystow­
skiego po zamachu bombowym w 
Brescii, powstały warunki dla 
nowej ofensywy sił demokratycz 
nych i dla dalszego rozszerzenia 
wpływów organizacji komunistycz 
nych.

Izrael bombarduje Liban
W piątek wieczorem wojska 

izraelskie przy użyciu ciężkiej 
artylerii atakowały różne sektory

Wyższe zasiłki - lepsza ochrona

Wprowadzenie w życie tej 
decyzji VI Zjazdu PZPR wy­
suwa nasze ustawodawstwo so 
cjalne w tym zakresie na jed­
no z czołowych miejsc w świe 
cie. Oznacza to równocześnie 
ważny krok na drodze likwi­
dowania różnic w uprawnie­
niach między robotnikami i 
pracownikami umysłowymi, w 
procesie, który ostatecznie za­
myka Kodeks Pracy.

Decyzję tę, z uwagi na jej 
znaczne, liczone w miliardach 
złotych skutki ekonomiczne, 
realizowano od lipca 1972 r. w 
trzech etapach. Również i obec 
na, ostateczna 4 podwyżka za­
siłków robotników z 90 do 100 
proc, zarobków netto, jest 
operacją kosztowną, na którą 
w dodatku rzutują szybko ros­
nące płace oraz znaczna

w Londynie. Zwołane zostało 
przez przywódcę brytyjskiej
Partii Pracy, 
na.

Na obecnej 
dzynarodówki 

Harolda Wilso-

konferencji Mię 
poruszone zosta

ną najważniejsze światowe 
problemy gospodarcze, stosun 
ki Wschód — Zachód, kwestie 
dotyczące bezpieczeństwa i 
współpracy w Europie, sytua­
cja krajów rozwijających się, 
jak również rozwój wydarzeń 
na Bliskim Wschodzie.

Konferencję otworzy przy­
wódca brytyjskiej Labour Par 
ty i zarazem premier W. Bry­
tanii Harold Wilson. W swo­
im wystąpieniu ma on poru­
szyć problemy związane z in­
flacją w krajach kapitalistycz 
nych sytuację energetyczną na 
świecie oraz sprawę nadwyżek 
w bilansach płatniczych kra­
jów eksportujących paliwa 
płynne.

Natomiast problemy blisko­
wschodnie ma podjąć w swo­
im wystąpieniu kanclerz Au­
strii, Bruno Kreisky. Stał on 
ostatnio na czele misji Mię­
dzynarodówki Socjalistycznej, 
która odwiedziła Egipt, Syrię 
i Izrael. W sprawie Bliskiego 
Wschodu ma zabrać również 
głos nowy premier Izraela, 
Icchak Rabin.

Prezydent Kostaryki, Daniel 
Oduber, poruszy problem 
współpracy pomiędzy krajami 
rozwiniętymi i rozwijającymi 
się. Na temat sytuacji w kra­
jach rozwijających się zabie- 
rze również głos premier Ja­
majki, Michael Manley. Pro­
blemy europejskie poruszą pre 
mier Holandii Joop den Uyl i 
minister spraw zagranicznych 
Portugalii, Mario Soares W 
związku z obecnością w Lon­
dynie licznych mężów stanu 
policja podjęła wyjątkowe 
środki ostrożności. (PAP)

południowego Libanu. Komunikat 
libańskiego Ministerstwa Obrony 
informuje, że bombardowano 
zwłaszcza doliny położone na pół 
nocny-zachód od Jouaya w pobli­
żu Tyru. Ucierpiała zwłaszcza 
wioska Cana, gdzie jeden z po­
cisków kalibru 155 mm wybuchł w 
pobliżu kościoła.

Zamach w Bejrucie
W Bejrucie został zastrzelony M. 

A. Numan, były wicepremier i mi 
nister spraw zagranicznych Jemen 
sklej Republiki Arabskiej. Samo­
chód, którym jechał Numan został 
ostrzelany przez nieznanych osob 
ników na jednej z centralnych 
ulic Bejrutu.

Cholera w Afryce
Światowa Organizacja Zdrowia 

opublikowała informację o epi­
demii cholery w Afryce Południo 
wej. W okresie od 29 marca do 25 
maja br. na tę chorobę zapadło 
97 osób. Nie zarejestrowano do­
tychczas żadnego przypadku 
śmiertelnego.

Wenezuela - Chiny
Wenezuela i Chiny podpisały po 

rozumienie o nawiązaniu stosun- 

absencja chorobowa, która, 
niestety, od kilku 
leje.

Jej skutków 
nych nie można 

lat nie ma-

ekonomicz- 
oczywiście

mierzyć tylko wypłatami za­
siłków chorobowych. Wystar­
czy uświadomić sobie choćby 
straty wynikające z dezorga­
nizacji pracy itp. Jeszcze więk 
sze, choć niewymierne są 
społeczne kaszty 

Dlatego też 
pierwszoplanową 
ne i wielostronne 

absencji.
— sprawą 
jest energicz 
przeciwdzia-

łanie zwłaszcza tej części ab­
sencji, która niewiele ma 
wspólnego ze stanem zdrowia 
pracowników, bardziej zaś — 
z poziomem dyscypliny spo­
łecznej.

Uprawnienia przyznane tyl­
ko na wypadek nieszczęścia, 
niektórzy pracownicy traktu­
ją jako przywilej, tym chętniej 
wykorzystywany, im bardziej 
„opłaca się” chorować. Ludzie 
tacy stanowią tylko margines 
uczciwie i dobrze pracujących 
załóg. I tak jak w przypadku 
każdego marginesu powinni 
się oni spotkać ze zdecydowa­
ną postawą całej społeczności 
zakładowej, z ostrym sprze­
ciwem najbliższego środowi­
ska wobec nadużywania 
państwo w trosce o rzcczywiś 
cie chorych, o ich samopoczu­
cie psychiczne i warunki le­
czenia.

Względami społecznymi, któ­
re zdecydowały o sposobie roz­
wiązania sprawy zasiłków cho- 
uprawnień 
robowych, 
stała inna 
korzystna

przyznanych przez 
podyktowana zo- 
związana z nimi 
dla pracowników

Ludzie, środki i rezerwy
się

Dokończenie ze str. 1 
tanimi metodami w stodo­

łach i szałasach; rolnicy z 
Trzcianeckiego coraz lepiej 
gospodarzą naturalną paszą z 
łąk nadnoteckich, uzyskując 
po 80 q siana z hektara. Inne 
jeszcze rezerwy uruchamiają 
naukowcy z poznańskiej Aka­
demii Rolniczej. Ich dorobek 
jest wdrażany przez prakty­
kę. Naukowcy -uczestniczą w 
opracowaniu ważkich progra­
mów — np. intensyfikacji pro 
dukcji pasz, tego kluczowego 
dziś problemu w rolnictwie. 
Rezerwy dobyć można w zes­
połach rolników indywidual­
nych, w poszerzaniu specjali­
zacji i kooperacji między sek­
torami.

Taki był główny ton dysku­
sji. Zabierali w niej głos: Ur­
szula Chojecka, Marian Cy­
bulski, Jan Heidrych, Jerzy 
Małecki, Jerzy Mączka, Ed­
mund Nowak, Irena Palusz­
kiewicz, Stanisław Piątek, 
Arkadiusz Siudziński, Zofia 
Zamojska, Marian Zawadzki, 
Jerzy Zwoliński, Stefan Żu­
rawski. Zabrał również głos 
Kazimierz Barcikowski (omó­
wienie wystąpienia zamiesz­
czamy na str. 2).

W Śmieniu Komisji Wnio­
sków projekt uchwały Plenum 
przedłożył sekretarz KW Je-

ków dyplomatycznych. Jedno­
cześnie Wenezuela zerwała stosun 
ki dyplomatyczne z Tajwanem.

Czystka w armii cypryjskiej
Korespondent Agencji Reutera, 

pisze o czystce, jaką rząd cypryj 
ski przeprowadza wśród oficerów 
sztabowych Cypryjskiej 
Narodowej, a także w 
oświaty. Rząd Makariosa 
się do Grecji z prośbą o 

Gwardii 
aparacie 
zwrócił 
odwoła-

nie większości z 650 oficerów peł 
niących różne funkcje w sztabie 
Gwardii Narodowej. Zarzuca się 
im sprzyjanie działalności organi­
zacji „Eoka-2” opowiadającej 
za unią z Grecją.

Amnestia na Filipinach
Prezydent Filipin F. Marcos 

się

pod
pisał dekret, na mocy którego 
wszyscy rebelianci, którzy z róż­
nych powodów podnieśli broń 
przeciwko Władzom zostaną obję­
ci pełną amnestią. Zarządzenie 
obejmuje również muzułmańskich 
rebeliantów na wyspach Min- 
danao i Sulu.

Trzęsienie ziemi we Włoszech
Aparaty sejsmograficzne zainsta 

lowane w Toskanii zarejestrowały 

zmiana. Dotyczyć ona będzie 
już w niedługiej przyszłości 
rozwiązywania umów o pracę 
z powodu długotrwałej choro­
by. Kodeks Pracy, który — 
jak wiadomo — wchodzi w ży 
cie za pół roku — wprowadza 
zasadę, że z pracownikiem, 
który był zatrudniony w da­
nym zakładzie co najmniej 6 
miesięcy, umowa o pracę mo­
że być rozwiązana dopiero po 
upływie okresu, w ciągu któ­
rego przysługuje zasiłek cho­
robowy. Okres ten wynosi od 
26 do 39 tygodni, a przy gruź­
licy _ do 52 tygodni. Oznacza 
to w stosunku do stanu obec­
nego znaczne przedłużenie 
okresu ochrony przed zwolnie­
niem. 6-miesięczny staż pracy 
w zakładzie nie jest przy tym 
wymagany, jeśli niezdolność 
do pracy została spowodowa­
na wypadkiem przy pracy lub 
chorobą zawodową. Równocześ 
nie warto podkreślić, że prze­
pisy kodeksu zapewniają pra­
cownikowi możliwość powro­
tu do zakładu i kontynuowa­
nia zatrudnienia, dopóki jest 
on zdolny do pracy. (PAP)

Ze zjazdu delegatów RSP

Cel - produkcja wielkotowarowa
Na odbywający się minionej soboty w Nowym Świecie (po­

wiat pleszewski) XI Wojewódzki Zjazd Delegatów Rolniczych 
Spółdzielni Produkcyjnych, przybyło ponad 120 reprezen-
tantów gospodarki zespołowej
W obradach uczestniczyli 

przedstawiciele władz central­
nych i wojewódzkich, m.in. 
wiceminister rolnictwa, prezes 
Zarządu Centralnego Związku 
Kółek Rolniczych Jerzy Ma- 
ciak, sekretarz NK ZSL Bole-

rzy Wojtecki. Uchwałę przyję 
to jednomyślnie, uznając prze 
dłożony program jako obowią 
zujący.

Na zakończenie obrad zabrał
głos I sekretarz KW. Pod-
kreślił on, że przyjęty pro- 

t VIgram wynika z uchwał
Zjazdu PZPR i Konferencji Wo 
jewódzkiej. Obecne obrady są 
kontynuacją przedsięwzięć in. 
stancji wojewódzkiej dotyczą 
cych wzrostu produkcji rolnej. 
Wyraził on przekonanie że — 
jak dotychczas Poznańskie wy 
przedzało zawarte w planach 
wskaźniki produkcyjne wsi — 
tak nadal będzie czynić w rea 
lizacji nowego programu.

Nawiązując do żniw Jerzy 
Zasada apelował o oszczędza­
nie czasu rolników. Obecne 
hasło „Jeszcze więcej i lepiej” 
zyskuje powszechny odzew 

na wsi, co objawiła się w posta 
wach rolników i osiąganych 
wynikach. Toteż dzień 22 Liłp 
ca przebiegać będzie w atmo­
sferze dobrze spełnionego obo 
wiązku. Ale temu świętu mu 
sD zarazem towarzyszyć 
domość tego, co trzeba 
nazajutrz, po święcie.

Na zakończenie obrad 

świa- 
robić

odśpie
wano Międzynarodówkę. Chwi 
lą cilszy uczczono pamięć ofiar 
katastrofy górniczej w Cze- 
chowicach-Dziedzicach. (zs)

w sobotę rano trzęsienie ziemi o 
niewielkim natężeniu. Jego epicen 
trum znajdowało się 100 km na 
północ od Rzymu. Dwa wstrząsy 
podziemne wywołały jednak pani 
kę ludności, która opuszczała do­
my obawiając się katastrofy, jaka 
wydarzyła się tam w roku 1971. 
Wskutek trzęsienia ziemi poniosło 
wówczas śmierć 30 osób.

Dziecięce miasteczko
Już wkrótce na malowniczym wy 

brzeżu Zatoki Ussuryjskiej powsta 
nie miasteczko dziecięce. Przezna­
czone jest ono dla młodzieży szkol 
nej Syberii i Dalekiego Wscho­
du. Na wybudowanie pierwszych 
obiektów przeznaczono 15 milio­
nów rubli. Fundusze te pochodzą 
ze środków uzyskanych podczas 
leninowskiego „Subotnika” prze­
prowadzonego w kwietniu br.
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Pierwszy polski 
zbiornikowiec olbrzym

Polska Żegluga Morska, pod 
której banderą pływają naj­
większe masowce, o nośności 
55 i 52 tys. DWT typu m/s 
„Manifest Lipcowy” i „Uni­
wersytet Jagielloński” wcho­
dzi w nowy etap rozwoju. Jak 
informuje armator — 29 bm. 
w stoczni Howaldts Verke — 
Deutsche — Werft A. G. Ham­
burg, odbyło się wodowanie 
zbiornikowca o nośności 135 
tys. DWT budowanego tam na 
zamówienie PŻM. Jednostce 
nadano imię „Kasprowy 
Wierch”. Przewiduje się, że je 
szcze w tym roku statek wej­
dzie do eksploatacji. Ma on 
284 m długości 43,4 m szero­
kości, 20,6 m wysokości i osią­
gać może szybkość 15.6 węz­
łów. Statek przeznaczony jest 
dę przewozu ropy. Obsługiwać 
go będzie zaledwie 32-oso.bo- 
wa załoga.

„Kasprowy Wierch” jest 
pierwszym z trzech statków 
tego typu, które wybuduje dla 
PŻM stocznia w Hamburgu. 
Dwa następne przekazane zo­
staną do eksploatacji w roku 
1975. (PAP)

z Wielkopolski.
sław Strużek i prezes Zarządu 
Centralnego Związku Rolni­
czych Spółdzielni Produkcyj­
nych Antoni Paśko.

Podniosłym wydarzeniem na 
Zjeździe była dekoracja zasłu­
żonych działaczy ruchu spół­
dzielczego Wielkopolski Meda­
lem 30-lecia PRL, odznakami 
h o nor owym i wo jewód zki mi, 
spółdzielczymi i resortowymi.

Zbiorowe Odznaki Honorowe 
„Za Zasługi w Rozwoju Woje­
wództwa Poznańskiego” przy­
znano RSP Jarogniewice w po 
wiecie kościańskim, Podstolice 
w powiecie wrzesińskim i Sto- 
łężyn w powiecie wągrowiec- 
kim.

Ogłoszono wyniki współza­
wodnictwa prowadzonego w 
ubiegłym roku między spół­
dzielniami produkcyjnymi w 
Wielkopolsce. Wśród 21 najlep 
szych gospodarstw zespołowych 
czołowe miejsca zajęły: Nowy 
Świat w powiecie pleszewskim 
(I nagroda), Dębina-Buszewko 
i Wilczyna w powiecie szamo­
tulskim (2 równorzędne nagro­
dy drugie), Adolfowo w powie­
cie chodzieskim i Stołężyn w 
powiecie wągrowieckim (2 rów 
norzędne nagrody trzecie).

Prezes Zarządu WZ RSP 
Stanisław Walendowski przed­
stawił osiągnięcia gospodarcze 
i społeczne gospodarstw zespo­
łowych w Wielkopolsce w okre 
sie ostatnich 2 lat, a także za­
dania na lata 1974 — 1975 oraz 
na następną pięciolatkę. Na 
pierwszy plan wysuwa się 
sprawa podnoszenia produkcji 
towarowej, głównie zwierzęcej 
(specjalizacja w chowie bydła 
i trzody chlewnej). Dążyć się 
będzie, aby spółdzielnie pro­
dukcyjne przekształcały się w 
wielkotowarowe przedsiębior­
stwa.

W dyskusji spółdzielcy pre­
zentowali osiągnięcia swoich 
gospodarstw zespołowych, mó­
wili o napotykanych w trakcie . 
unowocześniania produkcji trud 
nościach i kłopotach dotyczą­
cych m in. zaopatrzenia w ma 
teriały budowlane, w kontynu­
owaniu inwestycji gospodar­
czych i mieszkaniowych, przy 
przyjmowaniu ziemi w zago­
spodarowanie.

Przemawiający imieniu
wojewódzkich władz partyj­
nych kierownik Wydziału Rol­
nego KW PZPR w Poznaniu 
Teodor Jakubowski dziękował 
spółdzielcom za wysokie wyni­
ki produkcyjne. Przedstawił 
czekające rolnictwo wielkopol­
skie zadania. Apelował o spraw 
ny przebieg żniw i udział w 
przygotowaniach do Dożynek 
Centralnych w Poznaniu.

W wyniku wyborów ria cze­
le 29-osobowej Rady WZ RSP 
stanął ponownie Bronisław 
Luty z Izbic w powiecie ra- 
wickim. Rada powołała Zarząd 
WZ RSP z dotychczasowym 
prezesem Stanisławem Walen- 
dowskim. (emp)Str. 6 - GŁOS - 30 Vl/1 VII 1974



Puchar dla
LZS Ługi Ujskie

Obchodzony ostatnio Dzień Che­
mika w Hucie Szkła w Ujściu (po­
wiat chodzieski) miał i swój spor­
towy akcent. Był nim interesują­
cy turniej tenisa stołowego, na 
którego zwycięzcę drużynowego 
czekał puchar dyrektora huty, a 
dla najlepszych wśród kobiet i 
mężczyzn ufundowano upominki. 
Cenne trofeum powędrowało do 
sąsiedniego powiatu trzcianeckie- 
go, gdyż zdobyli je I.ZS-owcy z 
Ługów Ujskich; dwie następne lo­
katy wywalczyły drużyny ujskie- 
go Chemika, zaś czwartą — Noteć 
Czarnków. Turniej pań wygrała 
E. Nowak przed T. Nowak (obie z 
Ujścia), a wśród panów triumfo­
wali tenisiści z Ługów — Z. Kamiń 
«ki przed H. Rogalą. (bop).

Atrakcyjny pojedynek E. Marica
z najlepszymi strzelcami MS

W niedzielnym meczu z Jugosławią najtrudniejszą przeszkodą do 
pokonania dla naszych piłkarzy będzie zapewne Enver Marie. 
Ten 26-letn.l bramkarz z drużyny wicemistrza tego kraju Veleż 
z bośniackiego miasta Mostar, godnie kontynuuje tradycje swych 
znakomitych poprzedników Beary czy Soskica. Choć po spotka­
niu ze Szwecją Francuska Agencja Prasowa uznała, źe najlep­
szym golkiperem Europy jest Jan Tomaszewski, wydaje się nam, 
iż uznając klasę Polaka — Marie jest od niego bardziej wszech­
stronnym ollkarzem. Nadzwyczaj spokojny, opanowany, dysponu­
je znakomitym refleksem. Bezbłędnie gra także na przedpolu. 
Puszcza bramki w beznadziejnych sytuacjach. Będzie więc spra­
wą naszych napastników i rozgrywających, aby takowe udało Im 
się wypracować i strzelić nie do obrony. Na zdjęciu: Marie broni 

strzał Jordana w meczu ze Szkocją.

Wielka gra 
o bramki i pieniądze

dy przed z górą 100 laty wymyślono grę 
zwaną dziś futbolem nikt przewidzieć 

nie był w stanie jak wielką furorę zrobi ten 
sport. Kariera piłki nożnej wykracza daleko 
poza sportowe ramy, w wielką grę zaanga­
żowane są głowy państw, biznesmeni i mi­
liony kibiców na całym świecie.

Mistrzostwa Świata — 1974, które,trwają 
w RFN potwierdzają raz jeszcze tezę, że w 
państwach kapitalistycznych sport coraz bar­
dziej związany jest z wielkim biznesem, któ­
ry jego niemal monstrualną popularność za­
mienia na pieniądze.

wrotne wielkości. Zwycięstwa na Mistrzo­
stwach Świata i dobra gra na oczach milio­
nów to najlepsza reklama. Zazwyczaj trzeba 
grać przez lata całe znakomicie, by móc 
sprzedać się potem za jakie takie pieniądze. 
Tu na mistrzostwach wystarczą dwa, trzy 
udane występy, a wartość nóg piłkarza roś­
nie w błyskawicznym tempie. Neeskensowi z 
Ajaxu Amsterdam wystarczył jeden dobry 
mecz z Urugwajem, aby natychmiast otrzy­
mać wspaniałą ofertę od hiszpańskiej Barce­
lony. Holender poszedł więc w ślady swojego 
kolegi z klubu — Cruyffa i za ponad 2 mi­
liony guldenów występować będzie po mi­
strzostwach w hiszpańskim klubie. Był to 
pierwszy, ale nie ostatni transfer podczas 
trwającej batalii o Puchar FIFA.

Nie tylko jednak indywidualne korzyści 
czołowych piłkarzy są efektem dobrej gry na 
Mistrzostwach Świata. Wszystkie drużyny 
otrzymują oficjalnie od Międzynarodowej 
Federacji swój udział w dochodach za sprze­
dane bilety, transmisje telewizyjne itp. Im 
więcej rozegrają spotkań, im wyżej dojefą w 
mistrzowskiej drabince, tym więcej zainka- 
«uje skarbnik krajowego związku. Łączą się 
z tym premie dla piłkarzy, które sięgają w 
niektórych państwach setek tysięcy dolarów.

Nie sposób pominąć indywidualne i doraźne 
upominki. Emanuel Sanon z Haiti otrzymał 
za zdobycie bramki w meczu z Włochami 
sportowego Mercedesa. Po przyjeżdzie do 
kraju zaparkuje go obok pięknej willi, którą 
wybudował na działce przyznanej mu już 
wcześniej za awans do finałów mistrzostw 
świata. Takich przykładów mnożyć można 
więcej.

Na piłce zarabiają jednak nie tylko ci któ­
rzy ją kopią. Co więcej, dochody tych ostat ­
nich są często nieporównywalne z tymi jakie 
zdobywają sprytni bizneśmeni. Dokładnie 
przeliczono już w Anglii ile tysięcy funtów 
utonęło w Tamizie wskutek wyeliminowania 
piłkarzy Anglii przez Polaków z finałów m:- 
strzostw świata. Trwa nadal ekonomiczny ra 
dumek w RFN, gdzie organizatorzy finałów 
MŚ spodziewają się solidnych zysków, zacie­
rają ręce skarbnicy klubów piłkarskich kra­
jów. których reprezentacje odnoszą tu v 
RFN sukcesy. Frekwencja na meczach ligo 
wych będżie zapewniona, a kaw nołno.

TOMASZ TRZCIŃSKI

CAŁY ŚWIAT PATRZY

Coś niezwykłego, wręcz szokującego jest 
w tym zestawieniu: 22 zawodników ugania 
się przez 90 minut za skórzaną piłką a niemal 
cały świat dostaje zawrotu głowy. Ponad 
2.000 dziennikarzy i sprawozdawców nadaje 
codziennie miliony słów, do tysięcy dzienni- 
ków i czasopism; więcej niż 100 krajóvv od- 
biera^, bezpośrednie transmisje telewizyjne i 
radiowe. Analizowana jest każda akcja i każ­
da bramka, mkną na telexach i łączach tele­
fonicznych drobiazgowe informacje o każdym 
kroku piłkarzy, ich zachowaniu, samopoczu­
ciu i najdrobniejszej nawet dolegliwości. 
Setki reporterów zabawia się w autentycz­
nych wywiadowców i większość kwater fina­
listów Mistrzostw Świata strzeżona jest przez 
całą dobę przez uzbrojone posterunki pol,- 
cyjne. Prawdziwy szał opanowuje statecz­
nych i spokojnych na co dzień mieszczuchów, 
gdy na boisko wkraczają ulubione jedena­
stki. Wyludniają ■ się miasta, wielokrotnie 
wzrasta zużycie prądu. 9 stadionów w R N 
na których odbywają się mecze przypomina, 
„wulkany”, a kibice podczas spotkań wpa­
dają w przedziwny jakby narkotyczny trans.

SPORTOWY MERCEDES DLA SANONA 
ZA JEDNEGO GOLA

Futbol stał się obecnie'dzięki swej popu­
larności wielkim biznesem. Piłkarzom zawo­
dowym. a z nich składają się wszystkie re­
prezentacje Europy zachodniej i Ameryki Po- 
łudniowej nie chodzi już tylko o * 
ambicje czy narodowy prestiż, a głównie o 
pieniądze, których sumy osiągają często za­

Czy przezwyciężę słabości 
z meczu ze Szwecję?

Sprawozdawcy sportowi i 
spadek formy rasygnallzows 
przejściowy, czy też drużyn 
trudy turnieju.

Powołują się na opdnle pol­
skiego trenera I lekarza — K. 
Górskiego i dr J. Garlickiego. 
Tak np. „Bild Zeitung” przy­
tacza wypowiedź dr. J. Garlic 
kiego: „Już w dniu meczu ze 
Szwecją polscy piłkarze skar­
żyli się na zmęczenie, z tru­
dem mogli oddychać. Tak też 
i grali”. „Bild” dodaje, że 
przerwa po ciężkim spotkaniu 
z Włochami była za krótka. 
Kapitan zespołu K. Deyna 
twierdzi, że kryzys był podob­
ny jak w. spotkaniu w czasie 
Olimpiady z Danią kiedy by­
ło 1:1. Teraz będzie lepiej. Dr. 
J. Garlicki jest też pewny, że 
trzy dni odpoczynku wystar-

* set RFN zastanawiają się, czy 
ly w meczu ze Szwecją jest 
j polskiej dały się we znaki

czą, by zregenerować siły. W 
meczu z Jugosławia dawna si­
ła uderzeniowa i szybkość 
powrócą. Do gry z drużyną 
RFN znowu jednak pozostaną 
tylko dwa dni...

Obserwatorzy RFN na meczu 
Polska — Szwecja są zdania, że 
w formie ze środy RFN nie mu­
si obawiać się ani Szwedów, ani 
Polaków, Ale na kryzys formy Po 
laków nie można liczyć — pisze 
„Frankfurter Allgemelne Zeitung*’. 
„Mógł to być kryzys przejścio­
wy”.

„Jeśli zajdzie potrzeba, wznie­
siemy się na szczyty umiejętnoś­
ci” — oto opinia K. Górskiego. Je­
go optymizm jest uzasadniony. 
Polska jedenastka do środy wzię­
ła wszystkie przeszkody. Jest to 
drużyna silna fizycznie 1 moża 
powtórzyć osiągnięcia z poprzed­
niego tygodnia.

Pochlebną opinię o polskim 
zespole przytacza „Bonne? 
Rundschau”, powołując się na 
jednego z najlepszych piłka­
rzy świata, Alfredo di Stefa- 
no. Na pytanie, jakie zespoły 
widzi w finale, di Stefano po-

Co z lekkoatletyką 

w obornickich szkołach?
Sport szkolny powiatu obornickiego zanotował na swym 

koncie w tegorocznych zmaganiach Wielkopolskich Igrzysk 
Młodzieży sporo osiągnięć. Największe sukcesy święcili tra­
dycyjnie już piłkarze ręczni, zdobywając po jednym zło­
tym (dziewczęta ze Szkoły Podstawowej nr 2 w Oborni­
kach), srebrnym (dziewczęta z obornickiego LO) I brązowym 
(chłopcy z „dwójki”).
Dobrze spisali się też silatka 

rze SP nr 1 w Rogoźnie, wy­
walczając brązowy medal, a 
na IV miejscach uplasowali 
się szczypiorniiści LO i piłkarze 
ZSZ — obie szkoły z Obornik. 
W czołówce turniejów WIM 
znaleźli się nadto ■ siatkarze 1 
koszykarze rogozińskiego „ogól 
niaka” oraz gimnastycy SP nr 
2 w Obornikach.

Zastanawiać może jednak 
fakt, iż cały ten dorobek jest 

wiedział: „Widzę finał między 
Polską a Holandią Są to zes­
poły, które zrobiły na mnie 
największe wrażenie. To są 
dwa przeciwstawne style i 
dwa różnorodne sposoby gry. 
Pozostałe drużyny nie wniosły 
nic nowego”. Dlaczego właśnie 
Polska i Holandia? „Polacy 
grają zespołowo. Gracze są 
przez 90 minut w ruchu. For­
ma fizyczna jest wspaniała.

Charakterystyczne jest, że sto­
sunkowo niewiele plszą gazety na 
temat naszych najbliższych prze­
ciwników. Dla jugoslawiańsklej 
jedenastki mimo gorzkiej poraż­
ki z RFN, świat się nie zawalił. W 
dzień po Duesseldorfie w Ich 
kwaterze nastąpiło lekkie odprę­
żenie. Trener M. Miljanic zrezyg­
nował z planowanego treningu, 
zamiast tego trwają przygotowania 
psychiczne. „Nie składamy bro­
ni. Z Polakami chcemy odrobić 
straty” — powiedział.

Najwięcej pisze się o dru­
żynie gospodarzy mistrzostw. 
„Nowi gracze, nowa taktyka, 
nowy duch. Zwycięstwo nad 
Jugosławią jako kuracja od­
świeżająca, zachodnioniemiec- 
ka jedenastka odzyskała swą 
siłę” — oto najczęściej pow­
tarzające się stwierdzenia.

dziełem... dwóch szkół podsta­
wowych i trzech średnich. Czyż 
by znaczyło to, że w pozosta­
łych szkołach powiatu sport 
traktuje się po macoszemu?

Jeszcze- dziwniejszy jest re­
gres w lekkoatletyce. Ta, mają 
ca przecież być w szkołach nie 
jako masową, dyscyplina nie 
przysporzyła powiatowi żad­
nych punktów w WIM! Z pew 
nością nie brakuje talentów w 
biegach, skokach czy rzutach, 
bo kiedy np uczniowie szkół 
średnich trafiają na uczelnie 
uzyskują wkrótce wartościowe 
-ezultaty. Nie można także zbyt 
nio narzekać na bazę treningo 
wą gdyż wilele szkół ma odpo- 
wienie obiekty, czy na brak 
przętu. Przyczyna tkwi chyba 

w niewłaściwym podejściu dy­
rekcji szkół i nauczycieli wf do 
lekkoatletyki. Po prostu wy­
maga ona systematycznego i 
uciążliwego treningu, na dobre 
wyniki trzeba zbyt długo cze­
kać, podczas gdv łatwiej jest 
przygotować dobry zespół np. 
SZCZyp:Ofnl«1’A.
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R TEATRY —]

W POZNANIU

NIEDZIELA

OPERA — g. 16 Koncert na Cy­
tadeli.

MUZYCZNY — g. 19 „Paganini”.
POLSKI — g. 19 „Wiśniowy sad”.
NOWY — g. 19 „Wacława dzie­

je”.
LALKI 1 AKTORA — nieczynny.
KABARET „TEY" — g. 17 i 20 

.Humor. skecz, piosenka, wesołe 
monologi i ktoś z Warszawy”.

W WOJEWÓDZTWIE

NIEDZIELA
CHODZIEŻ: „Taka to historia”.

£ KINA 1
NIEDZIET.A 1 PONIEDZIAŁEK
CHODZIEŻ Ceramik: ..Pechowy 

zalotnik”; Noteć: „Godzina szczy­
tu” 1 „Przygody Robinsona Kru- 
zoe”.

CZARNKÓW: „Trzeba zabić tę 
miłość”, poniedz. nieczynne

GNIEZNO Lech: „Macocha”; Po 
’onle: „McMasters”,

GOSTYŃ: „Król T ir” i „Z księ­
gi kró'ów”, poniedz. nieczynne.

JAROCIN: «Na niebie i na zie­
mi”.

KALISZ Kosmos: „Dziewczyna 
szuka Szczęścia”; Oaza: „Nie ma 
mocnych”. pomedz. nieczynne; 
Stylowe: .Janosik’’.

KĘPNO: „Pojedynek na wie-

W niedzielę na Ławicy

Trzecie eliminacje wyścigowych
samochodowych mistrzostw Polski
Po Toruniu i Szczecinie trzecie Eliminacje 

chodowych Mistrzostw Polski odbędą się w 
cywilnym na Ławicy.

Po raz pierwszy w powojennej 
historii Poznania będziemy mieli 
okazję obserwować wyścigi samo­
chodowe. Sześćdziesięciu kierow­
ców z całej Polski, w tym 13 z 
Poznania, wystartuje w dwóch ka 
tegoriach — samochodów wyścigo 
wych 1 popularnych.

Wśród nich zobaczymy: Adama 
Smorawińskiego, z Poznania, raj­
dowego 1 wyścigowego mistrza 
Polski we wszech kategoriach. Re 
prezentował on nasz kraj blisko 
50 razy w imprezach międzynaro­
dowych, pojedzle na samochodzie 
marki „Porsche RS Carera", na 
którym można osiągać szybkość 
powyżej 200 km/godz. Wystartuje 
również Andrzej Jaroszewicz na 
„Fiacie” 125p, współautor świato­
wego rekordu „Fiata” na 50 000 kl

AFP: najlepszy 
bramkarz Europy
Francuska agencja praso 

wa (AFP) poświęca wiele 
uwagi naszemu bramkarza 
wi Janowi Tomaszewskie­
mu. Przypomniano jego do­
skonałą postawę podczas 
spotkania na Wembley oraz 
respaniałą obronę strzału z 
rzutu karnego Szweda Tap 
pera.

W informacji AFP można 
znaleźć także wszystkie 
dane o naszym bramkarzu, 
od momentu jego startu w 
reprezentacji piłkarskiej ju 
niorów Wrocławia. Odnoto 
wano że „Tomek” (nazywa 
ny tak przez swoich kole­
gów z zespołu) gra np. 
dobrze w brydża. W Murr- 
hardt wspólnie z Cmikiewi 
czem zioyciężył drużynę 
dziennikarzy Informację 
dziennikarz AFP kończy 
tak „ Jan Tomaszewski jest 
bardzo nerwowym graczem, 
który jednak podczas me­
czu doskonale się koncen­
truje. Wydaje się, że jest 
najlepszym bramkarzem 
Europy”'. (PAP)

MIĘDZYNARODOWY TURNIEJ 
PIŁKARZY RĘCZNYCH

W jugosłowiańskiej miejscowo­
ści Zavidovici. odbywa się mledzv 
narodowy turniej piłkarzy ręcznych 
o „Nagrodę Jugosławii — 74”. W 
pierwszych spotkaniach mistrzo­
wie świata — Rumunii, Dokonali 
byłych mistrzów świata — NRD 20:18 
(13:5). a Jugosławia zwyciężyła We 
gry 23:19 (12:9). W drugim swym 
meczu Jugosłowianie pokonali 
NRD 28:21 (11:12).

„Lotek** płaci
P. P. Totalizator Sportowy za­

wiadamia, że w zakładach Małego 
Lotka z 26 bm stwierdzono: 16 
rozw. z 5 traf. — wygr. po 88.141 
zł; 2.673 rozw. z 4 traf. — wygr. 
po 791 zł; 73.030 rozw. z 3 traf. — 
wygr. po 48 zł.

trze” i „Nieszczęścia Alfreda”, po­
niedziałek nieczynne.

KŁODAWA: „Opis obyczajów”, 
poniedz. nieczynne.

KOŁO: „Helga” 1 „Urlop w wlę 
zleniu”. poniedz. nieczynne.

KONIN Centrum: „Miłość stra­
ceńców”, „Nie będę cię kochać” 
„Zaczarowane podwórko”; Gór­
nik: „Ojciec chrzestny”.

KOŚCIAN: „Barwy walki”, po­
niedziałek nieczynne

KORNIK: „Dekada strachu”, po 
niedzlałek nieczynne.

KROTOSZYN: „Prawo gwałtu”, 
poniedz nieczynne.,

KRZYŻ: „Chłopi” 1 „Bułeczka”.
LESZNO: „Nagi’ody 1 odznacze­

nia”. *
MIĘDZYCHÓD: „Prawo gwałtu”, 

poniedz. „Ptak z czarnym znamię 
niem” 1 „Kozi róg”.

NOWY TOMYŚL: „Sekret”, po 
nledzialek nieczynne.

OBORNIKI: „Komandosi”, po­
niedziałek nieczynne. \

OSTRÓW Roma: „Drzwi w mu­
rze”; Słońce: „Nie ma mocnych".

OSTRZESZÓW: „Opętanie”, po­
niedziałek nieczynne.

PIŁA Iskra: „Dowódca łodzi pod 
wodnej”; Koral: „Mania wielkoś­
ci”: Sokół: „Wódz Indian Tecum 
seh” 1 „Simon Bolivar”, poniedz. 
nieczynne.

PT.ESZEW: „Zbrodnia jest zbrod 
nią”, noniedz „Lautarzy”.

RAWICZ: „El Dorado”, poniedz. 
nieczynne.

ROGOŹNO: „Sekret”, poniedz. 
nieczynne.

SŁUPCA: „Kłute", poniedz. nie­
czynne.
' ŚREM Słonko: „Monolog”, nonie 

działek „Dziewczyna z pistole­
tem”; Klubowe: „Bitwa w wąwo­
zie”, noniedz nieczynne.

ŚRODA: „Kłute”, poniedz. nie­
czynne.

SZAMOTUŁY: „West Side Sto­
ry” 1 „Serafin©”.

TRZCIANKA: .Królowe Dzikie­
go Zachodu”, noniedz. nieczynne

TUREK: „Gracz” i „Przygody 
Robinsona Kruzne”, poniedziałek 
„Wilk morski” i „Zemsta wilka 
morskiego".

Wyścigowych Samo- 
Poznaniu na lotnisku

lometrów. Reprezentuje on zespół 
fabryczny FSO z Warszawy. Dru­
gim warszawskim kierowcą jest 
Andrzej Wojciechowski, który po 
jedzie na „Fiacie” 125p o pojem­
ności silnika 1800 ccm. Zobaczymy 
również Roberta Muchę, kierow­
cę FSO, zawodnika klasy między­
narodowej, który w Poznaniu po- 
jedzie na „Fiacie" 132 o pojem­
ności 1800 ccm. Wystartuje także 
Włoch Lellio Latta'ri na samocho­
dzie „Alfa Romeo", na którym 
osiągać może szybkość powyżej 
220 km/godz.'

W najniższej kategorii samocho 
dów z silnikiem o pojemności do 
850 ccm pojedzie sześciu poznania 
ków, a wśród nich Krzysztof Ró- 
żewskl 1 Antoni Banaszak mistrzo 
wie Polski w tej kategorii Różew 
skl wygrał już dwie poprzednie 
elirrhnacje w Toruniu i Szczecinie 
1 zwycięstwo w Poznaniu gwaran­
tuje mu ponowne uzyskanie tytu­
łu mistrza Polski. Obaj ci zawod­
nicy reprezentują Ośrodek Badaw 
czo-Rozwojowy Przemysłu Oponiar 
sklego „Stomil” w Poznaniu. W 
sumie obejrzymy pięć wyścigów 
długości 60 kilometrów każdy.

Organizatorzy wyznaczając po­
czątek zawodów na godzinę 9.30 
mieli na uwadze popołudniową, te 
lewizyjną transmisję meczu Pol­
ska — Jugosławia i przewidują, 
iż po zakończeniu wyścigów każ­
dy zdąży obejrzeć występy Pola­
ków. Od godziny 8.00 sprzed „Bał­
tyku” odchodzić będą specjalne 
autobusy w kierunku Ławicy, a 
dla zmotoryzowanych zorganizowa 
no parking w nobliżu toru. Zwy- 
clęzca zawodów otrzyma cenne tro 
feum — puchar Poznania, (ask)

Lekkoatletyka
Dobre wyniki SZS 

w Rumunii
W dniach 14—16 bm w miejsco­

wości Braszow w Rumunii odbył 
się mityng lekkoatletyczny z u- 
działem 5 zespołów okręgu Bra­
szow oraz renrezentacji Szkolne­
go Związku Sportowego z Pozna­
nia.

Wśród dziewcząt Mirosława Ku­
bica z LO Puszczykowo wygrała 
200 m w 26,4 sek. i była druga na 
100 m — 12.4. Oprócz niej zwycię­
żyły: w biegu na 100 m ppł. Da­
nuta Peruga z Kalisza w czasie 
15 4 sek. 1 sztafeta 4X100 m — 49.9 
sek. Mi pchnięciu kula nailensza 
okazała sie Aleksandra Adamska 
z LO Piiszczykowo — 9.64. a trze­
cią w teł konkurencji była Krwsty 
na Mallnger z Gniezna — 9,44. 
Również Anna Cteślewicz z Gnie­
zna bvła trzecia w biegu na 800 m 
— 2:21.2.

Z chłopców zwycięstwa odnieśli: 
na 200 m — Wojciech, Kubiak z 
Kalisza — 22.8. na 3.000 m z prze­
szkodami — Piotr Jakóbczyk z 
Mosiny 9:50.0. sztafeta 4X100 m — 
44.2 oraz Jacek Brzeźniak z Szemo 
tul na 100 m — 11.1 przed Julia­
nem Zadroga z Kalisza — 11.2 1 
Grzegorzem Partykuła z LO Pusz- 
szykowo — 11,2. Ten ostatni za­
wodnik był również drugi w sko­
ku w dal — 6.70 cm. Także drugie 
miejsce zajał Andrzej Pieprzyk z 
Szamotuł w b’egu na 800 m cza­
sem 2:00,2. (ad)

WĄGROWIEC: „Smak zemsty”, 
poniedz. nieczynne.

WOLSZTYN: „El Dorado”, po­
niedziałek nieczynne.

WRZF.SNIA: „Doktor Popaul”, 
poniedz. nieczynne.

W POZNANIU

FOTOFLASTIKON — g. 13—18 
„Afganistan”, poniedz. nieczynne.

t DYŻURY 1
Pogotowie Ratunkowe dla Po­

znania (ul. Chełmońskiego 20). wy­
padki uliczne tel. 999; nagłe zacho­
rowania 1 lżejsze wypadki: tel. 
66-00-66.

Centralny Ośrodek Informacji 
Medycznej Służby Zdrowia w Po­
znaniu, tel. 989.

Miejska Lecznica dla Zwierząt 
ul. Grunwaldzka 248, tel. 672-414 
— g. 9—21 (w nocy nagłe wypadki)

Telefon zaufania — nr 988.
Apteki tylko dyżur nocny; Dzier­

żyńskiego 349. Dąbrowskiego 140 142. 
Głogowska 107/109. Główna 53, Mic­
kiewicza 22, Mazowiecka 12, Kór­
nicka 24. Słowiańska. Starołęcka 18.

Czynna całą dobę: Marcinkow­
skiego 11: od 1. VII do 17. VII — 
Powstańców Wielkopolskich 2.

NIEDZIELA i PONIEDZIAŁEK

SZPITALE: NIEDZIET.A — in­
terna, chirurgia ogólna, laryngo­
logia, neurologią — ul Prz-^by- 
prewskieeo 49: chirurgia dziecięca 
do lat 14 — ul. Krysiewicza 7; 
okulistyka — u1. Garbarv 17: nsy- 
ohiatrlą — ul Szoftąlna an— 
NIEDZIAŁEK — interna, chirurgia 
ogólna, okulistyka, neurologia — 
ul. Walki Młodych 7: laryngologia 
— ul? Przybyszewskiego 49; psy­
chiatria — ul. szpitalna icfss.
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W poniedziałek wszystkie muzea 
* wyjątkiem RZEMIOSŁ ARTY­
STYCZNYCH, HISTORII M. PO­
ZNANIA - sa zamknięte

ARCHEOLOGICZNE (ul. Wodna 
17) — codziennie g. 10—18.

HISTORII m POZNANIA (St.
Ratusz) — zamknięte do 17. VII.

HISTORII RUCHU ROBOTNI­
CZEGO (St. Rynek 45) — co­
dziennie g. 9—17, niedz. i święta 
g. 10—16.

INSTRUMENTÓW MUZYCZ­
NYCH (St. Rynek 45) — g. 9—15 (do 
1. VII) od 2. VII codziennie g. 9—18, 
Aledz. 1 św. g. 10—15.

PRZYRODNICZE (Swlerczewskle 
go 19) — codziennie g. 9—15, śro­
dy g. 10—16, soboty zamknięte.

NARODOWI (al. MarrfnkowsMi- 
go 9) — codziennie g. »—18, niedz 
l święta g. 10—15. Wystawa retro­
spektywna Jama Berdyszaka do 51 
VIII.

ROLNICTWA (Szreniawa) — co­
dziennie g. 16—1?, niedz. 1 święta 
g. 11—15.

RZEMIOSŁ ARTYSTYCZNYCH 
— wt., czw., piątek — g. 8—11, po­
niedziałki 1 środy — g. 12—18 
„Wystawa waz gjołuchowsklch’' 1 
„Rzeźba 1 rysunek Magdaleny Wię 
cek” — do 31. VIII, 30. VI zamknie 
te.

WIELKOPOLSKIE MUZEUM 
WOJSKOWE (St. Rynek) — g. 
9—18, niedz. i św. g. 10—15 (czyn­
ne I piętro).

MUZEUM WYZWOLENIA (Cyta­
dela) — g. 10—18, niedz. 1 święta 
g. 11—20.

MUZEUM W KORNIKU — co­
dziennie g. 9—16. sob. g. 9—13.

MUZEUM W ROGALINIE — g 
10—16

MUZEUM — PRACOWNIA

TERACKA A. FIEDLERA w Pusz­
czykowie: wtorki, środy, niedziele 
g. 10—13, piątki g. 15—18 (Wyciecz­
ki grupowe należy zgłaszać telefo 
nlcznie. tel. Puszczykowo 190).

KLUB MPLK (Ratajczaka 39) — 
Wystawa grafiki 1 książki mary­
nistycznej — g. 10—12, niedz. g. 
12—18.

TMMP (St. Rynek 10) — Wystawa 
prac konkursowych „Polska na 
drodze aocjallstycznego rozwoju 
w latach 1944—1970” (od 18. VI).

PTF (Paderewskiego 7) — Wysta 
wa retrospektywna połączona z 
uroczystościami 50-lecla PTF; co­
dziennie g. 10—19, niedz. i święta 
— g. 10—15 (do 30. VI).

GALERIA NOWA (ul. Dąbrow­
skiego 5) — wystawa prac studen­
tów Państwowej Wyższej Szkoły 
Sztuk Plastycznych w Poznaniu, g. 
10—13 i 15—18.

BWA (Arsenał — St. Rynek) — 
„Plastyka poznańska” g. 11—18, 
niedz. i św. —g. 10—15. ponledz.

LI- nieczynna (od 1 do 26 VII).

Praca © Nauka
Uczniów przyjmę. Auto- 
szlif, ul. Źródlana 32. 
________________ 33439g 
Opiekunka do rocznego 
dziecka potrzebna, 4 X ty 
godniu (bez prania). Koź­
mińska 7, przy Leszczyń- 
skiej.________________ 33421g

Szwedzki palnik olejowy 
■ dp centramego ogrzewa­
nia — sprzedam. Telefon
418-204. 33244g
Sprzedam agregat tynkar
ski ATL-152,
stanie.

w dobrym
Wiadomość:

Ł BABIO |

NIEDZIELA — PROGRAM It 
T.30 Moskwa z melodią i piosenką; 
8^10 Uwaga — bądź przezorny na 
drodze; 8.30 „Przekrój muzyczny 
tygodnia”; 9.05 „Fala 74”; 9.15 Ma 
gazyn Wojskowy; 9.55 Uwagą 
bądź przezorny na drodze; 10.05 
Wakacyjny Teatr dla Dzieci Mlod- 
»zych z cyklu: Książka na każdą 
pogodę „Pan Drops i jego trupa” 
słuch.; 10.25 Przeboje, przeboje, 
przeboje; 10.50 Uwaga -a bądź prze 
zorny na drodze; 11 Niedzielna mu 
sicorama; 12.10 Public, międzyna­
rodowa; 12.15 Uwaga — bądź 
przezorny na drodze; 12.20 Film, 
musical, operetka; 12.50 Uwaga — 
bądź przezorny na drodze; 13 Kto 
się z czego śmieje; 13.30 Uwaga — 
bądź przezorny na drodze: 13.40 
Graj, gracyku; 14.10 Tygodniowy 
przegląd prasy; 14 20 Uwaga — 
bądź przezorny na drodze: 14.30 
„W Jezioranach”: 15 Konc. życzeń: 
16 Transm. z Mistrzostw Świata w 
piłce nożnej Polska — Jugosławia, 
NRD — Holandia; 17.50 Uwaga — 
— bądź przezorny na drodze; 18.13 
bądź przezorny na drodze; 18.08 
Uwaga — bądź przezorny na dro­
dze; 18.13 Transm. z międzypaństw. 
trójmeczu w lekkiej atletyce Pol­
ska — Wielka Brytania — Kanada; 
13.53 Dobranocka; 19.15 Uwaga — 
bądź przezorny na drodze; 19.20 
Przy muzyce o sporcie: 20 Dysku­
sja na tematy międzynarodowe; 
J0.15 Uwaga — bądź przezorny na 
drodze; 20.25 Kowbojskie ballady; 
10.40 „Moje zwierzęta” opow Z. 
Nałkowskiej; 20.55 Zaproszenie do 
tańca; 21.10 Uwaga — bądź prze­
zorny na drodze; 21.20 Konc. fina­
łowy z Opola; 23.25 Ogólnop. wia­
domości sport.; 23 40 Tańczymy do 
północy; 0.05 Kalendarz Kultury 
Polskiej: 0.10 Program nocny z 
Krakowa.

WIADOMOŚCI: 6, 7. 8. 9, 10, 
11.05; 19; 23.20, 24, 1. 2, 2 55.

PROGRAM II: 7.35 Felieton li­
teracki; 7.45 W rannych pantof­
lach; 8.25 „Zawsze w niedziele” fe 
lieton literacki; 8.35 Public, mię­
dzynarodowa; 10 „Wielkopolska 
Niedziela”'; 11.30 Magażyn Lotni­
czy; 12.05 Pozn. konc. życzeń: 
12.35 Czy znasz te książkę?; 13 „Po 
ranek muzyki operowej”: 14 „Zga 
duj-zgadulą”: 15.30 Wakacyjny
Teatr dla Dzieci i Młodzieży „Prze 
płyniesz rzeke” ode. II słuch ; 16 
Duety L. Armstronga; 16.15 Z ksfę 
garskiej lady: 16.30 „Konc. chopi 
newski z nagrań W. Małcużyń- 
skiego”; 17.01 „Poznaj nnwdy po­
znane”: 17.30 „Z twórczości S. Pro 
kofiewa”: 18.35 Felieton aktualny: 
19 Teatr PR — XII Miedzynar. Fe­
stiwal Przyjaźni „Ogłoszenie ma­
trymonialne” słuch.; 20.05 Muz. one 
rowa; 20.30 ..Osiągnięcia świato­
wej fonografii”: 21 Wojsko — stra 
tegia, obronność; 21 15 J. S. Bach 
— Motet „Singet dem Herrn ein 
neuen Lled”; 21.50 A. Dworzak — 
„Karnawał”; 22 Pozn. wiadom. 
sport.; 22.10 Zwycięzcy międzyna­
rodowych konkursów muzycznych; 
22 38 „Poeci Zdroju”: 22.50 J. Mar­
kowski — utwór muzyczny; 23 „Z 
muzyki dawnej i nowej”: 23.35 
„Orkiestry i soliści swingu”.

WIADOMOŚCI: 3.30. 4.30. 5.30,
8.30, 7.30, 8.30, 12.30, 18.30, 21.30,
13.30.

PROGRAM III: 7.30 Spotkanie z 
Yvesem Montandem: 8.10 Woda 
bliżej — rep. 8.35 Niedzielne ryt- 
my>; 9 „Jokohama” — 8 ode. pow.; 
9.10 Grające listy; 9.35 Gdy się mó 
wi A.„ — aud. pnblic.: 10 „Obraz­
ki z wystawy” — zespołu Emerson- 
Łake, Palmer; 10.1.^ Ilustrowany 
Magazyn Autorów; 11.15 Tygodnio­
wy przegląd prasy; 11.25 Zapom­
niane koncerty fortepianowe: 11.56 
Gra Bill Evans; 12.05 Wspomnie­
nia ze współczesności — „Orzeł z 
papieru” — 2 ode. słuch.: 12.30 Mię 
dzy „Bobino” a „Olimpia”; 13 Ty­
dzień na UKF-ie; 13.15 Przeboje z 
nowych płyt; 14.05 Peryskop — 
przegląd wydarzeń tygodnia: 14.30 
Dwie wersie tematu: „Greens- 
leeves”: 14.45 Za kierownica: 15.10 
Dwie wersje tematu: „W rajskim 
ogrodzie”; 15.30 Szklana emerytu­
ra — rep : 15.50 Dwie wersie te­
matu: „Concierto de Aranjuez”; 
16.15 Wszystko o lecie: 16 35 Mikro 
recital W. Młynarskiego; IG.45 Fla­
menco beat; 17.05 „Jokohama” — 
9 ode. pow.: 17 15 Zapraszamy do 
studia; 17.40 „Ną samym końcu 
plaży” — słuch.; 18.12 Szlagiery 
teatrzyku Qui Pro Quo: 18.30 Mini- 
max, czyli minimum słów, maksi­
mum muzyki: 19.05 Dwie wersie te 
matu „Chmiel”; 19.20 Coś w tym 
Jest — rozmowa o filmach: 19.35 
Muzyczna poczta UKF: 20 Cieka­
wostki teatralne z dawnych lat — 
opow. K. Biernacki: 20.10 Wielkie 
recitale; 21.06 Strofy dawne, stro­
fy piękne — J. Kochanowski: 
21.26 Kabaret piosenki: 2150 Onera 
tygodnia — Gaetano Donizetti — 
„Anna Boleyn”: 22.08 Gwiazda sied 
miu wieczorów — zespół Jethro 
Tuli; 22.20 Wieczory z Montaignem: 
22 35 Dwie wersie tematu: „Spoj­
rzenie zza krat”; 22.50 Sweet na 
klarnecie; 23 Nowe tomiki poetyc­
kie — A. Ważyk: 23.05 ludwik van 
Beethoyen — V Konc. fortep, Es-

dur op. 73; 23.55 Śpiewa Łucja 
Prus.

WIADOMOŚCI: 6, 8.30, 14, 19, 22.

PONIEDZIAŁEK — PROGRAM I; 
7.35 Dzień dobry, kierowco; 7.40 
Takty i minuty; 8.05 U przyjaciół; 
8.10 Mel. naszych przyjaciół; -7.40 
„Osoba” — fragm. 6; 8.35 — 
Tańce z różnych epok; 9.10 Wa­
kacje z muzyka; 9.30 W kręgu 
rosyjskiej muzyki lud.; 10.08 Dixie 
land po polsku; 10.30 Lato z Ra­
diem; 11.50 Nie tylko dla kierow­
ców; 12.25 Opole na muzycznej an­
tenie; 12.40 Konc, życzeń; 13 „Mu­
zyczny upominek” — mel. lud. Ka 
nady; 13.15 Rolniczy kwadrans; 
13.30 Film, musical, operetka: 14.05 
Wieś tańczy i śpiewa — „Wielko­
polscy koźlarze”; 14.35 „Wakacje 
z muzyką’’. Przeboje znad Tybru 
i Sekwany; 15.05 Listy z Polski; 
15.10 Wakacje z muzyka: 15.35 Gra 
Ork. Rozrywk. PR i TV pod dyr. 
J. Miliana; 16.10 Kubańskie nowo­
ści muzyczne: 16.30 Aktualności 
kulturalne; 16.30 „Gruby jak ce­
gła”; 17 Radiokurier: 17.20 Jazzowe 
grupy wokalne; 17.40 Słynne blg- 
bandy; 18 Muz. i Aktualn.; 18.25 
Rep. z festiwalu niosenki w Opo­
lu; 19.15 Gwiazdy kanadyjskich 
estrad; 19.45 Z księgarskiej lady; 
20 Naukowcy rolnikom; 20.15 Pły­
toteka; 20.50 Kronika sport.; 21 
Mel. w stylu country i rock; 21.40 
Najnowszy album „Rolling Sto­
nes”; 22.15 Mini-recital wieczoru 
— R. Charlebois; 22.30 Poznajemy 
style jazzowe — Rhytm and blues; 
23.10 Muzyka na estradach świata; 
0.05 Kalendarz Kultury Polskiej.

WIADOMOŚCI: 5. 6. 7, 8, 9, 10, 
12.05, 15, 16, 19, 22, 23, 24, 1, 2, 2.55.

PROGRAM II: 7.35 Polska w 
oczkach przyjaciół; 7.45 Piosenki 
bez słów; 8.35 My 74 — audycia Stu 
dla Młodych; 8.45 Utwory T Bair 
da; 9 Ernst Krenek: II Sonata op. 
92 nr 4; 9.20 Opolskie propozycje 
muzyczne: 9.40 Tu Radio-Moskwa; 
10 „Kronika wypadków miłos­
nych” fragm. pow. T. Konwickie­
go: 10.20 Chór PR; 10.40 Sprawy co 
dzienne; 11 J F. Haendeł — „Mu­
zyka na wodzie”: 11.35 Porady prak 
tyczne dla kobiet; 11.45 Mel.. z 
Warmii i Mazur; 12 30 Czas do­
brych gospodarzy: 13 Wakacje z 
muzyka; 13.35 „Z listów Juliana 
Marchlewskiego do Żeromskiego i 
Orkana”; 14 Więcej, lepiej, taniej; 
14.15 Siadem inwestowanych miliar 
dów;; 14.35 Z operowych arcydzieł 
dawnej epoki; 15 Radioferie; 15.40 
Z cyklu: „Pleśni i tańce świata”; 
16 Alfa i Omega; 17.20 „Anteną Mło 
dych” mag. młodzieżowy; 17.45 Po 
rledzielne remanenty soort. E. Pa 
cholskiego; 17.50 Rad:oex»ress; 
17.55 Pozn. konc. życzeń; 18.40 Za­
praszamy do myślenia — dvskus’a; 
19 „Swingle Slngers” 1 „Novf Sin- 
gers”; 19 15 Język angielski: 19.30 
Poeci Polski I,udowej; 19.40 Konc. 
Wielkiej Ork. Symf. PR i TV (ste­
reo); 21.55 Teatr PR Studio Współ­
czesne „Rozdroża uczuć, czyli ko­
chajmy starszych panów’’ słuch. 
A. Szczypiorskiego: 22.35 Dzieła K. 
Pendereckiego — Pasja wg św. Łu 
kasza cz. II: 23.40 Gra Zespół Cal- 
wina Jacksona.,

WIADOMOŚCI: 3.30, 4 30, 5.30, 
6 30. 7.30. 8.30, 11.30, 13.30, 18.30,
21.30, 23.30.

PROGRAM III: 7.30 Zawsze w po 
niedziałek J. Fedorowicz; 7.40 Mu 
zyczna zegarynka; 8.05 Kiermasz 
płyt; 8.35 Zbójeckie piosenki na 
płycie Phntonu; 9 „Jakohama” 9 
ode. pow.; 9.10 W kręgu jazzu; 9.30 
Nasz rok 74; 9,45 Dyskoteka pod 
gruszą; 10.35 Męskim okiem — 
mag.; 11.45 „Przebij cień” — 2 ode. 
pow.; 12.20 „Ojcze, ojcze kup ml 
konia” — gra zespół Jazz Carriers; 
12.25 Za kierownica: 13 Na poznań 
skiej antenie: 15.10 Dyskoteka pod 
gruszą; 15.30 Powód do dumy; 15.50 
„Warszawski blues” gra zespół K. 
Doldingera; 16 Pod dachami Pary­
ża; 16.30 Muzyczne żarty Spike’a 
Jonesa: 16.45 Nasz rok 74; 17.05 „Jo 
kohama” — 10 ode. pow.; 17.15 
Kiermasz płyt; 17.40 Spektakle ro 
ku — „Miesiąc na wsi” Iwana Tur 
gieniewa; 18 Konsonanse i dyso­
nanse — magazyn aktualn. muz.; 
18.30 Polityka dla wszystkich; 18.45 
Polonia śpiewa; 19.05 Pow w wyd. 
dźw. „Niezwyciężony”; 19.35 Muz. 
poczta UKF; 20 Czas teraźniejszy 
i przeszły; 20.15 80 minut na godzi­
nę; 21.15 „Niekończące się boogie” 
gra i śpiewa John I.ee Hooker; 
?1.25 Nie czytaliście — to posłu­
chajcie; 21.45 Opera — G. Donlzet- 
tfego „Maria Stuart”; 22.08 Gwia­
zda siedmiu wieczorów — zespół 
Ten Ycars After; 22.15 Trzy kwa­
dranse jazzu; 23 Nowe tomiki poe­
tyckie — J. Iwaszkiewicza: 23.05 
Collegium musicum— W cieniu mi 
strzów baroku — Francesco Anto­
nio Bonporti; 23.50 Śpiewa Mina.

WIADOMOŚCI: 5, I, 7, 8, 10.30, 
12.05, 15, 17, 19, 22.

K TEIEWIZ1A 1

NIEDZIELA — PROGRAM I: 
7.30 — TV Kurs Rolniczy; 8.15 — 
Nowoczesność w domu i zagro­
dzie; 8.40 — Bieg po zdrowie; 9 — 
Dla dzieci — Teleranek — Tele­
wizyjny Klub Śmiałych „A było 
to tak” — Gol — Wizyta — Zrób 
to sam — film z 1. „Ucieczka, wy 
cłeczka”; 10.20 — Ex libris — no­
wości wydawnicze; 10.35 — Antena 
— Informacje o programach radio 
wych i telewizyjnych; 10.50 — Pio­
senka dla Ciebie; 11.35 — RADAR 
— Magazyn aktualności wojsko­
wych; 11 50 Estrada poetycka — 
Konstanty Ildefons Gałczyński — 
„Wit Stwosz?’ — (fragm.); 12.05 — 
Dtcieinnlk (kolor); 12.25 — Kwa­
drans Tygodnia — program pu­
blicystyczny; 12.40 — Z cyklu: Za­
pisane w pamięci — „Kto za Pol­
ską”; 13.20 — Nie tylko dla pań; 
13.50 — Dla dzieci — Wakacyjna 
wędrówka; 14.20 — Losowanie — 
Toto-Lotka; 14.35 — „Czarny kot” 
— film fab. prod. weg.; 15.50 — Pił 
karskie Mistrzostwa Świata — 
mecz POLSKA — JUGOSŁAWIA 
(kolor — Frankfurt); 17.50 — „Kim 
Jestem” — program baletowy TV 
węgierskiej — tańczy Luigi Boni- 
no — Włochy (kolor): 18.05 — Re­
fleksje obywatelskie; 18.30 — Dzień 
nik (kolor); 19.10 — Dobranoc — 
„Wieczorynka”; 19.20 — Piłkar­
skie Mistrzostwa Świata — mecz 
RFN — SZWECJA (kolor— Duessel 
dorf); w przerwie — wiadom. 
sport.; 21.20 — XII Krajowy Fe­
stiwal Polskiej Piosenki Opole-74 
„Mikrofon i ekran” (kolor — Opo 
le); 23.20 — Informacyjny Magazyn 
Sportowy oraz przegląd Pilarskich 
Mistrzostw Świata (kolor),

PROGRAM II: 13.30 — Militaria, 
obronność, nowoczesność; 14 — Mo 
tywy — magazyn kulturalny kra­
jów socjalistycznych (kolor); 14.30 
— Polska na morzu — teleturniej; 
15.30 — Świat, obyczaje, polityka: 
16 — Ekran wspomnień — „Ognio­
mistrz Kaleń” film fab. prod. pol­
skiej; 18 — Program filmowy; 
18.30 — Dziennik; 19.10 — Dobranoc 
(kolor); 19.20 — „Gioconda bez 
uśmiechu — film fab. prod. rum.; 
20.55 — Ballady śpiewa S. Zach (ko 
lor); 21.10 — Kalejdoskop rytmów 
— próg, rozrywk TV czechosł.; 
21.35 — Sprawozd. z trójmeczu lek 
koatletycznego — Polska — Kana­
dą — Wielka Brytania.

PONIEDZIAŁEK — PROGRAM I: 
10 — Piłkarskie Mistrzostwa Świa­
ta — powt. meczu — POLSKA — 
JUGOSŁAWIA (kolor); 16.15 —
Oferty; 16.30 — Dziennik (kolor): 
16.40 — Echo stadionu; 17.05 — 
dla młodych widzów, Teleferie — 
Wakacyjna wypratva młodych — 
Niewidzialna ręka — Gra tygodnia 
— „Samochodzik i Templariusze”;
18.15 — „Z Poznania ną dalekie mo 
rza”; 18.40 — Teleskp; 19 — Z cy­
klu: Nauka Polska w XXX-leciu — 
reportaż pt. „1270 butelek , szampa­
na”; 19.20 — Dobranoc — „Przygo­
dy Gapiszona”; 19.30 — Dziennik 
(kolor); 20.20 — Teatr TV — Jaro­
sław Iwaszkiewicz „Sława i chwa­
ła” cz. IV pt. „Epilog i dalsze clą 
gl” adaptacja 1 reż. Lidia Zam­
ków (kolor); 21.55 — „Chwila
wspomnień rok 1971” — film dok. 
cz I.; 22.25 — Dziennik (kolor); 
22.40 — Wiadomości sportowe; 22.50 
— „Jutro” — filmowa adaptacja 
dramatu muzycznego Tadeusza 
Bairda — film TVP (kolor).

PROGRAM II: 17.50 — Program 
II proponuje; 18 Garncarze — re­
portaż; 18.25 — Sport u sąsiadów; 
19.20 — Dobranoc i Dziennik (ko­
lor); 20 20 — Z serii: „Wszędzie ży 
ją ludzie” — „Kofanowie — kolo­
rowi Indianie” — film dok. prod. 
czechosł. (kolor); 20.45 — Wesele 
łowicko-opoczyńskie — w wyk. Ze­
społu I,udowego „Poltex” z Łodzi 
(kolor); 21.10 — „Człowiek z lu­
stra” polski film animowany; 21.20 
— 24 godziny (kolor); 21.35 — „Dok 
tor Ewa” — ode. 8 pt. „Porwanie” 
nowela filmowa TVP.

POZN ANSKIE
PRZEDSIĘBIORSTWO TRANSPORTOWE

Ucznia do zawodu insta­
latora wod.-kan.-gaz oraz 
instalatora, przyjmę. Po­
znań, Prądzyńskiego 10 — 
Zakład, tel. 319-47. 33307g
Przyjmę pracownika do 
betoniarni. Adres wskaże 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 33298g.

Potrzebne kobiety do zblo 
ru truskawek. Władysław 
Anioła, Poznań - Fabia- 
nowo, ul. Kowalewicka 24. 
Z Górczyna autobus 56. 
______ ___________  33200g 
Uczennica do szycia tore­
bek damskich, potrzebna. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 33339g.
Przyjmę pomoc domową, 
dochodzącą lub na stałe, 
dobre warunki. Ul. Dale-

Brzuszkiewicz, Przeźmie­
rowo, ul. Wysogotowska 
67, tel. Przeźmierowo 95.
_ _____ 33184g

Prasę cierną z silnikiem 
15 ton — sprzedam. Nie­
meńska 18 (Wola).

33383g
Sprzedam prasę zbierają­
cą „Robot”. Rutkowski, 
Ludowo, poczta Podrze- 
wie, pow. Szamotuły.

____________ 32761g
Sprzedam sypialnię 1 ku­
chnię — używane. Osiedle 
Jagiellońskie 59 m. 10.
________ 33261g

HANDLU 
w P

WEWNĘTRZNEGO 
o z n a n 1 u

przyjmie w naukę ząwodu

UCZNIÓW (chłopców)
na pierwszy rok nauki:

MONTERÓW samochodowych
BLACHARZY samochodowych 
ELEKTRYKÓW samochodowych 
LAKIERNIKÓW samochodowych

ka 30. 33150g
Potrzebny kućharz na li­
piec i sierpień, do Świno­
ujścia. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 33469g 
Pomoc do dzieci, potrzeb 
na. Tel. 32-11-66. 31985g
Zatrudnię murarzy i po­
mocników, praca stała. O- 
ferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 33530g.
Krawiec, spodnlarka oraz

Sprzedam motorower elek 
| tryczny — RFN, wygrany 
I na Targach. Oferty „Pra- 
I sa”, Grunwaldzka 19 dla 

33262g.

Sprzedam MZ-250 Sport. 
,Tel. 302-69. 33252g

Wózek głęboki, sprzedam.
’ Tel. 32-11-66. 31984g
' Sprzbdam Pannonię. Po- 
; znań, ul. Bystra 45 (Sta- 
| r2łęka>- 33497g
■ Owczarki niemieckie, ro­
dowodowe, ojciec cham­
pion, matka doskonała —

. sprzedam. Urszula Rataj­
czak, Graniczna 6.

___  33527g
Pokój stołowy — sprze­
dam. Sienkiewicza 20 m.

uczeń - 
trzebnl. 
wiectwo 
wskaże 
waldzka

uczennica — po- 
Praca stała, kra- 
miarowe. Adres 
„Prasa”, Grun- 
19 dla 33559g.

Pomoc domowa potrzebna, 
2 osoby, dziecko przed­
szkolne, osobny pokoik, 
najchętniej z prowincji. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 33565g.
Gosposia dochodząca, po­
trzebna. Gwardii Ludo­
wej 36 m. 27. 33449g
Repasarce oddam pracę 
w dorn. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 33447g
Potrzebna pilnie pomoc 
domowa dla starszego mał
żeństwa 
Jeżyce).

(zam. dzielnica
Zgłoszenia po

godz. 18, Osiedle Wielkie­
go Października 8 „E” m.
47. 33605g
Przyjmę uczennicę 18 lat, 
do kapelusznictwa dam­
skiego. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 33648g
Modniarce, oddam pracę 
w dom. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 33647g
Mężczyźni i kobiety, po­
trzebni do rolnictwa. 
Zgłoszenia: Pobiedziska, 
ul. Kaczyńska 1, tel. 8 — 
Żak. 33665g
Repasarka potrzebna. O- 
ferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 33118g.
Przyjmę pracownika do 
gospodarstwa. Rama:: Szy 
mankiewicz, Turkowo, po
czta Buk. 33161g
Przyjmę kobietę do prac 
w ogrodnictwie. Mieszka­
nie, utrzymanie — zapew 
nione. Poznań, ul. Szcze-
pankowo 71.
Pomoc domowa 
lub dochodząca, 
na. Poznań, Os. 
go Października 
w godz. 20—21.

33210g 
na stałe, 
potrzeb- 
Wielkie- 
3 m. 79, 

33202g
Przyjmę pomoc ślusar­
ską. Poznań - Górczyn, 
ul. Andrzejewskiego 21 
m. 1. 33253g

Kupno © Sprzedaż
Kupię sadzonki chryzan­
tem. Tel. 450-17. 33107g
Kupię młocarnię MCC-10 
lub mniejszą. Oferty „Prą 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
33505g.
Kupię klatki do nutrii 
lub lisów. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 33139g
Kupię bony PeKaO. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 33223g.
Kupię betoniarkę używa­
ną do 150 1. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
33506g.
Kupię 1600 bonów PeKaO.
Wągrowiec, tel. 401.

33357g
Bony PeKaO ria Fiata, ku 
pię. Ofęrty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 33151g.
Kupię bony PeKaO. Tel.
418-378. 33485g
Kupię bony PeKaO. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 33637g.
Kupię betoniarkę i tokar 
nię. Tel. 450-17. 33106g
Sprzedam przyczepę Juna 
ka. Trybunalska 24.

33116g

Sprzedam kurczęta, kur­
ki hodowlane, od 15 ma­
ja. Poznań, Aleja Lechic-
ka 65. 33142g

Sprzedani ciągnik Zetor 
25, po kapitalnym remon­
cie. Jan Łatas, Poświętne, 
poczta Domlanowo, pow. 
Środa Wlkp. 33156g
Sprzedam szafę trzy- 
drzwiową. Tel. 537-95.

33170g

Tokarnię 
przelot 30,

starszy typ,
toczenie 1000

— sprzedam. Poznań, Stru 
sia 3a, Warsztat. 33196g
MZ ES-1, sprzedam. Po­
znań, Strusia 3a, Warsz-
tat. 33195g

52, po godz. 17. 33507g
Telewizor turystyczny si- 
lęlis nowy — sprzedam 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 33556g.
Sprzedam MZ Sport. Spła 
wie 9. 1

32806g
Szczęnię cocker spaniel, 
po złotych medalistach — 
sprzedam. Józef Krell, O- 
sieczna, koło Leszna, tel. 
595, ul. Kościuszki 39.

33538g
AV0 Simson, sprzedam. 
Konieczny, Grudzieniec 
64.  33552g
Kombajn Vistula, w bar­
dzo dobrym stanie, sprze­
dam. Jerzy Sobkowiak — 
Staniszewo, 63-011 poczta 
Pławce, pow. Środa.

33612g
Sprzedam 2 tunele folio­
we (6X30 m każdy) do 
produkcji chryzantem o- 
raz łódź motorową bez sil 
nika. Adres: Poznań, ul. 
Bułgarska 16, tel. 67-34-71,
po godz, 20. 33600g
Sprzedam konia pełnej 
krwi angielskiej, 4 lata. 
Tomasz Lewandowicz, Po 
znań, Pokrzywno 52.

33595g
Sprzedam małą rewolwe- 
rówkę. Informacje: Po­
znań, Platanowa 10 m. 4,
po godz. 18. 33572g

© Samochody
Sprzedam Warszawę 204, 
po remoncie. Poznań, ul.
Kotowo 43. 33431g
Sprzedam przyczepę do 
Warszawy, w dobrym sta 
nie. Pokrzywno 47a.

33435g
Sprzedam „Żuka” oraz 
„Warszawę 204”. Jakubów 
ski, Janowo, pow. Środa.
Skodę 1000 MB, rocznik 
1966 — sprzedam. Telefon 
532-90, po godz. 18.

33407g
Syrena 105, premia PKO, 
do odbioru. Poznań, Cze-
chosłowacka 60. 33406g
Sprzedam Moskwicza 403.
Wiadomość: 
m. 6.

Junacka 2

Sprzedam tanio 
102. Tel. 424-84. 
Kupię Fiata 127.

33294g
Syrenę 

33247g 
Oferty z

ceną „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 33254g.
Ciężarówkę (na ropę) — 
sprzedam. Adres wskaże 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 33470g.
Sprzedam Fiata 125, rocz­
nik 1971. Tel. 675-356.

33222g
Sprzedam Warszawę M-20.
Hawicka 104. 33105g

W ostatnim roku nauki uczniowie otrzy­
mują 25 proc, premii.

Czas nauki dla blacharza 2 lata, dla po­
zostałych zawodów 3 lata.
Wynagrodzenie miesięczne

I klasa 
II klasa 

III klasa

150,—
320,—
600,—

zł 
zł 
zł.

Zgłoszenia przyjmuje informacji udziela
Sekcja Spraw Osobowych ul. Wieruszew­
ska 2 Junikowo, tel. 67-44-01, w. 77. 

4462-K1

Sprzedam Fiata 126p — 
nowy, do odbioru. Oferty 

I „Prasa”, Grunwaldzka 19 
I dla 33192g.
1 Sprzedam Fiata — PeKaO. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 33201g.

Karoserię, tapicerkę, ko­
ła oraz inne części do 
Skody l|00 — sprzedam. 
Oferty -j „Prasa”, Grun- 

। waldzka 19 dla 33115g.
i Zakład naprawy karose­

rii samochodowych, ul. 
Inflancka 29 (boczna od 
'Majakowskiego), poleca 
swoje usługi — wykony-

1 wane szybko, solidnie i 
fachowo. 33571g
Sprzedam samochód Wart 
burg, typ 312, w bardzo 
dobrym stanie. Sikorskie­
go 30 m. 10, oglądać godz.
12—16. 33141g
Sprzedam Fiata 125p. Sro 
da, ul. Wrzesińska 21.

33416g

Sprzedam motocykl MZ 
250/1, z dodatkowym wy­
posażeniem. Winogrady 80
od godz. 16. 33551g

Sprzedam Skodę, przebieg 
12000 km. Poznań, Os. Pią 
stowskie 3 m. 30. 33199g
Sprzedam Moskwicza 408, 
w dobrym stanie. Po­
znań - Zegrze, ul. Doleń-
ska 20 m. 1. 33242g
Sprzedam „Syrenę 104”, 
rok produkcji 1969. Wia­
domość: poniedziałek, tel.

Sprzedam Skodę Octavlę, 
po kapitalnym remoncie, 
w bardzo dobrym stanie 
(od godz. 16). Syller, Po­
znań, Os. Wielkiego Paź­
dziernika 7 „i” m. 86.
__________ 33455g

Sprzedam Syrenę 104. Ul. 
Głogowska 176 m. 6.

33576g
Sprzedam silnik Skody 
1200, po remoncie, drugi 
do remontu. Chodzieska 7.

33590g
Sprzedam nową Syrenę 
105. Poznań, Cześnikow-
ska 7 m. 2. 33644g

566-76, od 10—18. 32880g
Skodę 1000 MB, 1969, stan 
dobry, sprzedam. Oferty: 
tel. Leszno Wlkp. 22-86, 
od 19 lub „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 32872g.
Flat 1500, Ford Taunus — 
sprzedam. Hetmańska 54
m. 80. 33312g
Sprzedam Renault Daup- 
hine. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 32612g
NSU C, po małym prze­
biegu, sprzedam. Derych 
— Czerwonak k. Pozna­
nia, Działkowa 1. 32616g
Sprzedam Syrenę 104, ro­
cznik 69, przebieg 33.000, 
cena 52.000,—. Tel. 654-12.

32660g
Sprzedam Moskwicza 402. 
Opolska 93 m. 10. 32944g
Fiata 126p, nowego, sprze­
dam. Adres wskaże „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
32938g.
Peugeot 403 sprzedam ko­
rzystnie. Rocznik 1964, ce­
na 28 tys. Kadłubka 3 
m. 3. 32603g

Zamienię samochód oso­
bowy „Skoda S 100”, z 
małym przebiegiem, stan 
idealny i garażem włas-
nościowym na domek
jednorodzinny lub do wy 
kończenia — stan surowy. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 33269g.
Sprzedam nowego Fiata 
125p/1300. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 33484g
Syrena 105 nowa, do od­
bioru. Tel. 33-14-08.

33482g
Sprzedam Opla - Combi, 
1942 r. Os. Rzeczypospoli-
tej 95 m. 4. 33513g
Nową Skodę 110 L, sprze­
dam za bony PeKaO, lub 
zamienię na Fiata 125p. 
Tel. 729-47. 33543g
Sprzedam Fiata 1500, rok 
1972. Luboń 3, Skóry 3a.

33554g
. Sprzedam Volkswagena — 
1 furgon, 65 r„ cena 60 tys. 
, Tel. 526-44, godz. 16—18.

33566g
Sprzedam Syrenę 104. rocz 
nik 1969. Poznań, Szamo-

: tulska 87 m. 17. 33521g

Sprzedam Żuka, lub za­
mienię na Fiata 125. Po-\ 
znań, Promienista 104.

33138g

Sprzedam Syrenę 102. Po 
znań, ul. Kłuszyńska 20 
m. 10. 33157g
Syrenę 104, stan bardzo 
dobry oraz pokrowiec na
Syrenę -/sprzedam. Mar- 
celińska'66B m. 13.

33165g

Moskwicza 408 ■ w ideal­
nym stanie — zamienię na 
Fiata 126p. Warunki do 
omówienia. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 

33171g 1

Sprzedam 
Tel. 556-72.

Trabanta 601.

Sprzedam Gaz-67 1 War­
szawę 203. Tel. 67-11-85.
______________ 33657g
Sprzedam Skodę 1101 Com 
bi. Starołęcka 164. 32813g
Sprzedam Fiata 125 — wło 
ski, silnik 1600, obroto­
mierz, stan dobry. Teł. 
629-64. 3366"g
Syrenę 105, premia PKO 
sprzedam, tel. 672-223, 
dzwonić po godz. 19.
_____ ________________ 33277g

© Lokale
Pan, poszukuje pokoju, 
względnie mieszkania. O- 
ferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 32794g.
Pracująca poszukuje po­
koju. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 32629g
Dwie studentki, poszuku 
ją samodzielnego pokoju 
(c. o.). Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 32601g
Starsza pani spiesznie ku 
pi pokój z kuchnią lub 
pokój w Poznaniu. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 32948g.
Pracująca, poszukuje nie 
krępującego pokoju. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dlą 32905g.
Pracująca pani, pilnie po 
szukuje pokoju z łazien­
ką. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 32823g.
Kupię mieszkanie M-3, ty 
pu własnościowego, w no 
wym budownictwie lub 
willowe. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 33197g

! Kupię małe mieszkanie 
। lub pomieszczenie do re- 
i montu na mieszkanie. O- 
ferty — „Prasa", Grun­
waldzka 19 dla 33143g.
Dwie osoby poszukują po 
koju. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 33163g
Zamienię dwa pokoje z 
kuchnią w Poznaniu — 
na mieszkanie w Lesznie, 
w nowym budownictwie. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 33239g.
Małżeństwo po studiach, 

i wynajmie pokój. Może 
być nleumeblowany. Ofer 
ty „Prasa”. Grunwaldzka 
19 dla 33218g.

P r z etar g i
Spółdzielnia Inwalidów im. Dr F. Witaszka w 
Poznaniu, ul. Grunwaldzka 3 ogłasza II PRZE­
TARG NIEOGRANICZONY na wykonanie Po- 
bót remontowo budowlanych w następujących 
zakładach Spółdzielni:
Zakład Dziewiarski ul. Garbaty 47

Adaptacja' piwnicy na magazyn 
Wykonanie boksu na śmieci 
Wydzielenie i wykonanie portierni 
Adaptacja piwnicy na kotłownię 
Wykonanie instalacji c.o.
Ułożenie posadzek.

Zakład Poligraficzny ul. Rataje 142
Wykonanie podłączenia kanalizacji sani­
tarnej do sieci miejskiej.

Zakład ul. Sokoła 2 i Grunwaldzka 3
Wykonanie beksu na śmieci
Wykonąnie boksu na opał

Wszelkich informacji udziela Sekcja Głównego
Mechanika tel. 437-84.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne. 
Oferty na wykonanie w/w prac należy składać 
w zalakowanych kopertach w terminie 7 dni 
od daty ukazania się ogłoszenia przetargu.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w 7 dniu 
po ukazaniu się ogłoszenia o godz. 10.

Zastrzega się prawo wyboru oferenta względ­
nie unieważnienia przetargu bez podania przy- 
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Praca $ Nauka
Przyjmę wykwalifikować 
Rego pracownika do fil- 
tcodruku. Oferty „Pra­
ła”, Grunwaldzka li’ dla 
34001*.

Kobietę lub mężczyznę 
do pracy w ogrodnictwie 
przyjmę. Komorniki, Poz 
nańska 52. 34054*

dyplomowany anglista u- 
dziela lekcji angielskiego 
tel. <4-645. 3256Ig

Pokój trzyosobowy, wy­
najmą. Dąbrowskiego IMa 
__  33297* 

Przyjmę panienkę na po­
kój. Stanisława 44 (Winią 
rX>-__________________ 33260*
Kupie mieszkanie M-3 lub 
kawalerką. Oferty „Pra­
sa" Grunwaldzka 19 dla 
33391*.

Przyjmę małżeństwo bez- 
dzietne na pokój. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzką 19 
dla 33109*.

©pmedąm pół domu M»- 
niaczego, F-pokofOwego, 
kuchnia, łazienka, przy 
dobrej komunikacji pod 
miejskiej, autobus i ko­
le] 10 minut do stacji. 
Swarzędz, Nowa Wieś, ul.
Staszica 21. 32862*

Kupno © Sprzedaż
Pianino sprzedam. Rataj­
czaka 26 m. 86 wejście 5. 
___________________ 31796*

Samochody
Kupię 1150 bonów PeKaO 
lub Fiata 126 p. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 34124*.

Sprzedam Skodę 102, po 
przeglądzie, cena 15.000 zł.
Pniewy, Mickiewicza 12.

730p

Zamlenię mieszkanie kwa 
terunkowe dwupokojowe 
z c.o. w nowym budow­
nictwie w Śremie na po­
dobne w Poznaniu, może 
być w starym budownic­
twie. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 3402ig.

Panienka pracująca poazu 
kuje nlekrąpującego po­
koju e wygodami od 1 
sierpnia, najchętniej Wi­
nogrady. Oferty „Prasa", 
Grunwaldzka 19 dla S3471g. 

Watsuwa Śródmieście — 
mieszkanie pokój, kuch­
nia, I piętro 28 m’ wszy­
stkie wygody zamienią na 
mieszkanie 2 lub 1-poko- 
Jowe w Poznaniu. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzką 19 
dla 33563*. •

Pilnie zamienię M-4 w Pi 
le na M-2 z telefonem w 
Poznaniu. Oferty „Prasa” 

| Grunwaldzka 19 dla 33578*.
Pokój wygody odstąpię 

I płatne z góry rok. Adres 
' wskaże „Prasa”, Grunwal 
i dzka 19 dla 33641*.

rządzeniami, piec rurko­
wy, dom mieszkalny, 30 
km od Poznania, Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 32970*.
Kupię w Poznaniu dział­
ką z prawem budowy wił 
U wolnostojącej. Oferty 

i „Prasa", Grunwaldzka 19 
; dla 32929*.
Lokale na warsztat samo 

. chodowy, lakierniczy, wul 
। kanlzacyjny — wynajmą, 
ewent. sprzedam nleru- 

1 chomość budynkową przy 
; trasie Wrocław — Łódź — 
| Warszawa, wiadomość — 
! Kępno tel. 32-34 (po godz. 
i 15)- _ ___  32971*
| Kupię ziemię pod ogrod- 
< nlctwo 5.000 m!, przy gra 
nlcy Poznania lub Swa­
rzędza. Oferty „Prasa" — 

i Grunwaldzką 19 dla 32887*

! Poszukuję do wynajęcia 
garażu na Jeden dzień w 
miesiącu. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 33668g.

Pana młodego, przyjmę 
na wspólny pokój. Tel. 
33-05-80, godz. 14—20.

23341*
Kupię pokój z kuchnią, 
albo pokój, blisko tram­
waju, do pierwszego pię­
tra. Tel. 747-35, od 16.

33346*
Mieszkanie własnościowe 
M-2, komfortowe, na Ła­
zarzu — wynajmę spokoj 
nemu, solidnemu małżeń­
stwu bezdzietnemu, człon 
kom spółdzielni mieszka­
niowej. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 33348g 
Kupię M-2, własnościowe. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 33371g.
Kulturalna panienka, po­
szukuje pokoju od 1 sier 
pnla. Oferty „Prasa" — 
Grunwaldzka 19 dla 33375g
Pokój 2-osobowy oddam 
zaraz. Osiedle Plewiska,
ul. Szeroka 5. 33378*
Pilnie kuplę M-3 lub M-4 
własnościowe. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 33428*.
Kupię M-2. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
33305g.
Przyjmę panie na pokój. 
Podchorążych 50. 33293g
Pokój umeblowany, ku­
chnia, c. o., wynajmę mał 
żeństwu, członkom spół­
dzielni, centrum miasta. 
Płatne 2 lata z góry. 
Oferty -r „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 33292g.

Komfortowy pokój, kuch 
nia — zamienię na 2—3 
pokoje. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 33301g
Pokój dwuosobowy, nle- 
krępujący, wynajmę pa­
nom. Pogodna 46, parter. 

33284*
Pracujących na pokoje — 
przyjmę. Winogrady 26a. 

33289*
Małżeństwu bezdzietnemu, 
pracującemu, członkom 
spółdzielni, wynajmę po­
kój. Poznań, Bohaterów 
Westerplatte 41. 32914g
Zamienię spiesznie 3-po- 
kojowe M-4 na Ratajach 
blisko ronda, na dwa M-3. 
Oferty „Prasa” Grunwal­
dzka 19 dla 33278g.
Wynajmę pokój małżeń­
stwu bezdzietnemu na Ra 
tajach, płatne z góry za
rok, tel. 723-20. 33281*
Szukam pustego pokoju 
względnie kupię. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 33152g.
Sprzedam mieszkanie włas 
nościowe M-4. (2-pokojo- 
we). Oferty „Prasa”. Grun 
waldzka 19 dla 33231g.
Kupię mieszkanie w Poz­
naniu własnościowe M-2 
lub M-3, albo domek jed­
norodzinny, może być do 
wykończenia. Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
33504g.

Pokój dwuosobowy Jeży­
ce młodszym pracującym 
wynajmę. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 33664*.

S Nieruchomości

Kupię dom jednorodzin­
ny, dysponuję mieszka­
niem M-2. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
32899*.

Sprzedam domek letni z 
działką 500 m>, niedaleko 
Poznania, nad jeziorami. 
Oferty — „Prasa", Grun­
waldzka 19 dla 32657*.
Sprzedam parcelę Pozna 
niu. Tel. 596-32, dzwonić
wieczorem. 33373*

Oddam w dzierżawę war­
sztat samochodowy w 
Przeźmierowie. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 33256*.

Kupię działkę budowlaną. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 33179*.
2 ha pastwiska z pokła­
dem torfu, nadającego się 
do ogrodnictwa, nad Jezlo

Sprzedam dom zabudowa 
nia, plac w Golinie (przy 
E-8). Informacje Jastrzęb­
ski Konin ul. Górnicza 3 
m. 13, tel. Konin 253-86 
(po godz. 16). 33354*
Sprzedam gospodarstwo 
2 ha (w tym 0,5 ha łąki) 

i wraz z zabudowaniami w 
i Gradowicach. Jan Kmieć 
pocz. Wielichowo — wieś
pow. Kościan. 33444*

rem Kierskim tanio
sprzedam. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
33180*.

1 ha sadu wiśniowego w 
Kostrzyniu Wlkp., 20 km 
od Poznania — oddam w 
dzierżawę, warunki ko­
rzystne. Kledzik, Poznań, 
ul. Garncarska 2 m. 7.

____  33144*

Sprzedam dom piętrowy. 
Po kupnie wolny pokój 
z kuchnią. Junlkowska 

______________ 33433*
Trzcianka sprzedam par­
celę 700 m‘ wraz z no- 

j wym zabudowaniem na­
dającym się na warsztat
o pow. 200 m*. Irena

j Mlężał Poznań, Marszał- 
i kowska 1 m. 1. 33413g

------- - ---------------------- ■ Kuplę parcelę z prawem 
Sprzedam gospodarstwo ! zabudowy w Puszczyko- 
rolne 9 ha, na korzyst- > wie lub Puszczykówku. 
nych warunkach. Euge- “
niusz Ludwiński, Orzesz-
kowo 27, poczta Domiano 
wo, pow. Środa Wlkp.

___________ 33155*
Zamienię działkę budow­
laną w Baranowie — na 
mieszkanie w nowym bu 
downictwle. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
32754*.

Sprzedam działkę budów 
laną, uzbrojoną 1250 m’, 
na osiedlu domków jed­
norodzinnych w Nowej 
Wsi k. Poznania. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 32639*.

; wie iud Puszczykówku. 
' Oferty „Prasa”, Grunwal 
i dzka 19 dla 33286g.
I Kuplę spiesznie działkę 
budowlaną dzielnica Grun

i wald, Jeżyce. Oferty „Pra 
’ sa”. Grunwaldzka 19 dla 

33273*.
Kupię willę Poznaniu lub 
okolicy. Oferty „Prasa”, 

. Grunwaldzka 19 dla 33567*.

Sprzedam nieruchomość 
3,000 m* z warsztatem 
75 m‘ i budynkiem inwen 
tarsklm w Przeźmierowie. 
Informacja, Poznań, Pla­
tanowa 10 m. 4 po godz.
18. 33573g

Kupię działkę budowlaną 
z prawem zabudowy, 
względnie dom do wykoń 
czenia w Poznaniu. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 32717g.
Kupię działkę pod budo­
wę domku jednorodzinne
go. Tel. 629-34, 32391*
Dom jednorodzinny, ewen 
tualnie do wykończenia, 
kupię. Oferty „Prasa" — 
Grunwaldzka 19 dla 32868g
Działkę 1000 m’, z dom- 
klem letnim, murowanym 
— sprzedam (w rozlicze­
niu samochód). Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 32649*.
Sprzedam działkę 4000 m’ 
koło Poznania, w Suchym 
Lesle. Matecki, 68-100 Ża-
gań, Bracka 17. 32615*
Sprzedam ogrodnictwo 
0,5 ha, z pełnym zagospo 
darowaniem. Luboń 3 k. 
Poznania, ul. Żabikowska 
2. 32622*
Sprzedam działkę, przy 
wodzie, blisko lasu. Ko­
munikacja podmiejska — 
autobusowa. Cena 13.000 zł. 
Oferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 32637g.
Sprzedam działkę budow­
laną. Ostrów Wlkp., Po-
znańska 15. 32977*

Dnia 28 czerwca 1974 r. zmarł śp.

WOJCIECH BINKOWSKI 
emerytowany nauczyciel, oficer rezerwy, 
b. jeniec Oflagu Woldenberg odznaczony 

Złotym Krzyżem Zasługi
Pogrzeb odbędzie się dnia 30 bm.

o godz. 14. na cmentarzu w Pobiedziskach.
W głębokim żalu pogrążona

ZONA
34Q90g

''jnMMKT'

tW dniu 28 czerwca 1974 r. przestało 
bić serce naszej ukochanej matki po 
długich i ciężkich cierpieniach namaszczo­

na Olejami św.

ROMANA CHMIELNIK 
z domu Jernajczyk 
nauczycielka

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 
2 lipca br. o godz. 15 na cmentarzu gór- 
czyńskim, 

o czym zawiadamiają stroskani
córka, syn i rodzina

34107g

Sprzedam domek w 90 
proc, wykończony z ogro 
dem. Cena 100.000 zł. 
Zgłoszenia Przeźmierowo 
pow. Poznań, ul. Bynko-
wa 84. 33577*

Sprzedam działkę budów 
laną uzbrojoną Osiedle 
Plewiska Informacje tel. 
739-03, po godz. 18.

33610*
Sprzedam dom, zabudowa 
nia gospodarcze i 0,5 ha 
ogrodu. Światło, woda, 
siła. Całość ogrodzona 
siatką. Marceli Drozda, 
Mieczewo — Osada 8, 
pow. Poznań.

33611*
Sprzedam ziemię 1,65 ha. 
Adres wskaże „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 33643g.

£ Różne
Zlecę pilnie tynkowanie 
wewnętrzne domku jed­
norodzinnego, położenie 
flisek łazienkowych oraz 
założenie instalacji elek­
trycznej. Zgłoszenia tele­
foniczne 33-23-20 od 8—15.

33789*
Przyjmę udziałowca do 
opłacalnej, pewnej hodow 
11 szybka rentowność. 
Oferty „Prasa” Grunwal­
dzka 19 dla 33412*.

W Mpeu, sierp­
niu, wrześniu — oczysz­
czą. zakonserwują, poma­
lują rynny ora« drabi­
ny dachowe domków Je­
dnorodzinnych, Kurzew- 
skl, Trybunalska 94.

______________  32706*
Zakład Wulkanizacyjny, 
ul. Kościuszki 49 — prze­
niesiony na ul. Kościusz 
ki 11.32694* 
Cyklinowanie, lakierowa­
nie parkietów. Dębowa 4S 
m. 13. 32718*
Dr Paszkowski, specjall-" 
sta chorób skórnych, we­
nerycznych — przyjmuje, 
Poznań, Matejki 51, godz. 
przyjęć 9—19. 32741*
Oddam zszywanie swe­
trów w dom. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 

, 32817*.
| Naprawiam Junkersy ga- 
। zowe. Tel. 478-14, po godz. 
, ____ ___ 32958*
Poszukuję^TTufi™?11 miej­
sce w samochodzie do 
Włoch — sierpień, tel. 
626-35. 33561*
Posiadam samochód Żuk 

j 1 gotówkę, oczekuję pro­
pozycji. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 33265*.
Kuplę lub wydzierżawią 
zakład fryzjerski. Oferty 

I „Prasa", Grunwaldzka 19 
dla 33127*.
Do Zakładu Betonlarskle 
go — przyjmę wspólnika 
z gotówką. Oferty „Pra- 

1 sa”, Grunwaldzka 19 dla 
32980*.

POZNAŃSKA FABRYKA
MASZYN PAKUJĄCYCH 

w Poananlu, ul. Smoluchowsklego 7/8

przyjmuje na rok szkolny 1974/75

ZAPISY UCZNIÓW
do klasy I

następujących zawodach!
♦ Ślusarz
♦ TOKARZ
♦ FREZER

W okresie nauki uczeń 
grodzenie

w
w
w

I
II

III

roku nauki 
roku nauki 
roku nabici

otrzymuje wyna-

150,— zł. mles.
320,— zł. mieś.
650,— zł mieś.

oraz premia uznaniowa w wys. do 25%

Po roku nauki — ekwiwalent za węgiel 
w wys. 45, — zł. mieś.

Po zakończeniu nauki, Istnieje możli­
wość dalszego kształcenia w średnich 
szkołach zawodowych.

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udzie­
la Dział do spraw pracowniczych ul. Smo- 
luchowskiego 7/9, pokój nr 20 tel. 67-44-71
wewn. 92. 4446-K1

SPÓŁDZIELNIA PRACY „REKLAMODRUK
w Poznaniu

OFERUJE USŁUGI

W ZAKRESIE ŚWIATtOKOPII
W TERMINIE DO 10 DNI

Zamówienia prosimy kierować pod adresem!

SPÓŁDZIELNIA PRACY „REKLAMODRUK” 
Poznań, — ul. Dąbrowskiego 25.

4494-K1

Kiekrz — pokoje wynaj-
mę lipiec, sierpień.
Oferty „Prasa”, Grunwal 
dzka 19 dla 33458g.
Wezmę w dzierżawę sa­
mochód na sierpień, tel.

Pracownicy poszukiwani

626-35. 33562*

Ekipa murarzy z włas­
nym sprzętem (szalunki) 
potrzebna zaraz do budo­
wy kotłowni oraz pomiesz 
czeń gospodarczych. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 33603g.

I O Matrymonialne
Rozwiedziony rzemieślnik 
lat 27, bezdzietny, z miesz 
kaniem w Poznaniu — po 
zna panią bezdzietną do 
lat 27. Cel matrymonial­
ny. Zdjęcia pożądane. O- 
ferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 32738*.
40-letni, rozwiedziony, bez 
dzietny, średniego wzro­
stu, mieszkanie w Pozna­
niu — pozna kulturalną, 
miłą panią. Dziecko mile 
widziane. Cel matrymo­
nialny. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 9 dla 32885g

Rozwiedziony lat 54, poz­
na panią z mieszkaniem. 
Cel matrymonialny. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 33367*.

. Dla studenta pracującego 
poszukuję przystojnej pan

’ ny do lat 23. Zdjęcia, po­
średnictwo rodziców mile 
widziane. Cel matrymo­
nialny. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 33430g.

Kawaler — ogrodnik z 
własnym mieszkaniem, 
niezależny pozna miłą 1 
ładną pannę do lat 26 mi­
nimum średnie wykształ­
cenie. Zdjęcia mile wi­
dziane. Cel matrymonial­
ny. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 33496g.

Dnia 28 czerwca 1974 r. zmarła po cięż­
kich cierpieniach w 46 roku życia nasza 
najukochańsza mamusia, siostra i cio­
cia, śp.

WANDA KASPERCZAK
z domu Schwarz

Pogrzeb odbędzie się dnia 1 lipca br. 
o godz. 10.30 na cmentarzu górczyńskim.

W smutku pogrążona
rodzina

Prosimy o nieskładanie kondolencji.
341lOg

• Dnia 27 czerwca 1974 r. zmarła nasza 
F najdroższa matka, siostra i ciocia, śp.

z Drostych

BARBARA NADRATOWSKA
Pogrzeb odbędzie się dnia 2 lipca 

o godz. 13.05. z kaplicy cmentarza na Juni- 
kowie.

O czym zawiadamiają
syn 1 brat 

_______________ 34094g

Przedsiębiorstwo Kolejowych Robót Elektryfi­
kacyjnych - Oddział Remontu i Eksploatacji 
Maszyn Budowlanych w Poznaniu, ul. Michała
nr 50 — zatrudni: 

kierowców samochodowych kat. „C” - 
do pracy na samochodach marki „Steyer’; 
Praca w systemie akordowym.

Zgłoszenia prosimy kierować do Działu Eko­
nomicznego PKRE - Oddział Remontu i Eks­
ploatacji Maszyn Budowlanych, Poznań, ulica 
Michała 50, telefon 746-11, wewn. 24. 4322-K1

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Handlu Opalem 
I Materiałami Budowlanymi w Poznaniu, ulica 
Czerwonej Armii nr 46/50 — zatrudni zaraz:

— 2 magazynierów mat. budowlanych,
— 10 manewrowych oczyszczaczy — przesz­

kolonych,. względnie do przeszkolenia, 
— 2 elektryków z grupą bhp, 
— hydraulika, <
— spawacza uniwersalnego,
— 3 mechaników sprzętu ciężkiego,
— maszynistę mechanika na lokomotywy.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr pod w. wym.
| adresem. 4169-K1
Zakład Samochodów Rolniczych w Poznaniu — 

(zatrudni pracowników w następujących zawo­
dach:

— ślusarz ogólny,
— robotników niewykwalifikowanych, do 

przyuczenia w zawodzie ślusarza, spawa­
cza, obsługi pras i tłoczni,

— ślusarzy narzędziowych.
Dojazd do pracy autobusami zakładowymi.
Zakład posiada własny Ośrodek Wypoczyn­

kowy oraz stołówkę
Istnieje możliwość podwyższenia kwalifikacji 

i zdobycia zawodu na Studium Zawodowym.
Bliższych informacji udziela Dział Kadr 

i Szkolenia, telefon 700-81, wewn. 68.
4099-K1

tDnia 28 czerwca 1974 r. zmarł po dłu­
giej, ciężkiej chorobie namaszczony 
Olejami św. mój kochany mąż, nasz drogi 

ojciec, teść, dziadek, pradziadek, przeżyw­
szy lat 77

FRANCISZEK KNYCHAŁA 
emeryt PKP

Pogrzeb odbędzie się w dniu 30. VI. 74 r. 
na cmentarzu w Skórzewie o godzinie 15.

W głębokim smutku pogrążona
rodzina

34093g

tW dniu 28 czerwca 1974 r. zmarł opa­
trzony Sakramentami św. przeżywszy 
lat 66, śp.

JÓZEF GŁÓWNY
Pogrzeb odbędzie się w dniu 1 lipca 

o godz. 14, na cmentarzu Miłostowo (Głów­
na).

W ciężkim smutku pogrążona

żona z rodziną
Poznań, ul. Warszawska Działki Wol­
ność 149. 34114g

Poznańskie Zakłady Papiernicy w Poraarftf/ 
uk Piaskową-4/5 zatrudnią zaraz

—- kobiety do pracy przy produkcji
— mężczyzn do pracy w transporcie 1 ma­

gazynie
— krajaczy 1 wykrawa©*/ wyrobów pa­

pierowych.
Informacji w sprawia pracy 1 płacy udzieli 

Dział Kadr i Szkolenia Zawodowego — Poznań, 
ul. Piaskowa 4/5, telefon 592-42.

4519-K1
Zakłady Remontowo - Montażowa Wojewódz­
kiego Przedsiębiorstwa Przemysłu Zbożowo- 
Młynarskiego „PZZ” w Poznaniu, pl. Wolno­
ści 2, zatrudnią zaraz: — do pracy w War­
sztacie Mechanicznym w Grodzisku Wlkp. 
Powst. Chocieszyńskich 12

2

1

Ślusarzy
tokarzy
do pracy na montażu na terenie woj. 
poznańskiego
BLACHARZA do samodzielnych robót 
blacharskich.

Zgłoszenia: Poznań, pl. Wolności 2 II ptr. pok. 1.
4513-K1

Poznańska Spółdzielni* Mieszkaniowa w Poz­
naniu, Osiedle Przyjaźni 12A, zatrudni natych­
miast pracowników o następujących specjalno­
ściach:

1.

2.

3.

4.

5.
6.

7.
8.
9.

10.
11.
12.
13.

14.

Inżyniera wzgl. technika budowlanego 
branży sanitarnej na stanowisko insp. 
nadzoru robót instalacji sanitarnej, gazo­
wej i c.o.
2 inżynierów lub techników budowlanych 
na stanowiska st. inspektorów d/s odbio­
rów i realizacji
Inżyniera wzgl. technika budowlanego na 
stanowisko inspektora d/s postępu tech­
nicznego i Informacji technicznej 
technika budowlanego branży elektrycznej 
na stanowisko kalkulatora 
maszynistkę 
kierownika sekcji społeczno - wychowaw­
czej 
st. inspektora d/s zaopatrzenia
3
1 
1
4
3 
8

murarzy
stolarza
ustawiacza rusztowań rurowych
dekarzy, blacharzy
robotników drogowych, brukarzy
pracowników fizycznych do prac przy

zakładaniu i konserwacji zieleni.
3 kierowców z II lub III kat. prawa jazdy.

Wynagrodzenie: dla poz. 1—6 wg ZUP dla 
pracowników spółdzielczości mieszkaniowej, 
a dla poz. 7—14 wg Układu Zbiorowego Pracy 
w budownictwie.

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela 
Wydział Spraw Pracowniczych Spółdzielni, 
Poznań, Osiedle Przyjaźni 12A, telefon nr 572-31
wewn. 19. 4453-K1

Zakłady Energetyczne Okręgu Zachodniego — 
zatrudnią natychmiast, do dnia 30 września 
1974 r. z możliwością na stałe w Ośrodku Szko­
leniowo-Wypoczynkowym w Baranowie k. Po-
zmnia, 

— 1 
— 2
— 1

następujących pracowników: 
kucharkę — kucharza , 
kelnerki, 
praczkę — szwaczkę.

Wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego Pra­
cy dla Przemysłu Energetycznego.

Zgłoszenia osobiste wraz z dokumentami — 
przyjmuje Wydział Kadr ZEOZ Poznań, ulica
Marcelińska nr 71. 4566-K1

Poznańskie Przedsiębiorstwo Budowlane nr 3 
w Poznaniu, ul. Strzelecka 2/6 zatrudni zaraz 
na budowie hotelu „Poznań” i Osiedla Wino­
grady w Poznaniu.

— malarzy
— ślusarzy spawaczy

stolarzy 
kierowców 
elektryków 
robotników

ciągnika 
samochodowych 
ładowaczy.

Dla chętnych robotników jest również moż­
liwość przyuczenia do zawodu malarza - 
szpachlarza w ramach szkolenia wewnątrzza­
kładowego. Szkolenie trwa od 3—6 miesięcy. 
Warunkiem przyjęcia jest ukończone 18 lat 
i dobry stan zdrowia.

Warunki pracy i płacy zgodnie z Układem 
Zbiorowym Pracy w Budownictwie. Zamiej­
scowym zapewniamy zakwaterowanie w hote­
lu robotniczym i stołówkę (obiady płatne).

Zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrudnienia i 
Płac PPB nr 3 Poznań, ul Strzelecka 2/6 I ptr.
pok. 105, tel. 572-91, wew. 201. 4234-K1
Przedsiębiorstwo Handlowo Usługowe „Foto- 
Optyka” Oddział w Poznaniu, ul. Czerwonej 
Armii 81, zatrudni zaraz do nowo uruchamia­
nej placówki branży foto-optycznej na Rata­
jach
— kierownika sklepu — wykształcenie śred­

nie ekonomiczne względnie zasadnicze han­
dlowe plus praktyka w handlu

— sprzedawców — wykształcenie zasadnicze
handlowe plus praktyka w handlu 
robotników magazynowych na jedną
nę wykształcenie podstawowe
ukończony 18 rok życia.

Zgłoszenia należy kierować do Działu

zmia- 
oraz

Kadr
Poznań, ul. Czerwonej Armii 81, tel. 508-62.

Warunki płacy i pracy zostaną podane w
miejscu zgłoszenia. 4422-K1
Miejskie Przedsiębiorstwo Budownictwa Ko­
munalnego w Poznaniu, ul. Wilczak 16 (Wino­
grady) zatrudni natychmiast:

MURARZY — TYNKARZY.

Praca tylko na terenie m. Poznania.
Przedsiębiorstwo posiada kwatery prywatne 

a pod koniec br. będzie oddany do użytku pra­
cowników hotel robotniczy.

Warunki pracy i płacv do omówienia w Dzia­
le Kadr — pokój nr 33, telefon nr 576-51 od 

godz. 7 do 15. 4477-K1



Robą dziadunio „Będzie wyglądało na wypa­
dek” — pomyślał. Szkoda, że
tak się musi skończyć. W 
samej chwili podbiegł

ffAe wtorek przyszedł list 
bez nadawcy na koper­
cie. Zawierał jedynie fo 

tografię formatu pocztówko­
wego: porucznik Grotjahn stał 
w spodniach od piżamy w 
pasy a na łóżku obok leżała 
rozłożysta blondyna.

W środę otrzymał Grotjahn 
następne zdjęcie: blondynka 
w przezroczystych szortach 
pomagała porucznikowi w 
zdjęciu piżamy.

Czwartkowe zdjęcie było 
jednoznaczne i nie pozostawia 
ło żadnej wątpliwości. W pią­
tek poczta nie przyniosła nip 
interesującego, za to szef po­
rucznika Grotjahna wezwał 
do siebie niejakiego F.

— Chodzi o przypadek G.

czwartek odwiózł żonę do kii 
niki, w piątek urodził mu się
syn, w sobotę opijał to w
barze „River”. I noc z soboty
na niedzielę spędził w 
hoteliku w Sauerland.

małym 
— Je-

— powiedział szef. Udało
im się złapać go. M usiało do 
tego dojść i pan wie co do 
pana należy.

Pan F. spojrzał na szefa i 
powiedział:

— Ale przecież Grotjahn 
jest pańskim...

— Wiem o tym — przerwał

stem świnią — stwierdził 
wreszcie. — Głupią świnią. 
Nic mnie nie uwolni teraz od 
tej blond kotki.

Każdy mężczyzna ma jakiś 
słaby punkt. U Grotjahna 
były to małe blond kotki. Wie 
le blond kotek. Jedną z nich 
poślubił: córkę swego szefa. 
Ale te inne...

Zęby tylko teść nie dowie­
dział się o niczym. Każdy czło 
wiek ma przecież prawo do 
małych słabostek. To przykre 
jednak, że został sfotografowa 
ny 2 jedną ze swych słabo­
stek. W dodatku porucznik stu 
żył w tajnej policji.

Przez cztery dni panowała 
cisza. Wreszcie zadzwonił te­
lefon.

— No, mój przyjacielu — 
powiedział jakiś głos o meksy 
kańskim akcencie. — Jak pan

— To co?
— Wtedy poślę jedną odbit 

kę pańskiej ukochanej małżon 
ce, drugie zaś pańskiemu teś­
ciowi, wielce szanowny panie 
poruczniku.

— Więc dobrze. Czego pan 
chce?

— Listy waszych agentów.
— Wykluczone. Nie jestem 

przecież zdrajcą — wykrzyk­
nął Grotjahn i poczuł, że dło­
nie mu spotniały. Jeżeli tam­
ten spełni swą groźbę, będzie 
to oznaczało koniec jego mał- 
żeństiąp., koniec kariery w taj 
nej policji, koniec wyjazdów 
służbowych, diet, przyjęć, ko­
niec blond kociaków.

niego szef:
— Serdecznie 

wykrzyknął.
— Chłopie, ; 

wykonałeś.
— Dziękuję,

gratuluję

znakomicie

dziękuję,
— rozejrzał się dookoła i

— Dobrze powiedział

tej 
do

to

ale 
zo-

szef — ale z tego powodu nie się teraz czuje?
Grotjahn był tak przerażo-będzie dla niego żadnych

względów. Kto wpada, sam 
sobie szkodzi.

— Naturalnie, szefie. Zarżą 
dzimy natychmiastową inwigi 
lację.

W sobotę, przed nadejściem 
poczty Grotjahn był już kłęb­
kiem nerwów Wreszcie na­
deszła poczta: dwie gazety, ra 
chunek. pozdrowienia od przy 
jaciół z urlopu, życzenia z po­
wodu przyjścia na świat je­
dynaka. Żadnego zdjęcia.

— Przeklęte świnie — po­
wiedział Grotjahn głośno, ocie 
rając pot z czoła. Myślał 
teraz o ubiegłym tygodniu. W

ny, że wydał jedynie niearty­
kułowane mruknięcie.

— Bardzo dobrze — ciągnął
głos. Proszę wziąć urlop.
Pan jest zmęczony. Nie chcie 
libyśmy...

— Ależ ja nie mogę...
— Jak to, czyżby nie był 

pan zainteresowany pewnymi 
negatywami?

— Naturalnie, ale...
— To niech pan zachoruje 

— powiedział ktoś lakonicz­
nie i odłożył słuchawkę.

Grotjahn poszedł do lekarza, 
który stwierdził przepracowa­
nie, W sobotę około dziesiątej 
szantażysta zgłosił się znowu:

wreszcie. — Gdzie i jak?
— Proszę wyjechać na po­

lowanie na swoje stałe miej­
sce. Naturalnie z aktami o 
które mi chodzi. Zaparkuje 
pan samochód, tam gdzie 
zawsze. Punktualnie o siedem 
nastej ktoś skontaktuje się z 
panem.

Porucznik zrobił jak mu ka 
zano, wysiadł z samochodu, 
zabrał fuzję i zapalił papiero­
sa. Brązową kopertę schował 
pod siedzenie samochodu.

O siedemnastej dwadzieścia 
usłyszał jakieś kroki Wiele 
kroków. I nagle zobaczył ko­
legę F., oraz siedmiu innych, 
jak zbliżają się lo niego. 
Przerażenie trwało tylko se­
kundę. Zdjął fuzję z pleców.

baczył uśmiechnięte twarze 
kolegów.

— Twojej znakomitej takty 
ce mamy do zawdzięczenia, że 
udało nam się właśnie areszto 
wać dwóch najniebezpieczniej 
szych agentów obcego wywia 
du.

Grotjahn przyjmował gratu 
lacje myśląc równocześnie, 
kiedy skończy się ten niepra­
wdopodobny sen i jak to się 
właściwie stało.

Kiedy odeszli z teściem na 
bok, Grotjahn, nieprzytomny 
jeszcze ze szczęścia, usłyszał:

— Spal szybko tę brązową 
kopertę oraz Ust pożegnalny, 
który masz w kieszeni Posta­
ram się, abyś za dzisiejsze 
osiągnięcie otrzymał awans 
na kapitana. Ponadto wyje- 
dziesz do Afryki, jako nasz 
człowiek kontaktowy. Obgada 
łem to już z Ingę. Ona rozu­
mie, że służba, nie drużba. 
Ponadto w Afryce nie ma 
blondynek.

— Dobrze — wyjąkał Grot 
jahn. — Ale dlaczego robisz 
to wszystko dla mnie, jeżeli 
znasz prawdę.

Szef wciągnął głęboko po­
wietrze, a potem powiedział:

— Ponieważ jestem dobrym 
dziadkiem i nie chcę, aby mój 
wnuczek buł sierotą.

NICO BARSTEIN

WŁODZIMIERZ SCISŁOWSKI

Pointa
— Posłuchaj pan — 

krzyknął Grotjahn do
chawki.

wy- 
słu-

z refleksją

WIERSZAMI
Mieszkańcy jednego z przed­

mieść stolicy Włoch skar- 
żyli się, że od dłuższego już cza­
su nie otrzymują żadnej poczty. 
Policja przeprowadziła więc śledź 
two, którego rezultat okazał się 
dość nieoczekiwany. Oto na po­
bliskim polu przyłapano 39-let- 
niego listonosza, Giancarlo Bian 
coni, który najspokojnie* w świę­
cie podpalał kolejną całkiem 
pokaźną stertę korespondencji. —
Chciałbym 
łuję wilka

wierzyć, 
z las,u.„

żq nie wywo-

James Pearson obraził się — 
nomen omen — śmiertelne

na swoich sąsiadów, 
nie zaprosili go na 
wieczerzę. Postanowił

ponieważ 
wigilijna 
zmienić

swój testament i nie zapisać im 
ani pensa. Zmarł, pozostawiwszy 
po sobie 16 000 funtów. — Dzi­
siaj postanowiłem zcpro$>ić na 
obiad sąsiadów z IV piętra, z 
którymi nie rozmawiam już od 
roku.

P odczas porannego spaceru, 
mieszkanka Szczecina, Ger- 

truda B. uderzona zastała nie­
spodziewanie czymś twardym w 
głowę. „Coś” odbiwszy się od 
niej, wpadlo następnie do po­
pychanego przez nią dziecinnego 
wózka. Okazało się, iż jest to 
półkilogramowy żółw, który ko­
rzystając z kąpieli słonecznej no 
balkonie jednego z domów, prze 
kroczył barierę rozsądku i spadl 
z III piętra. Żółwie sa ulubionym 
hobby dzieci — donosi dalei 
„Kurier Polski” - szczególnie w 
rodzinach marynarzy, odwiedza­
jących porty północnej Afryki. - 
Dobrze, że „maskotka* nie po­
chodziła z Wysp Galapagąs. Tam 
trafiają się ponoć nieco większe.

Ob. K. — informuje „Głos Ro­
botniczy" - zainstalował 

samoczynny aparat fotograficz­
ny, który włączał się z chwilą od­
powiedniego... obciążenia tap­
czanu. W ten sposób wynalazca 
polował przez kilko tygodni no 
dowód zdrady małżonki. Dowodu 
nie zdobył, za to żona odkryło 
„aparaturę podglądową", uzna­
jąc to za wystarczając* powód 
do rozwodu. — Tak w>ec docze 
kaliśmy się wreszcie własnego 
„Wateraat^.^frftsl

Opracował: Wł. FirlikKRĄŹEK, LAGUNA. TĘTENT, 
ŹDŹBŁO. ŹREBAK.

Wyrazy pięcioliterowe: ETł- 
BEN. ISERE. KWANT. OLIMP.

Wyrazy
ADEN, A.TER
ASTI E'ARL. 
ETNA. IWAN. 
NAMA. OWAL.

czteroliterowe:
ANNA. 
ELKA. 
KRAM. 
RANT.

Wyrazy trzyliterowe:

ABAN, 
ENNA, 
KWAS. 
WNUK.

AUT.
IND. 
NIE.

BÓL. BYT.
ITR. KOC
NUR. REN.

FRC 
NER.

AKA. 
ETN, 
NIC. 
SPA,

ULM. WAR, WÓJ, WYŻ.
Litery z kratek ponumerowa 

nych w prawym dolnym rogu 
należy uporządkować według 
szyfru i odczytać hasło, które 
wystarczy nadesłać jako roz­
wiązanie całego zadania.

Szyfr: 1—2—3. 4—5. 6—5—7—5 
— 4—8—9, 10—11—5—7—12. 10—13 
—14—15. 4—8—16. 17—9—18—10—

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
NR 24

Poziomo: serso, zarys, NM, 
Makbet, amator, noski, Dante, 
Kasta, rondo, raróg, łuska. Ire 
na, nakład, ujście, Eol, sedes, 
liana.

Pionowo: drób, konto, szlak, 
orda, szafa, sport, energia. Mi 
kołat, sanie. Ner. sus. awans, 
klipa rdest. Nullo. Łódź, ślad

W wyniku losowania nagro­
dy w postaci bonów książko­
wych no 50 zł otrzymują: Fe­
liks Soińskj — 61-151 Poznań. 
Os. Piastowskie 33 m 4: Jani- 
sława Bromberek — 60-791 Po­
znań. Reymonta 15/2: Małgorza 
ta Szmaj — 63-500 Ostrzeszów. 
Rynek 7.

Nagrody wyślemy poczta.

Jednym ze sposobów wygrania 
partii warcabowej jest zamknię­
cie (zablokowanie) bierek prze­
ciwnika. tak by nie mogły wyko­
nać żadnego posunięcia. Zadanie 
warcabowe jest właśnie taka kon­
strukcją. której rozwiązanie pole­
ga na zamknięciu kamienia lub 
damki, względnie kilku naraz 
bierek jednej strony. Zadanie jest 
tym wartościowsze, im mniej bie­
rek posiada strona wygrvwająca. 
Na diagramie mamv 7 warcabów

My krytycy
My nie plszemy o satyrze, 
to dla nas obszar zadżumiony!
Nasz cel to sięgać znacznie wyżej, 
tam, gdzie Olimpy, Helikony.

Białe zamykają 
czarne warcaby

Śmiech — to historia podejrzana 
i niewskazana tak czy owak, 
więc obojętny jest on dla nas, 
dla ustalonych od lat powag.

Wszystko poza tym jest do rymu, 
znak występuje przestankowy, 
Nie można przeto - jak widzimy — 
tym wszystkim łamać sobie głowy!

udział w 
do zam-

białych. Wezmą one 
grze, która doprowadzi
knięcia czarnej damki i kamienia 
na ... lewym skrzydle szachow­
nicy. Rozwiązanie podajemv niżej. 
Życzymy przyjemnej rozrywki.

Czego właściwie

♦

chcecie ode mnie. To było 
przecież tylko ... No dobrze. 
Ile?

— Pieniądze? — szantażysta 
roześmiał się. — Tak tanio nie 
pracujemy. Ja mam coś, czego 
pan potrzebuje, pan natomiast 
ma coś — czego ja potrzebuję. 
Zrobimy maleńką wymianę.

Tego właśnie obawiał się 
Grotjahn.

— Jest pan tam jeszcze? 
Nie chcę pana naturalnie do 
niczego zmuszać. Jeżeli nie 
jest pan zainteresowany

$ 
♦

Rys. GWIDON MIKLASZEWSKI

Retu',

- Dlaczego on me skacze? Boi 
się czy co!...

Od święta tylko żółć nam pryśnie 
na satyryczną jakąś kartę, 
lecz te „krytyki” oczywiście 

nawet i śmiechu nie są warte.

— Nie płacz, następnym razem 
ty będziesz rozbijał drzwi!

— Co robić? Zamknięte na klucz!

Rozwiązanie zadania (p. dia­
gram nr 67): Lb4-a5, g3-el, 2.gl-f 2, 
el:g3 3.e5-b2, g3:ai Czarna damka 
została droga okrężną sprowadzo­
na do narożnego pola. 4.h2-g3 na­
stępuje teraz sprowadzenie kamie­
nia na miejsce jego zamknięcia. 
4. ...h4:d4 5.a5-c3 d4:b? 6.h6-clX.
A oto drugi wariant rozwiązania 
— 1. ...g3-f2 2.e3-b6, f2:a7 3.gl-f2, 
a7:gl 4.f4-g5, h4:d4 5.h6-e3, d4:f2
6.a5-elX.

— Muszę z przykrością stwierdzić, 
że panowie nie dorośli do swoich 

zadań!._

— Co jest z ta woda, do licha?!

Str. 10 - GŁOS - 30 Vł/1 VII 1974


